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Ras Desta w zięty do niewoli 
i -  rozstrzelany

Paryż, 25. 2. PAT* Ilavas donosi z Rzymu: 
Nadeszła tu wiadomość o śmierci Rasa Desty. 
Zginął on w starciu s  kolumną włoską, która 
ścigała niedobitków oddziału w okolicy jezior 
południowych.

a *
Addis Aheba, 25* 2* PAT. Agencja Stefani 

donosi: Rss Desta został podczas utarczki w 
obszarze wielkich jezior wzięty do niewoli i 
rozstrzelany* Swego czasu Rus Desta, chcąc 
wprowadzić w błąd Włochów, objawił chęć zgło 
ttcn ia  uległości, następnie jednak stanął na 
czele buntowniczych oddziałów . (Ras Desta jiył 
zięciem neguM Haile Selasrje i wedle wczoraj* 
szych doniesień miai reprezentować negusa na 
u i oezyetor ci ach koronacyjnych w Londynie ■— 
Red.)

Rocznica imperium włoskiego
Rzym, 25* 2 PAT. W dniu 9 marca, jako w 

rocznicę utworzenia imperium włoskiego, od­
będzie się w Rzymie wielka rewia wojskowa

przy udziale wszystkich formacyj wojskowych, 
k tó ie brały udział w walkach w Abisynii.

„Ta k to w n e ”  zapytanie Mussoliniego
Londyn, 25. 2. PAT. „Daily £xp iess“ donosi 

z Rzymu, że Mussolini polecił ambasadorowi 
GrandPemu zapytać się w sponób taktowny, 
czy Heile Selatsie zaproszony został na koro­
nację króla Jerzego jako cesarz Abisynii, czy 
też tylko jako dawny cesarz. O ile zaproszę- 
nie zostało wystosowane do cesarza Abisynii, 
to \Vtochy musiałyby to potraktować juko po­
ważny afrent. Na ogół w R r.m it przeważać 
cna tendencja unikania otwartego sporu z W. 
Brytanią. O ile więc Wielka Brytania wyjaśni, 
ż t  wproszenie jest tylko ak,em grzeczności, to 
uważane byłoby to za wystarczające.

• ■
Londyn, 25. 2. PAT. Ministerstwo lotnictwa 

wydało zakaz przelotu samolotów w dniu ko­
ronacji nad Londynem, w promieniu 5 mil od 
pałacu Buckingham* Zakaz obowiązuje od pół* 
nocy 11 m ttj i  do północy 12 mi ja

Sowiety przestają interesować 
się wojną hiszpańską

wczorajszym wojska rządowe fabrykę, broni w 
Lavega* Fabryka ostrzeliwana była ze wszyst­
kich stron przez karabiny maszynowe oddzia­
łów „Dinamiteros‘‘. W akcji brała również u- 
dział artyleria rządowa, pod której ogniem zna 
lazły s'ę również pozycje nieprzyjacielskie w 
miejscowości Devillar. Operacje na odcinkach 
tych trwały do zapadnięcia mroku. Lotnictwa 
rządowe współdziałało z akcją wojsk lądowych 
pod Oviedo, bombardując miejscowość St* Esia 
ban D epravii.

Poległ syn Miguela de Unamuno
Londyn, 25. 2. PAT. Korespondent „T im esV ‘ 

w depeszy z Walencji donosi o śmierci Don 
Ramona de Unamuno, syna zmarłego niedaw­
no w Salamance słynnego pisarza hiszpańskie­
go Miguela Unamuno. Don Ramon Unamuno 
poległ nad rzeką Jarama.

Przed definitywnym  zatw ie rd ze ­
niem planu kontroli

Londyn, 25. 2. PAT. Dziś o godz* 16.30 ze­
bra! się w Foreign Office podkom itet inieinter* 
wencji. Jak s:ę zdaje, zamiarem podkom itetu 
jest doprowadzenie w Jn .u  dzisiejszym do koń­
ca planu kontroli morskiej i lądowej* Nie jest 
również wykluczone, *e w ciągu popołudnia 
nadejdzie odpowiedź Sowietów, czy zgadzają 

się na przydzielony im odcinek kontroli w Za­
toce Biskajskiej-

Moskwa, 25* 2. PAT. Prasa sowiecka poświę­
ca coraz mniej miejsca wypadkom w Hiszpa­
nii. Komunikaty z frontu hiszpańskiego żarnie- 
czczane są na mniej widocznjch miejscach. Je­
żeli przedtem prusa sowiecka dążyła dó szero­
kiego zainteresowania oipinii publicznej wy­
padkami hiszpańskimi, to teraz daje się zau­
ważyć tendencja wręcz odwrotna. Liczne przed 
tem  głosy opinii publicznej o wejnie w Hisz­
panii zniknęły prawie całkowicie ze szpalt 
prasy sowieckiej.

Komunikat wojsk rządowych
Gijon, 25. 2* RAT. Komunikat rządowy do­

nosi: Na odcinku Lugones zaatakowały w dniu
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Drugie polowanie 
reprezentacyjne

Warszawa, 25. 2. PAT. Dnia 27 i 28 b. m. 
odbędzie się w Białowi sży polowanie represen- 
tacyjne z udziałem pana Prezydenta R. P. W 
polowaniu uczestniczyć będzi» prezydent Se­
natu gdańskiego p. Gremer. Z korpusu dyplo­
matycznego, aki edytowanego w Warszawie, 
przyjeżdżaj ma polowanie ambasador St. Zjed­
noczonych p. Cudahy, ambasador Francji p. 
Noel i poseł rumuński p. Zamfiretcu.

Warszawa, 25. 2. (Sin). Dziś wieczorem albo 
jutro rano przyjeżdża do Warszawy prezydent 
senatu gdańskiego Greiser. lida on rię do Bia­
łowieży, gdzie weźntie udział w polowaniu.

M arszałkowa Piłsudska lustruje 
Kom itet Z . P . B . w  Wilnie

Wilno, 25. 2* PAT. W dniu dzisiejszym wo­
jewódzki obywatelski kom itet z mowej pomocy 
bezrobotnym w Wilnie zaszczyciła swą obecno­
ścią pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska. 
Pani Marszałkowa, jako przewodnicząca komi­
sji rewizyjnej ogólnopolskiego komitetu, inte­
resuje się aiktualpyuui sprawami komitetu, 
szczególnie dotyczącymi zbiórki pieniężnej i 
materiałowej.

Lustracja trwała od godz* 9 do 14*15. Pod­
czas lustracji był obecny wojewoda Bociański 
i człon! owie prezydium komitetu. Po przepro- 
wadzrnej lustiacji pani Marszałkowa złożyła 
podpisy w księgach komitetu

Prof. B. Wóytowicz * 
otrzyma nagrodę muzyczna

Warszawa, 25. 2. PAT. Jury państwowej na­
grody muzycznej w składzie: przewodniczący 
prof. Kaz* Sikowski i członkowie: dr. Ste­
fan Lidzki - Sledziński, prof. Jerzy Lefeld, 
prof. Dezyderiusz Dauczowski i Michał Kon­
dracki, na posiedzeniu w dniu 25 bm. uchwa­
liło jednogłośnie wystąpić z wnioskem o pizy- 
zni-nie nagrody muzycznej za rok 1937 prof. 
Bolesławowi Wóytowiczowi* W motywach wnio 
oku cz. tamy:

W poważnym dorobku twórczym prof. Wpy- 
towicza figuruje m. in- monumentalne dzieło 
orkiestralne „poemat żałobny powstały pod 
wpływem wrażenia pogrzebu Marszalka P ił­
sudskiego. Szereg utworów Wóytowicza. jak 

Coucertino*', >,Suita Korne* >.va"‘, „K antata 
Dziet ęca“, zdobyły sobie także uznanie zagra­
nicy. Język muzyczny Wóytowicza. oparty na 
pierwiastkach polskich, przemawia również do 
obcych, a technika kompozytorska stoi na po­
ziomie europejskim. Jiako pianista Wóytowicz 
wykazuje wysoką klasę odtwórczą. Z zapałem 
i pożytkiem oddaje się również pracy społecz­
nej na polu muzyki.

Decy/ja sądu konkursowego podlega aproba­
cie p m inistra W. R. i O. P. Nagroda wynosi 
zl. 5.009

Podkom itet zajmie się również sprawami dru 
gorzędnymii dotyczącymi stos vuv~- ‘i  p k n u  
kontroli oraz jego organizacji i funkcjo* -wa-
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Clearing między Polską a  Palestyną jest na 

razie — teorią. Szczegóły nie zostały jeszcze 
w jśw ietlone, nie mamy dotąd konkretnego 
wyobrażenia o tym. Mówi się więc o tej opra­
wie jedynie w sensie — akademickim.

A m ateriałów  nazbierało się sporo. Zaszły 
już wypadki podobne, istn ieje paralela z u- 
mowami, zawartym i z innym i państwami, is t­
nieje bilans handlowy, statystyka polsko-pale- 
wyńskiego im portu i eksportu, prognozy o po­
jemności rynku polskiego i palestyńskiego na 
przyszłość, pewne dane o ciążeniu prywatnego 
polskiego kapitatu  ku Palestynie i — jak  zwy­
kle — proroctw a bez liku, proroctw a o Palet- 
tynie, o Żydach w wogóle, a o Żydach polskich 
w szczególności.

Materiały teoretyczne — p„za terenem  te­
oretycznej nauki, jak  np. m atem atyki — m a­
ją  małe znaczenie dla praktyki. Znaczenie ich 
jest jeszcze mniejsze, jeśli chodzi o zagadnie­
nie ekonomiczne, żyjem y w świecie ekonom i­
cznym, który istnieje na przekór wszelkim 
świętym zasadom o pieniądzu i o towarze. 
Szczególnie mało zaś znaczą teoretyczne m ate­
riały, jeśli chodzi o ż y d o w s k ą  ekonomi­
kę, skoro w ogóle taka  istnieje. Nie my b o ­
wiem, Żydzi, ustalamy czynniki naszej gospo­
darki.

Powiadają, że istnieje dwojakiego rodzaju 
kłam stwo: Kłamstwo zwyczajne i — statysty­
ka. Pytanie jeszcze, czy to  słuszne, ale jeśli 
chodzi o nasze zagadnienia ekonomiczne, to 
zapewne k ry je  się w tym  dużo, prawdy.

A jednak te właśnie statystyki, te  bilanse i 
diagnozy rynków  zbytu, stanowią tło, na któ­
rym  tworzy się wyobrażenie o clearingu pol- 
sko-palestyńskim . I jedynie na podstaw ie te ­
go m ateriału  można słusznie sform ułować te 
wszystkie zagadnienia, jaKie z clearingiem się 
łączą.

Nie wierzę, by znalazł się już o neonie ktoś, 
któryby mógł lia na»ze pytanie udzielić odpo­
wiedzi. Ale sądzę, ż< właściwie sform ułow ane 
pytanie, zaw iera już w sobie połowę odpowie­
dzi.

II.
Pierwsze pytanie brzmi:
Co stanowi podstawę układu? Jakim i fun­

duszami cłme się dysponować? W śród jakich 
w arunków  Żydzi polscy będą mogli wywozić 
swe kapitały do Palestyny ?

Na to znajdujem y odpowiedź w oświadczę- 
nifc dra F. Rottenstreicna, że chce się dyspo­
nować przede wszystkim tym kapitałem , jaki 
Palestyna wydaje na polskie towary, a następ­
nie tym i pieniędzmi, k tóre przychodzą z Pale­
styny do Polski w charakterze zapomóg dla 
biednych krewnych.

Ile to obecnie wynosi, ile pieniędzy wysyła 
Palestyna do Polski — o tym  inform ują nas 
bilanse handlowe i — w pewnej mierze — ra ­
chunki P. K. O.

W  tym świetle, pieniądze przysyłane z Pa­
lestyny jako zasiłek i pomoc dla biednej rodzi­
ny, wynoszą około 200.000 funtów rocznie. Był 
nawet czas — dwa lala tem u — kiedy wymie­
niano sumę dwa razy większą.

Jeśli chodzi o zakup towarów polskich, to 
w r. 1935 wydano na to około 800.000 funtów, 
to znaczy przeszło 20.000.000 złotych. Ale był to 
rok wyjątkowy. O jeden rok wcześniej zaku­
piono w Polsce towarów za 475.000 funtów, a 
jeszcze wcześniej tylko za 289.000. Rok 1936 
wrócił raczej do norm y z owych lat poprzed­
nich i nie osiągnął tej nadzwyczajnie wyaokiej 
cyfry  z r. 1933. I jakkolw iek do tej chw ili nie 
rozporządzamy Jeszcze dokładną statyntyką, 

•to jednak oblicza się, iż w pierwszych 11-tu 
m iesiącach ostatniego roku, zakupiła Palesty­
n a  w Polsce towarów za 388.000 funtów.

Gdyby zatem  można było sądzić — teorety­
cznie — n-_ podstawie obecnych obrotów pie­
niężnych między Palestyną a Polską, ukazało 
by się, że zapomogi w raz z im portem  wynoszą 
łącznie kwotę około 600.000 funtów, czyli po­
nad ld  m ilionów,złotych.

Poza rym należy naturalnie wziąć w rachu­
bę iSwnież wysokość palestyńskiego eksportu 
d» Eolski, j r  pierwszym  rzędzie — pom arań-

aring polsko
cze. Tu, w przeciwieństwie do Im portu z Pols­
ki do Palestyny, wyDokość sum y pozostała nie­
ruchom a v  ciągu ostatnich dwóch lat. W  r. 
1935 Polska zakupiła w Palestynie za 122.000 
funtów, a w przeciągu 11-tu pierwszych mie­
sięcy i. 1936, omal że dokładnie tak  samo, m ia­
nowicie za 109.000 funtów.

Te oto cyfry stanowią zatem jak  gdyby te­
oretyczną ramę dla obliczeń możliwości clea­
ringu na przyszłość.

III.
W  związku z tymi cyfram i narzuca się au ­

tom atycznie drugie pytanie:
— Czy będzie możliwe ram y te rozszerzyć? 

Czy clearing będzie mógł objąć większe sumy, 
a tym  samym umożliwić, by na mocy układu 
zwiększyć wywóz kapitałów  z Polski do Pale­
styny.

I na  to daje jasną odpowiedź palestyński bi­
lans handlow y:

— Tuk. Teoretycznie istnieje tego rodzaju 
możliwość.

Palestyna nie jest związana z innym i pań­
stwam i w taki sposób, by m usiała koniecznie 
u nich robić zakupy i by nie mogła rozsze­
rzyć swych stosunków handlowych z Polską. 
Przeciwnie, kupujem y w innych krajach, nie 
m ając z tego żadnych korzyści, ani w fo r­
mie clearingu, ani w form ie powiększenia na- 
nzego eksportu do tych krajów .

Kupujemy na przykład na Węgrzech za 
200.000 funtów  rocznie, podczas gdy W ęgry ku­
pu ją  u nas tylko za 2.000 funtów. Do W łoch 
wysyłamy około pół m iliona funtów, a otrzy-

PEWN3ŚC i ZADOWOLENIE
D A JE  T O W ali NABYTY

W SKŁADZIE: f  515115 B . S '.H Ó H B tR o
K raków , G fodzka ff9.

m ujem y stam tąd nie więcej, jak  22.000. Łotwa 
dostaje od nas 90.000 f. rocznie, a my od niej 
tylko 3 C00. Nie mówiąc już naturaln ie  o k ra ­
jach prowadzących specjalną politykę dum pin­
gową, jak  np. Japonia, ani o innych, jak  Egipt 
i Indie, k tóre korzystają ze specjalnych przy­
wilejów, ze względu aa  icn położenie geografi­
czne, czy też ze względu na ich przynależność 
do brytyjskiego imperium.

Ćo prawda, w r. 1035 zajm owała Polska bar­
dzo zaszczytne miejsce wśród państw  eksportu­
jących do Palestyny, bo tuż za Anglią (której 
eksport wynosił 3.831.000 funtów ), Niemcami
(2.179.000), Ameryką (1.499.000) i Rum unią
(1.208.000). Nie znaczy to jednak, że maksimum 
zostało już przez Polskę osiągnięte. Cały sze­
reg towarów, sprowadzanych obecnie z innych 
krajów , można by kupować w Po^oe, a tym 
samym rozszerzyć ram y clearimro

IV.
Chodzi tylko o to:
— W jaki sposób osiągnąć, by zamiast, po­

wiedzmy, w Rumunii, czynić zakupy w Polsce? 
Jak  może Polska powiększyć dla siebie rynek 
zbytu w Palestynie, a autom atycznie powięk­
szyć zasięg clearingu?

Na to odpowiedź daje nam doświadczenie, 
ściślej: dwa doświadczenia.

Pierwsze: układ między Agencją Żydowską 
a towarzystwem, które w ręku swym koncen­
tru je  eksport z Szwajcarii do Palestyny.

W  Szwajcarii nie ma ograniczeń dewizo­
wych, nie ma gospodarki przymusowej, Szwaj­
caria nie posługuje się ani dumpingiem, ani 
prem iam i wywozowymi i t. p. Stworzyć dla 
Szwajcarii rynek zbytu, należało zatem przy 
pomocv propagandy, prży pomocy organizacji 
i system atycznej akcji uświadam iającej. I — 
udało się. Spokojnie, bez krzyków, bez szkody 
dla eksportera czy im portem , przyzwyczajono 
konsum enta do szwajcarskich towarów.

Drugie doświadczenie zrobione zostało przez 
układ transferow y z Niemcami.

W  Trzeciej Rzeszy istn ieją bgraniczenia de­
wizowe, istnieje wewnętrzna i .zewnętrzna go­
spodarka przymusowa, dumping i prtm ie. 
Stworzenie rynku  dla niemieckich towarów 
było zatem „łatw e44. W ykorzystano najpierw

palestyński
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niemieckie prem ie eksportowe, na skutek cze­
go tow ary niemieckie kalkulow ały się wcale 
tanio. Kiedy to nie wystarczało, obniżono jesz­
cze cenę, a obniżyło je nie państwo niemieckie, 
lecz niemiecki Żyd, który za wszelką cenę 
chciał się towarów pozbyć i ratow ać chociażby 
część swego m ajątku. Niemiecki tow ar stał s :ę 
najtańszym  towarem na rynku. Praw da, że s ta ­
ło się to kosztem niemieckiego transferenta, 
prawda, stało się to dzięki temu, że niemiecki 
Żyd przygotowany był na to z góry, by stracić 
50 procent swego m ajątku, a nawet i więcej, a- 
le — interes szedł. Niemcy usunęły z ry n k u  
wszystkich innych konkurentów , tak, żc dziś 
zajm ują czołowe miejsce w naszym bilansie 
handlowym. W  r. 1936 poraź pierwszy Palesty­
na zakupiła — niestety! — w Niemczech wię­
cej towarów aniżeli nawet w Anglii, więcej a- 
niżeli w którym kolwiek innym kraju .

Te dwa doświadczenia ze Szwajcarią i z Niero 
cami, nakreślają te dwie drogi, którym i m o­
żna wogóle rozszerzyć stosunki clearingowe:

— Przez zorganizowanie jiszuw u w tym  kie­
runku, by K upow ał te towary, dzięki którym  
napływ ają nowe kapitały do k ra ju , albo —> 
przez dumping. Przez dobrowolne współdzia­
łanie całego jiszuwu, albo tez — kosztem emi­
granta kapitalisty.

V.
Z tym  łączy się jeszcze jedna kw estia:
—, Czy w związku z polskim clearingiem 

trzeba będzie sztucznie obniżyć ceny ofiarow a­
nych tow arów ?'C zy trzeba będzie' tracić, jeśli’ 
się zechce wywozić pieniądze z Polski?

I znowu, rozważając tę sprawę teoretycznie, 
na podstawie dotychczasowych materiałów , 
można odpowiedzieć:

— Nie. Przy polskim clearingu n i e  t r z e -  
b a będzie kroczyć drogą dumpingu. Nie będzie 
to potrzebne, choćby nawet Dyło dozwolone i 
możliwe.

Najpierw dlatego, że cala gospodarka polska 
zbudowania jest solidniej aniżeli niemiecka, 
która m usi uciekać się do dumpingu. Polska 
nie utrzym uje woluty swej sztucznie na wyso­
kim poziomie, jak  to czyni dr. Schacht z m ar­
ką niemiecką. Tym sam ym  nie m a tak  dużej 
różnicy, jak  w Niemczech między wartością 
towarów w k ra ju  a ceną, jaką  można za nie 
osiągnąć za granicą, gdy wym ienia się przy 
tym  krajow ą walutę na zagraniczną.

Pow tóre: g a t u n e k towarów, jak ie  objęte 
być mogą polskim clearingiem, nie nadaje się 
do dumpingu, w tej mierze co niemieckie. Z 
Niemiec przywozi się przeważnie lekkie w yro­
by przemysłowe, a z Polski — artykuły  ro ln i­
cze. Istnieją towary, których cena jest w cało­
ści zależna od wewnętrznego stanu produkcji 
k ra ju  ojczystego, zwłaszcza, jeśli ten kraj ku­
pować musi surowce do wyrobu tych arty k u ­
łów i płacić za nie zagranicą dewizami. Tak się 
m a rzecz z Niemcami i z niemieckimi tow ara­
mi, na których ciąży ciężka sytuacja dewizowa 
Niemiec. Są jednuk towary, które nie są zależ­
ne od takich czynników, jako że są natu ra lny­
mi wytworam i kraju , produktam i rolniczymi, 
które m ają ceny ustalune na rynku św iato­
wym. Takich towarów dostarcza Polska.

Teoretycznie zatem nie zachodzi konieczność 
sztucznego obniżania cen polskich towarów, by 
mogły one konkurow ać z tow aram i innych k ra­
jów, k tóre dotychczas eksportow ały do Pale­
styny.

VI.
Jeśli jednakże nie będzie dumpingu, jeśli nie 

zostaną zastosowane sztuczne środki, to  w jak i 
sposób polskie tow ary będą mogły konkuro­
wać z Innymi?

Na to jest drugi środek: organizacja, p ro­
paganda, akcja uświadamiająca, solidarność j i ­
szuwu.

Ale same tylko m oralne środki w życiu go-
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*1 odert i nie mogą mieć decydującego zna-
ez^nia. Do tego dołączyć się m uszą inne jeszcze 
czynniiti. Są nim i sy tuacja n a  rynkach ś^ ia to - 
wych, jakość, transport, isto ta i siła konkuren­
cji.

By się  teoretycznie zorientować, w  jak i spo­
sób m ożna konkurow ać, nie obniżając gwałio ■ 
wnie cen, należy raz jeszcze teoretycznie roz­
patrzeć:

— Kim są konkurenci? Ile targu ją? U kogo? 
Za jak ie  tow ary? Jak  oferują? Jak  dostarcza­
ją?  Jak ie są ich w ydatki? W czym mogą z in- 
iłymi konkurow ać?

To jes t druga kategoia teoretycznych zagad­
nień, wiążących się z polskim clearingiem. A 
podczas gdy, odnośnie do pierwszej kategorii 
problemów, głos zabierają w Palestynie dyplo­
mowani ekonomiści, niemieccy profesorzy, 
którzy posługują się mnóstwem obcych w yra­
zów — to tu, jeśli o drugą kategorię chodzi, 
spraw a znajduje się w ręku Żydów palestyń­
skich zupełnie innego pokroju.

Jest to  już kategoria prostsza, nie tak bardzo 
naukowa. Da się ona ująć w k ilku  codziennych 
słowach. A Żydzi już się głowią, już się zasta­
naw iają  i u jm u ją  całą tę serię zagadnień w je ­
dnym  zdaniu, pytając się naw zajem :

— W ięc powiedzcie proszę, jak ie  to  tow ary 
sprowadzać m ożna z Polski do Palertyny?...

 O -----

Ohydny zamach 
na synagogę w Wielunia

Wieluń. 25. 2. ŻAT* Niewykryci sprawcy wy­
bili przeszło 100 szyb w budynku synagogi w 
Wieluniu i uszkodzili 2 żyrandole* Sprawcy rza 
ciii do wnętrza bóżnicy większą ilość kamieni. 
Na szczęście modlący się Żydzi wyszli bez tzwan 
hu, W ostatnim czasie k ilkak ro tne już wybito 
szyby w synagodze. Dotychczasowe śledztwo 
nie przyniosło żadnego rezultatu*

Następca radcy Haftki
Warszawa. 25. 2. (Sin). Wobec zwolnienia 

ze stanowiska i że służby państwowej dotych­
czasowego kierownika referatu żydowskiego 
w wydziale narodowościowym w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych radcy Aleksandra H aft­
ki, czasowe kierownictwo tego referatu objął 
p. Leopold Lewin. Nowy referent żydowski 
pracuje, od dłuższego czasu w wydziale naro­
dowościowym M. S. W.

P 1E C I O R A C Z K I  
KANADYJSKIE

Otrzymują wszystko w najlepszym gatunku I

Ci,
<n>o<5,fm. *

"•Wło p ^ r° ^

, *.,*i *'*l* SSr.»l*,ą W.i.lli. u  ,„,,,11. ^

Dlatego do ich kgpieli używa się

PALMOLIVE
mydło na olejku oliwkowym.

przeczytajcie oświadczenie Dr. Dafoe, oddanego leka- 
ł  rza pięcioraczkóv, o tym, Jak ważna Jesi sprawa 
mydła dla skóry dziecka.

Cóż dostatecznie łagodnego mogli znaleić specja­
liści, dla mycia ciałek tych słynnych pięc.oraczków ? 
Przede wszystkim — podczas pierwszych krytycznych 
miesięcy—jedynie czysty olejek oliwtowy. A potem ? 
Poprostu Palmolive—mydło wyrabiant [na olejku oliw- 
*o *ym, właśnie to samo mydło Palmolive, które 
I Pani mole wszędzie tanio nabyć.

Dla najdelikainiejszej cary.
, Jaki słuszny wybór !*—powie każda kobieta. Albo­

wiem wiedzą one, jak łagodnie, a jednak dokładnie 
myje mydło Palmolive. Wiedzą one również, że oleje 
oliwkowe t palmowe nżyte są do wyrobu myała 
PalmolJve. Żadnych tłuszczów zwierzęcych, żadnych 
sztucznych barwników. Te słynne olejki piękności— 
nic poza tym—nadają mydłu PalmolWe ten znany 
powszechnie zielony kolor.

Dbaj o twą młodzieńczą cerę—jak również o cerę 
swycn dzieci — nżywając mydła Palmollve, tak jak to 
robią pięcioraczki kanadyjskie.

Żądajcie jadynia oryginal­
nego mydła  Palmol iy* .

Wyrabiane na olejku oliwkowym d!a zachowania pięknej y^ery .

ZDUMIEWAJĄCA HISTORIA PIĘ- 
CIORACZKÓW KANADYJSKICH.

1 Ryta I (d n a  s ia n ia  nc. 50 milionów, 
im wssystids u iodiq  *1 i/* -

9  P n y s ity  n a  Sirtat dw a m!e«!qes 
p n s d  ciosem .

3  Gdy - 'ta plqtka żyta dłuż*}, ctk 
godiln* . l-.tanow iony  lo s ta ł rekord 
w  hlb to ia  i  w iata .

4  Wystarery powisdilci, i* przy uro. 
dieniu ważył, S klg.

5  lędnak.gdy ni mlaly Issicz* 18ml** 
siacy, kaids ważyło ok.-fc 3 kl„.

Dziś decyzja w sprawie 
zatargu bankowego

Warszawa, 25. 2. (Sin) Na piątek w godz- 
wieczomych zwołana została konferencja po­
rozumiewawcza w sprawie trwającego od dłuż 
szego uZadu zatargu w bankach o zawarcie umo­
wy zbiorowej. Konferencja ta odbędzie się w 
siedzibie związku banków. Od przebiegu lej 
konferencji zaleir dalsze losy zatargu. Gdyby 
bowiem, obie strony nie doszły do porozuniie' 
nią, bankowcy jak i niższy personal bankowy

giożą strajkiem okupacyjnym  Na tle akcji o za 
warcie umowy zbiorowej i poprawę płac wysu 
uięto niezwykle charakterystyczne argumenty* 
Banków cy wskazują ua niezwykle wysok:e pla 
ce dyrektorów i na fakt. że czterech zwolnio­
nych ostatnio kierowników wielkich instylucyj 
finausowych otrzymało olbrzymią odprawę, się 
gającą kwoty miliona zł-

Krwawe starcia policji 
ze strajkującymi na Węgrzech

policja tłum rozprószyła. Dziś wzmocniono od­
działy policyjne i wojskowe celem  niedopusz­
czenia do dalszych rozruchów

Budapeszt, 25. 2* PAT. Na tle trwającego w 
lalszym ciągu strajku górników w kopalni wę­
da w okolicy Pecz doszło wczoraj późnym wie 
izorem do siarcia nrędzy policją a robotnika- 
ni. Grupa robotników, złozona ® około 50(‘ o- 
6b, ruszyła w stronę miasta, celem urządzenia 
im  demonstracji* Ponieważ wezwania policji 
ńe odniosły skutku, policja użyła broni palnejt 
ki/ąe ■ ńwę do tłumu. Dwie osoby poniosły 
micrS, a kilkanaście jest ciężej lub lżej ran• 
ych
Późną nocą zebrała się liczna grupa kobiet, 

lałeżących do rodzin strajku jących z ram iireiu  
(rządzenia ponownej denmoustracji, jednak

Demonstracje a n tyżyd o w ska  
na uniwersytetach

Budapeszt, 25* 2. PAT. Ze względu na to, że 
demonstracje antyżydowskie młodzieży akade­
mickiej poczynają przybierać coraz ostrzejszą 
formę, uniwersytet w Pecz zawiesił wykłady 
do dnia 1 marca br* Poza Peezem i Budape­
sztem doszło wczoraj do rozruchów antyżydow 
skich również na uniwersytecie w Debreczynie.

Mitu Ncurath u Hitlera
Berlin, 25. 2. PAT. Minister spraw zagranl- 

ąąnych Rzeszy w powrotnej drodze z Wiednia

zatrzymał sie w Norymberdze, gdzie odwiedził 
kanclerza Hitlera, informując go o wynikach 
rozmów wiedeńskich.

Płk. Koc u marsz* Śmigłego-Rydza
Warszawa, 25. 2. (Sin). Dnia 24 bm. o godzi­

nie 17.30 marszałek Edward Śmigły-Rydz przy­
jął na audiencji pułkownika Adama Koca.

Dalsze głosy zagraniczne 
o deklaracji p. Koca

Wiedeń, 25. 2. PAT. Pi-asm austriacka omawia 
w dalszym ciągu sytuację wewnętrzno-polity- 
czną w Polsce na tle deklaracji pik. Koca.

„Tageblatt* twierdzi, iż w Polsce deklaracja 
ta wywołała szeroki rozgłos. Skrajni nacjona­
liści ustosunkowali się do deklaracji niechęt­
nie ze względu na jej stanowisko wobec Żydów.

„Neuee Wiener Journal*4 twierdzi, żc dekla­
racja wywołała w krajn żywy oddźwięk. Jest 
ona 'dowodem wzmocnienia tendencji, zmierza­
jących do wewnętrznej konsolidacji krajn. Pro­
gram płk. Koca ma charakter ewolucyjny, 
przeciwstawia się stanowczo dyktaturze. Z de­
klaracji płk. Koca wynika, że dominującą rolę 
w życiu Polski odgrywać będzie marszałek 
Rydz-Śmigly.

,JBcho‘‘ stwierdza, ii nie sprawdziły się po­
głoski, jakoby deklaracja pik. Koca miała pro­
klamować dyktatnre. Program nowego obozu 
opiera się całkowicie na konstytucji. Jej pod­
stawą jest ideologia Marszałka Piłsudskiego. 
Deklaracja płk. Koca stanowi dalszy etap kon­
solidacji Polski, co niewątpliwie przyniesie 
korzyść dla całej Europy.

Strajk szewcdw-chałupnikdw trwa
Warszawa. 25. 2. (Sin) Strajk szewców chałup 

ników w Warszawie trwa nadal* Z wystaw w 
sklepach obnwia jak i pracowni szewskich u* 
sunięto wczoraj wystawione obuwie z powodu 
obawy przed wystąp'eniaml ze strony strajkują 
cycb, którzy zechcą uniemożliwić sprzedaż 
prze* wyrzucanie towaru.
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PRZEGLĄD PRASY
Czy odkrywanie kari?

Zwróciliśmy już uwagę, że bezpośrednio po 
dekla, acji nastąpił okres wyczekiwania, prze* 
rywany tylko tn i óudzie spokojną polemiką 
z opozycją. Obec ne następuje powoli dalszy 
etap pracy. Oto ,.Kurjer Pordhny", główny or­
gan nowego obozu powoi odkrywa karty i od" 
słania kuk*y apelu płk. Koca. W koresponden­
cji z  Poznania przytacza K u r i e r  P u  r a nm 
n y  stanowisko, jakie zajęło Stronnictwo Naro­
dowe wobec deklaracji:

„W okresie poprzedzającym ogłoszenie pro­
gramu zajęły (organy endecji) stanowisko wy­
czekujące; po jego zaś publikacji — wytwo­
rzyła się dla szczytów stronnictwa sytuacja 
dość kłopotliwa. Oto jak można się już dziś o- 
rientować, w dołach Stronnictwa Narodowego 
zaczyna się wytwarzać nastrój zupełnie rze­
czowy. Wyciągnięcie ręki do zgody narodo­
we], sprecyzowanie tez programowych w o- 
parciu o szeroką płaszczyznę narodową ? so­
lidaryzm społeczny oraz umiar, jakim jest na­
cechowana deklaracja, wzbudziły głębsze re­
fleksje na temat możliwości wyrównania ro­
żnie politycznych, sprowadzających się obec­
nie raczej do ta ktyki i dróg, aniżeli celów 

działania. Stąd też w kołach me tylko sym­
patyków Stronnictwa Nar., ale nawet jego 
członkow można Dyło słyszeć pytanie: „Więc 

co jeszcze dzieli nas od siebie?*
Czyzby już nic nie dzieliło Stronnictwo Na­

rodowe od nowego obozu, jak tylko taktyka?  
Organ Ferdynanda Goetla twierdzi, że t a k ,  
a w odpowiedzi nc zarzuty endeków, iż „pa­
ragraf żydows!ń“ nie jest dość wyraźnie sfor' 
mulowany, pisze:

Jedynym tedy zarzutem, jaki (endecja) sta­
wia pi ogramowi, to zarzut t  lewyraźnego sfor­
mułowania stanowiska wobec sprawy żydow­
skiej; operuje przy tym argumentem, że płk. 
Koc oparł się mocno o konstytucję kwetnioWą, 

która „politycznie traktuje na rów u. wszysł - 
kich obywateli państwa bez różnicy narodo­
wości, nie wyłączając żydów". Uważny jed­
nak czytelnik pamięta, że płk. Koc omawiając 
zagadnienie mniejszości narodowej właśnie 
w yłąctył z niej Żydów.

A  więc „wyłączenie“ Żydów ma stanowić za" 
"dośćuczyiiienie dla endecji? I  „Knr,er Poran­
n y“ uważa za stosowne w ten właśnie sposób 
oddawać nastroje endeków poznańskich. W  
świetle takich relacyj zrozumiała jest konklu­
zja „ R o b o t n i k  a":

Dłoń p. Miedzińskiego, wyciągnięta w stro­
nę uczniów i wychowańców Dmowskiego, nie 
zawiśnie chyba całKiem w  powietrzu. Są zna­
ki na niebie i ziemi, że oferta zostanie częścio­
w o przynajmniej, przyjęta.

Na •fowód przytacza „Robotnik"  niezatwier- 
'dzeme b. posła Bartickiego na stanowisko pre­
zydenta Łodzi i wielką radość pism endeckich 
Z powodu wypuszczeniu wszystkich narudour 
ców z Berezy. W  każdym razie dyskusja na te­
mat deklaracji powoli ustaje. Zaczyna się na­
tomiast akt drugi, etap organizacyjny i powol­
ne odkrywanie krrt.

Akces-to nie przyjęcie
W okresie odkrywaniu kart rewelacyjnie 

'brzmi wiadomość ogłoszona w „Hajncie", że 
znalazły się jednostki, u nawet ugrupowania 
żyd o w sk ie" , które zgłosiły akces do obozu pik. 
Koca. Fodobito nawet zgłoszenia takie nastą" 
piły bezpośrednio po deklaracji. Hujnt ogłasza 
na ten temat artykuł pu: „Nie do wiary , w
którym  czytamy:

\  n Nl a  wierzymy i  n i e  możemy uwierzyć, 
ł«  t a m t a  strona przyjmie te akcesy, albo­
wiem w  ideowo politycznej deklaracji (płk. 
Koca) nie ma przecież różnicy miedzy •Żyda­
mi a Żydami, między „dobrymi" a „złymi". 
IW s z y  * c y zostaliśmy uznani za element, któ­
ry  „nie ma głęboko obywatelskiej świadomo­
ści", ani „ofiarności w stosunku do państw a' 
an i „bezkompromisowej łączności z Polską". 
Nas wszystkich miano na myśli, kiedy mówio­
no o zrozumiałym i naturalnym parciu narodu 
polskiego do .kulturalnej samoobrony" i „go­
spodarczej samodzielności". Wszyscy zostali­
śmy postawieni po diugiej stronie '.arykady. 
Zachodzi pytanie, jak więc jest możliwe, by

Paula Wessely I jej now y film
Zycie artystyczne Wiednia pozostaje eatał- 

nio r od oezwzględnie dominującym znakiem X-eJ 
Muzy. W ostatnim miesiącu stolica aadduntjskj u-
zv kala w tej dziedzinie nową wielką sensację fil­
mową. Dałaby się ona streścić w dwóch słowach: 
Paula Wessely. Śmiało można zaryzykować tw ie.- 
dzenie, że niezrównana bohaterka „Maskarady" i 
„Epizodu", jest osobą, o której mówi dziś cały 
Wiedeń, który był dla tej wielkiej artystki odsko­
cznią na arenie międzynarodowej sławy.

Nowy film z Paulą Wessely p. t. „Sam na sam...'" 
(Ernte s  Żniwa) wyświetlany jest obecnie jedno­
cześnie w czterech największych kinach wiedeń­
skich. Powodzenie, jakim cieszy się ten film jest 
najlepszym dowodem jego niepospolitych walorów.

Jeśli chodzi o wrażenie, jakie pozostawia film, 
to można śmiało twierdzić, że było ono większe, 
aniżeli po „Maskaradzie" i „Epizodzie". Bo też 
rzadko ukazuje się na ekranie film tak piękny i tak 
doskonały pod każdym względem Jak właśnie 
„E rn tj" nazwany w Polsce „Sam na sam".

Nie mówiąc już o wielkich walorach reżyserii

(Gfcui Bolrary. i scenariusza tego filmo „Sam n  
lam .. “ Jest ewenementem wielkiej wartości ■ & m  
gi La niebywałą wprost kreację Pauli Wesjcl/* 

Aktorka ta ma tę dziwną właściwość — ten w iel 
ki talent — który zmusza widza do uwierzenia 
w prawdziwość jej przeżyć. Gra Paulli Wessely Jest 
nad wyraz sugestyw na. Zmusza ona widza do 
myślenia tak jak ona, kochania i cierpienia tak ja* 
ona.

Do walnego triumfu Pauli Wessely przyczyniają 
się również w wielkie] mierze, reżyser tego tilmu. 
Geza von Bovary, oraz znakomity partner Wessely 
— Attila Horbiger.

Osobną wzmiankę należy poświęcić ilustracji 
muzycznej tego filmu, która doskonale zastosowa­
na sprawia to, że pewne sceny wywierają olbrzy­
mie wprost wrażenie.

Premiery filmu „Sam na sam...' odLyły się Jnż 
również w innych stolicach europejskich, między 
innymi w Warszawie. Wszędzie nowy film Pauli 
Wessely został przyjęty z żywiołowym entuzjaz­
mem.

Dobre w arunki narciarskie
Liga Popierania Turystyki ogłasza 13 narciars­

ki komunikat śniegowy Towarzystwa Krzewie.ua 
Narciarstwa i Państwowego Instytutu Meteorolo. 

J  nego z dnia 25 lutego 193? r.
Karpaty zachodnie: Temperatura w dolinach 

waha się w granicach od 0 do 2 st., w górach od 
— 3 do — 7 st. Zachmurzenie silne, miejscami prze 
jaśnienia. Słabe wiatry z kierunków zachodnich, 
miejscami pada jeszcze śnieg. Wysokość puchu 
świeżego waha się W granicach od 3 cm w doli­
nach do 57 cm w górach.

Stan pokrywy śnieżnej: Cieszyn 2, Wisła 50, Is 
tebna 60, Bielsko 2, Klimczok 100, Stożek 156, Be 
rania Góra 183, Szczyrk 45 cm. Purh świeży, w 
dolinach mokry. Andrycnów 65, Wadowice 15, Kai 
w aria 3, Skawce 1, Kocierz 35. Puch świeży, wa 
runki w górach dobrr.

Węgierska Górka 10, Racza 40, Sól 00, Zwardoń 
120, Przegibek 100, Wielka Racza 145, Lipowska 
145, Roraozd 147, Hucisko 25, Jeleśnia 20, Korbie, 
lów 23, Pilsko 170, Babia Córa 185, Zawoja 27, 
Maków 10, Sucha Id, Rabka 10, Turbacz 145, Pc 
lica 135, Jabłonka 15 cm. Puch Świeży miejscami 
puch zsiadły. Warunki dla wycieczek narciars­
kich od 600 m. b. i icbre.

Podhale i Tatry: Nowy Targ ld, Poronin 38, 
Zakopane 54, Zakopane Regle 70, Bukowina 64, Za 
oadnia 80, Kuźnice 100, Turnie Mvślenickie 150, 
Kościelisko 65, Hala Pyszna 130, Kalatówki 105, 
Kondratowa 120, Łysa Polana 125, Roztoka 75, 
Morskie Oko 131̂  Hala Gąsienicowa 161, dolina

Pięciu Stawów Poiskicn 170 cm, Kasprowy Wierch 
34a cm. Puch świeży od 3 do 22 cm. W arunki W  
górach bardzo dobre.

W górach niebezpieczeństwo lawin.
Beskid sądecki: Piwniczna 6. Żegiestów 11, Mu 

szyna 13, Krynica 25, Jaworzyna 88. Wai onld W 
górach na ogól dobie (pucu świeży, miejscami 
zsiadły),

Karpaty wschodnie: W dolinach t na pogórzu 
temperatura waha s^ę w granicach od — 2 do — 
4 st., w górach od — 4 do — 12 st. Zachmurzenie 
silne, W Gorganach wschodnich i Czarnohorze 
na ogól pogodnie. Słabe wiatry z kicrurk « po­
łudniowych i południowo wctiodnich, przewaza ci 
sza. Grubość świeżo spadłego śniegu od 2 do 10 
cm w Bieszczadach, a od 3 do 8 cm w C organach 
na Czarnohorze.

W arunki śnieżno narciarskie w Karpatach 
wschodnich są na ogól wyraźnie gorsze jak w 
Karpatach zachodnich. W najbliższych dniach "Wa 
runki powyższe utrzymają się.

Przewidywany przebieg pogody dla Karpat-,na 
najbliższy okreś: W najbliższych dniach, (dyrą do 
trzech ani) na onszarze Karpat ulrzyma się n i  
ogół pogoda pochmurna z silniejszym, przejaśnię 
niami, przy lekkich mrozach w górach a umiarke 
wanych w dolinach i na pogórzu. W Karpatacn 
wschodnich możliwe nieznaczne opady śnieżne. — 
Potem wzrost zachmurzenia od zachodu z pogor 
szeniem warunków śnieżnych w dolinach i na po 
górzu (zmienne opady, nieznaczny wzrost tempe­
ratury), w górach mroźno i opady śnieżne.

J E D Y N A  D R O G A  D O  S ZC ZĘŚ C IA
n ro w a d z ’ n r /e z  lo s  z k o le k tu ry

BRACIA SAFIER, 5 5  «>. *.
Dymisja prezesa Kom batantów 
Żydowskich

Powołując się na obowiązującą ustawę praso­
wą, prosimy w związku z notatką umieszczona 
w numerze 55 z dnia 2-go lutego b. r. na stronie 
12-tej, pod tytułem „Dymisja Prezesa Kombatan­
tów Żydowskich" o zamieszczenie następującej tre­
ści sprostowania:

Nie jest prawdą, że na wczorajszym posiedzeniu 
Zarządu Głównego Związku Kombatantów Żydow­
skich poddał się do d/m isji Prezes mgr Leon Breg- 
man i że dymisja ta była skutkiem dyskusji nad sta­
nowiskiem, jakie kombatanci żydowscy mają zająć 
wobec deklaracji płk. Koca — natomiast prawdą 
jest, że rezygnacja Prezesa Leona Bregmana z Jego 
staiiowiska nastąpiła jeśzcze przed miesiącem i to 
z przyczyn natury czysto osobistej.

N A JG ŁĘB SZE W SPÓŁCZUCIE y y r a t a  P re r» o w i P a ­
tro n a tu  p. M. SEID L EB O W I ■ pow oJu  zgonu  Ja g o  b tp . 
R a tk i 9S7k

H 1N O A R  H A C T JO N I W K ATOW ICACH . 
W  lu ty j i  138Y r .

walczący obóz przyjął do siebie jako wspoł- 
walczącyeh ludzi z wrogiego obozu, przeciwko 
którym walka Jest prowadzona?

Zdaje ń ę  nam, że troska ,JFajntu*' jost po- 
nieką1 nieaktualna- „Akces nie jest równoznaes 
ny z  przyjęciem '* — głosił niedawno komuni­
kat z ulicy Matejki 3. A w świetle pierwszych 
posunięć now efo obozu nie ma wątpliwości 
o co i o kogo chodzi.

Tajemnicze zaginięcie przemysłowca
Poznań, 25. 2 (Teł. wl.) Policję poznańską 

zawiadomiono o tajemniczym żnikuię< n 37-le* 
tniego przemysłowca, Tadeusza Magierskiego.

Przybył on przed trzema miesiącami do P o ­
znania z żoną z Paszowa, gdzie miał biuro w> 
dociągowe- W dniu 22 styczsra wyszedł on do 
miasta, gdzie miał się spotkać z żoną> i. od tej 
chwili ślad po nim zaginął. Przypuszczano 
początkowo, źe wyjechał on do Tarnowskich 
Gór, względnie do Bochni, do rodziny, ale ko* 
respoi.dencja wysyłana do niego w te strony 
wracała z dopiskiem, że jest on tam nieznany*

Wobec tego, że poszukiwan a prywatne nie 
dały rezultatu p- Magmrska zwróciła się do po­
licji.

Potw orna zbrodnia
fTelefonem  od naszego korest onJ^nta)

Nowy Sącz, 25. 2. Donosiliśmy już o rzcfctę- 
mym napadzie rabunkowym, dokonanym ha 
dom rolnika Jana Kahiziński-go w Gaboniu, 
pow. Nowy Sącz.

Rzekomy ten napad, o którym policji donio* 
sta rodzina tragicznie zmarłego, miał nastąpić 
16 bm. około gedz. 23.30. Rodzina podawała* 
iż nieznani bandyci zrabowali zamordowanemu 
zrarzniejezą gotówkę.

Energiczne dochodzenia podjęte ta  strony 
policji, doprowadziły wkrótce do wyjaśnienia 
zagadki, przy czym odsłoniły ootwome szcze* 
góly zbrodni. Okazało się. że Jan Kałuziński 
nie padł ofiarą bandytów, ale zamordowali goi 
własny syn, żona i. szwagier.
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Po mowie premiera Leona Bluma w St  Nazaire

POLITYKI
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

su „przedplotkowego’- — oznaka, że giełda 
jest w dalszym ciągu najlepszej myśli.

m .
Giełda bywa często najlepszym baromet­

rem. I tym razem nie omyliła się. Pozostała 
nieczuła na analizy prasy opozycyjnej, tłu­
maczącej, że mimo dementi, rząd niemniej 
próbował nawiązać kontakt z pewnymi sfe­
rami opozycji, a czynił tak dlatego, że widzi 

krytyczność położenia i pragnie ratować 
się w sposób „elegancki”. Prawica odpowie­
działa więc (wszystko to są domysły i plot­
ki zakulisowe), że nie zamierza brać na sie­
bie odpowiedzialności za nieudaną politykę 
i taktykę Frontu Ludowego, i że teraz za- 
późno na współpracę, że osobistości, któreby 
p. Leon Biuru pragnął wciągnąć do tej współ 
pracy, wezmą się do roboty dopiero po dy­
misji obecnego rządu. Cytowano w ten spo­
sób nazwiska min. Reynauda, który miałby 
objąć tekę finansów, cytowano na to samo 
stanowisko min. Flandina a nawet — Man- 
dla.

IV.
Giełda niemniej miała rację, zachowując 

spokój i nadzieję. Dowód znajdujemy w nie­
dzielnej mowie premiera Bluma w Saint Na • 
zaire. Powtórzył on tani właściwie to samo, 
lecz wyraźniej, co już powiedział przez radio 
do urzędników państwowych, i do robotni­
ków wystawowych w Paryżu.

Telegramy podały już treść tego przemó­
wienia, nie będziemy go więc na tym miejs­
cu powtarzali, zadawalając się analizą.

Czy prawdziwe były pogłoski o zamierze­
niach rozszerzenia podstaw rządowych o pe­
wne odłamy prawicy? Czy tylko pogłoski 
te były awangardą tego, co premier wyraził 
w Nazaire?

Powiedział jasno, że rząd nie miał i nie ma 
zamiaru zmienić polityki, która, jak dotąd, 
wydała owoce pożądane: przemysł nie może 
nadążyć konsumeji, bezrobocie częściowo nie 
mai znikło, liczba bezrobotnych całkowitych 
zmalała o 70.000 bark zaś kilkudziesięciu ty­
sięcy robotników na kolejach, w kopalniach, 
i t. d.

Prawdą jednak było, że rząd zamierza u-

PARYŻ, w lutym.
I.

Ktoś powiedział, że „w każdej plotce jest 
trochę prawdy”.

Ma to znaczenie głębokie, a w chwili obec­
nej we Francji jest szczególniej charakte­
rystyczne.

Do tej pory opozycja prawicowa wysilała 
się tylko na precyzowanie domysłów, któ­

rego dnia rząd Leona Bluma padnie. Do dziś 
czytać możemy tego rodzaju bajeczki: 

„Koniec rządu zbliża się. Pewnego dnia 
dolar i funt podskoczą gwałtownie, a wtedy 
niewiele zostanie z owego „zrównania” kur­
sów. Ludzie ze „Cite” twierdzą, że nastąpi to 
przsd końcem tego miesiąca. Twierdzą, że 
wtedy francuski minister finansów nie bę­
dzie już posiadał środków na obronę franka 
Ale w środowisku politycznym francuskim 
dobrze poinformowanym twierdzą, że Cite 
myli się, że wysilając się minister finansów 
zdoła odroczyć katastrofę. Umiarkowani są 
zdania, że nasz kraj dopiero wtedy będzie 
rządzony naprawdę, gdy nastanie wielki 
strach, a ta chwila zbliża się...”

Przejdźmy do porządku dziennego nad ta­
kimi rozważaniami „patriotycznymi”...

n.
Mówiąc powyżej, że w każdej plotce jest 

trochę prawdy, mieliśmy na myśli plotki, kol 
poz towane przez prawicę i w ducha prawicy 
w ostatnich dniach. Plotki te zmieniły kieru­
nek i tendencję. Zachowują się wobec rządu 
mniej negatywnie. Sądzić o tym można naj­
lepiej po szerokim omawianiu w sferach pra­
wicowych tajnych rokowań, jakie premier 
Leon Blum miał prowadzić w tych dniach 
z... generałem Franco!

Druga plotka z tej serii jest niemniej cha 
rakterystyezna: przypisywano rządowi taj­
ne pertraktacje, mające na celu rozszerzenie 
podstaw parlamentarnych, na jakich jest o- 
party. Rząd miałby ulec lekkiej zmianie, wcią 
gając do współpracy, czynniki dotąd opozy­
cyjne.

Plotki te wystarczyły, by wzbudzić entu­
zjazm na giełdzie, entuzjazm tak wielki, że 
nawet zdementowanie owych pogłosek przez 
rząd nie spowodowało spadku akcyj do kur-

PASTA DO ZĘBÓW
czynić pauzę w swych reformach i posunię­
ciach. Jest to niezbędne dla skonsolidował* 
nia pozycyj zdobytych, dla zahamowania xoa 
nących cen, dla wytchnięcia, i ewentualnego 
wprowadzenia poprawek do ustaw pospiesz­
nie przyjętych.

Ci więc, którzy już przypisywali rządowi 
obecnemu chęć wycofania się, z honorem, po 
zauważeniu, że droga, jaką wybrał, była 
niewłaściwa — omylili się. Giełda niemniej 
trzyma się na pozycji zajętej. Giełda nie o  
myliła się.

V.
Giełda wie lepiej, niż domorosły polityk, 

że zwyżka cen, tak bardzo utrudniająca pra 
cę rządowi Leona Bluma, jest spowodowana 
nie tylko dewaluacją franka, nietyiko wpro­
wadzeniem reform społecznych we Francji 
(skróceniem tygodnia pracy, przyznaniem 
płatnych wakacyj) nietyiko z  powodu opozy 
cji kapitalistów francuskich i wielkich prze 
mysłowców, nie współpracujących z rządem; 
nietyiko rozpętaną spekulacją. Giełda wie, że 
spekulacja ta zawsze towarzyszy końcowi 
kryzysu i jest zapowiedzią powrotu dobroby 
tu. Giełda wie również, że ceny wewnętrzne 
francuskie kształtują się według światowych 
dla przykładu zaś miedź, wzrosła w cenie w 
Londynie w ciągu paru dni z 50 na 65 fuu- 
tów szterlingów!

Najwyższa jednak była pora n* tę „pau­
zę” w programie rządu Leona Bluma.

Bardziej niepokojąco brzmiały słowa dyk­
tatora C. G. T. p. Juhauz który zapowiedział 
jednocześnie walkę na śmierć i życie z opor 
nym „murem złota”. Dr. T. L.

120)
Rozumie się, że grubas wiedział o tym 

wszystkim i o wielu jeszcze innych rzeczach, 
i zbytnio się tym nie przejmował. W kraju 
musiała zapanować żelazna dyscyplina i dla­
tego musiało się skazać na śmierć wielu lu­
dzi. W stosunku do swego najbliższego oto­
czenia był jednak wielki ów człowiek libe­
ralny. No tak, — powiedział — każdy w swo­
im życiu musi zrobić coś głupiego. Były to 
czasy rte i chaotyczne.

Herudrik jednak na tym nie poprzestał. 
Przeszedł teraz do tego, by generałowi tłuma 
czvć, że inni zasłużeni artyści popełnili te 
same głupstwa. Ale oni pokutują jeszcze 
wciąż za grzechy, które mnie przebaczono 
tak wspaniałomyślnie. To mnie właśnie drę­
czy, panie prezydencie ministrów. Wstawiam 
się za człowiekiem, który był moim kolegą. 
Zapewnić mogę, że się poprawi. Panie prezy­
dencie ministrów — proszę o Ottona Ulrichsa 
powiedziano mi, że nie żyje. Ale on żyje. I 
zasługuje na to, by wypuszczono go na wol­

ność. A przy tych słowach szlachetnym ges 
tern podniósł obie wyciągnięte ręce, które 

wyglądały spiczasto i gotycko do wysokoś­
ci swego nosa.

Lotte Lindenthal skurczyła się. Prezydent 
ministrów warknął: Otto Ulrichs... Kto to 
jest? A potem przypomniał sobie, że tak na­
zywał się kierownik „Zwiastuna Burzy” ka­
baretu lewicowego. — Ależ to człowiek o 
niebardzo dobrej reputacji — odpowiedział 
zdenerwowany.

Ależ nie, nie jest tak źle! Hendrik zakli­
nał generała, by w to nie wierzył. Trochę 
lekkomyślnym — przyznać to się musi — 
trochę nierozważnym był jego przyjaciel Ot­
to. Ale nie jest złym człowiekiem. Zresztą 
poprawił się. Stał się zupełnie innym czło­
wiekiem, utrzymywał Hendrik, chociaż od 
miesięcy nie miał żadnego kontaktu z Ulrich- 
sem.

A ponieważ Lotte Lindenthal i w tej draż­
liwej sprawie pospieszyła Hendrikowi z po­

mocą, udało się wreszcie przeprowadzić rzecz 
nieprawdopodobną: Ulrichsa wypuszczono
na wolność, a nawet ofiarowano mu małe en­
gagement w teatrze państwowym. — Nawet 
to co wydawało się rzeczą wprost niemożli­
wą, osiągnęli Hendrik i Lotte wspólnymi si­
łami. Ulrichs jednak odpowiedział: — Nie 
wiem czy mam się na to zgodzić. Brzydzę się 
łaską, jaką otrzymuję z rąk morderców, nie 
mogę też grać grzesznika nawróconego, br?y 
dzę się wogóle tym wszystkim.

Czy Hendrik musiał staremu swemu przy 
jacielowi tłumaczyć czym jest taktyka rewo­
lucyjna? Ależ Otto — zawołał — twój ro­
zum widocznie ucierpiał! Jak sobie dlziś dasz 
radę bez podstępu i maskowania się? Weź 
sobie przykład ze mnie!

— Wiem o tym — odpowiedział zasmuco­
ny Ulrichs dobrodusznie — ty jesteś bar­
dziej chytry, ale dla mnie tego rodzaju spra 
wy są bardzo trudne.

(c. d. n.)
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JVie możemy dl milczeć!
Oświadczenie studentów żydowskich w Wilnie

P IĄ T E K  2f I IT E G O
b ra k ó w  6.30 A nd. p o ra n n a  7.25 K ilk a  in fo rm a e y j 7.30 

Muz. p o ran n a  (p ły ty ) Ł A nd. d la  szkól 11.30 A nd. d la  
szkól (dzieci s ta rszy ch ): słuchów . „ J a k  S ing  zgad ł, te  
k u lą  «st nasz św ia t"  w /g  opow. S ydney  Beld*a, tłum . 
S t. K ossn thów na 11.57 S y g n a ł czasu , h e jn a ł 12.01 P ły ty  
12.40 a) dzienn ik  połudn ., b) „H o d u jm y  k ró lik i n a  skó­
rę "  p osad . 14 Lok. w ład. gosp. 14.05 P ły ty  15 W iaa. gosp. 
r  W arsz. 15.15 K oncert rek lam ow y 15.30 P ły ty  1525 D o . 
k ad  jechać  w św ięto 1 16 „Życie k u ltu ra ln e  K rak o w a" w 
opr. d r K. E s tre ic h e ra  16.10 W iad. s dnia ... 16.15 B osm o. 
iva z cho-ym i 16.30 P ły ty  17 „ S a la z a r  — d y k ta to r  Porti» 
g a i i !l"  fe lj. w ygi. R. F a ja n s  17.15 K oncert so listów  17.50 
„E ncyk loped ia  m ów iona" pod red . S t. B ron iew skiego  18 
Pogad. a k tu a ln a  18.10 P o rad n ik  sportow y 1820 R ec ita l 
śp iew aczy S te lli M a rtin i, akom p. R óża F ren n d llch o w a 
18.45 P ro g ra m  n a  dzień n as t. 18.50 P rzeg ląd  p ra sy  ro ln i­
czej 19 „K łam stw o " f ra g m e n t s  now eli J .  A ndrejew sk le - 
go 10.20 „Z p ie śn ią  po k r a ju "  and. prow . p ro f. B r. R u t­
kow ski 19.45 R eportaż  z m arszu  naro . Żułów — W ilno. 20.05 
Pogad. muz. w ygi. d r  J .  F re ih e ite r  20.15 s F 'lh a rm . w ar-  
•eaw sk ic j: k o n cert sym f. w w yk. ork . f llh a rm . pod dy r. 
K az. W iłkom irsk iego  i  E m il S au er (fort) w p rzerw ie  ok. 
£0.30 dziennik  wiecz. i pogad. a k tu a ln a  22.30 „ N a rk o ty k "  
skecz T ris ta n a  b e rn a rd a  w p rzek ł. K. B ukow skiego 22.45 
M uzyka sa lonow a w w yk. M ałej o rk . PR . pod d y r. Zdz. 
G órzyńskiego.

W arszaw a 6.30 r  K raków  15.15 K o n eeri w  w yk. M ałej 
o rk . PR . 15.55 J a k  spędzić św ię to- 16 F ilm , p la s ty k a , a r ­
c h ite k tu ra  16.10 Pogad. społeczna 16.15 p. K r a z iw  18.20 
K o n cert rek lam ow y 18.45 p. K raków  23 M uzyka salonow a

Lwów 6.30 p. K raków  15.30 Lw ow skie w iad . bież. 15.35 
M łodzież lw ow ska przed  m ikrofonem  15.55 In fo rm a to r  tn - 
ly s ty o z n y  16 P ro g ram  16.05 P ły ty  16.15 p. K rak ó w  18.20 
„G łód w  do lin ie  R ohaczow ych S taw ów " — felj, vyfcŁ J .  
W nclitol 18.30 P ły ty  18.40 „W arto ść  człow ieka p rzecię tne  
po" _  pogad inż. W l. F isch e ra  18.50 p  K raków  28 M uzy­
k a  salonow a.

K atow ice 6.30 p. K rak ó w  13.58 W iad. g iełd  14 p. K raków  
15.35 C hw ilka  społeczna 15.40 L ek c ja  jqz. po lsk iego  15.55 
1 ty ty  16.15 p. K raków  18.20 J a k  spędź 'ć  św ię to l 18.25 P ie ­
śni w w yk. H eleny  H ra b i Szałkiew iczow eJ 18.45 P ro . 
g ram  38.50 „R o la  społeczno -  p a tr io ty c z n a  poezji ś lą sk ie j 
w okresie  p rzod-p leb lscy tow ym " — szkic li te r .  w ygi. 
p rof. A l. Jesionow sk l 19 p. K raków .

Łódź 6.30 p K raków  14.57 Łódzkie w iad . g ie łd . 15 n. 
K raków  15.40 J a k  spędzić św lę to ł 15.45 P ły ty  16.il p. K ra  
ków 18.20 P ły ty  3L.50 „Sześć l a t  w o jn y " , p o g a l. p o p u la r  

—na 19 p. K raków .

i ł  '  PRO G R A M  z a g r a n i c z n y

W ie d e ń  15.15 A nd. d la  m łodzieży 17.05 A nd. d l a  dzieci 
17.30 R ecita l śp iew aczy 1925 W ielk i k o n ce rt życzeń 21 
K oucert ork . s  ndz. R o b e rta  Soetensa (skrz.) 22.30 M uzy 
ra  w iedeńska.

M ediolan 16 R e c ita l wio’onczelow y 20.40 M uzyka ro z­
ryw kow a 21 K o n cert sym f. 21 K o n cert rozryw kow y.

i ia a io  P a r is  15.80 T e a tr  w yobraźn i 19 A nd. słow no m u. 
tyczna  d la  k o b ł .t  19 45 R e c ita l sk rzy p eo w - 21 Soliści 
11.ł5 W esoła e r d y c ja  słow no -  m uzyczna 24 K o n cert n„e . 
ny.

L tllo  20 M elodie opere tko  *e 20.45 M uzyka operow a 21.30 
„T ris ta n  1 Iż o 'd a ‘ — o p era  W rg n e ra .

D ro itw ich  17 K o n cert sym foniczny 20.20 Soliści 21 „M in 
ś ire le  z K en tu ck y "  — rad lo rew la  m u rzy ń sk a  22.40 P ro ­
g ram  rozryw kow y 28 K oncert.

B e lg rad  20 „K n iaź  Ig o r"  -  o p e ra  B orod ina.
P ra g a 19.25 K o n cert m uzyk i czeskiej 20.15 „ K ra j  w ie- 

lo im ierm y" — slnchow . C zapka 21.80 K o n cert K w a rte tu  
R zym skiego.

F.M IL VON SA U ER
S O LISTĄ  PIĄ TK O W EG O  KONCERTU

E m il von S au e r, to  Jeden z n a js ław n ie jszy ch  p ian istów  
św ia ta  i pedagogów . P rzez d z ie s ią tk i la t  z jeżdżali do 
W iodnia  p ian iśc i z w szystk ich  stro n , by ko rzy stać  z na  a 
k i  w ielk iego  m is trz a  fo rte p ia n u  — u czn ia  L isz ta . Z jego 
to  szkoły  w yszło szereg  w y b itn y ch  po lsk ich  p ian istów .

S ław ny  a r ty s ta ,  liczący  d z is ia j la t  75, w y stąp i Jako 
so lis ta  k o n certu  filha rm onicznego , k tó ry  P o lsk ie  R adio  
t ra n sm itu je  n a  wszystkie, rozgłośnie. W ykona on zawsze 
p o ry w a ją c y  k o n ce rt S chum anna. 1 onadto  w p ro g ram ie  
p rzew idziana  je s t S ym fon ia  C -D ur M ozarta , dzlolo pe

, bó lu  i tę sk n o ty , k tó re  godnie s ta n ąć  może obok n a j­
w iększych  arcy d z ie ł Jego w ielk iego  kom pozytora  D w a 
u tw o ry  po lsk ie  kom pozytorów  w spółczesnych, m ianow i­
c ie  IV  S ym fon ia  Poradow sklego  1 „ S u ita  jó r a ls k a "  m lo . 
d ż in tk lego  J a n a  E k ie ra , zakończą koncert.

O rk ie s trą  d y ry g u je  znany  po lsk i k ap e lm is trz  K azim ierz  
W iłkom irsk i. P ogadankę w stępną p rzed  koncer em  w y ­
g łosi d r. J e rz y  F re ih e ite r  Początek  o godz. 20.05.

K O N C ER T SOLISTÓW  W  R A D IO
Dziś 26 bm . o godz. 17.15 n a d a je  P o lsk ie  B ader k o n esrt 

Solistów, w k tó ry m  udz ia ł w ezm ą: zn an a  ś p ie w a c k a  J a ­
d w ig a  H e n n r r t  1 Jeden z n a jlep szy ch  oboistów  polsk ich  
S ew ery n  Snleckow skl. A rty s to m  a k o m p an in ja  pro*. L. 
U rste  ja . W p ro g i am le: so n a ta  n a  obój G. S ch reck a , kom ­
p o zy to ra  n iem ieck iego  u b ieg łego  s tu le c ia , o r t :  p ieśn i 
F ra n io , W olffa  i  M endelssohna.

J B 1 S T 5 N  B E R N A R D  AUTOREM  RA D IO W Y M
T ris ta n  B e rn a rd , zn an y  p i s a n  fran c u sk i Je st ró w n ie i 

a u to re m  keczów n ap isan y ch  sp e c ja ln ie  d la  ra d ia  1 w y­
staw io n y ch  w o s ta tn ic h  la ta c h  w fran c u sk im  T ea trze  
W yobraźn i. J e s t  on tak że  w y b itn y m  w ykonaw cą u tw o ­
rów  rad iow ych  1 występow a* k ilk ak ro tn i*  w sw oich  ske­
czach Je d e n  ■ ty c h  n tw or:ów  — „N a rk o ty k ” , zkerz o 
podk ładzie  sensacy jn o  -  kom icznym  .zrea lizo w an y  będzie 
w  B osg łośu l Lw ow eklej d s li , 36. bm . a  godz. 22.16.

W  pra»ie żydowskiej w  Wilnie ogłoszone x o  
*tał0 następujące oświadczenie itudentów iy-
aoWskięh na Uniwereytccde S. B.:

My, studenci-Żydzi U, S. B. nie możemy dłu­
żej milczeć wobec cierpień moralnych i fizy­
cznych, na k tóre jesteśmy narażeni.

Z głębokim uznaniem pragniemy stwierdzić, 
£e cząść profesorów nie pozwala ,ia uszczuple­
nie naszych praw, że cząść polskiej młodzieży 
akademickiej jest z nami. Ogólna jednak »ytua- 
cja nasza jest obecnie, po ponownym otwarciu 
Uniwersytetu w styczniu, o wiele gorsza niż po­
przednio. ty ladze akademie! ie nie wprowadzi­
ły, co prsw aa, ławek ghetto <vycn dla Żydów 
drogą oficjalnego rozporządzenia, ale usiłuje się 
nas wepchnąć wszelkimi środkami do ghetta 
faktycznego.

Po krwawym poniedziałku bojówkarze anty­
semiccy nie zaniechali swoich czynów. Dzień 
w dzień usuwają przemocą studentki i łtuden- 
tów Żydów i zmuszają do sieczenia wyłączni" 
po lewej strome, znaczna część profesorów nie 
reaguje na te wybryki: niektórzy nie pozwa­
lają nam nawet stać na W) kładach i zmuszają 
nas do opuszczenia sal wykładowych.

Czując swoją bezkarność, występują bojów­
karze coraz to brutalniej, a w odpowiedzi na 
sJtargi napadniętych do władz zaleca »ię fitu- 
dentom-Żydom „nie prowokować4'. Przeważa­
jąca część wykładów studenci Żydzi zmuszeni 
są wysłuchiwać stojąc w ciągu wielu godzin. 
Zdarzają się wypadki zemdlenia z powodu wy­
czerpania.

K p  Święta Wielkanocne da Pa! estyny
Przejazdy polskim  s ta tk iem  „ P o lo n ia * 4

szybko, sprawnie^ solidn ie i tanio

z a ł a t w i a  „ O R B I S “  R y n e k  g ł .  41
i wszystkie placówki prowincjonalne

Warszawa, 25. 2. (Tel. wl Na wokandzie 
Sądu apelacyjnego znalazł się proces 10-ciu 
chłopów ze wsi Brzeziny powiatu białostoc­
kiego, oskarżonych o zorganizowanie napadu 
na luduość żydowską i wywołanie rozruchów 
oraz zdemolowanie żydowskich lokali.

Gospodarzowi wsi Brzeziny Antoniemu Mro­
zowi wykradli złodzieje źrebaka. Podejrzenia 
padły na okolicznych honiokiadów. Mróz ze­
brał kilkum-otu gospodarzy i udał się d0 oko­
licznej wsi Łuskowiec, zamieszkanej przez Ży­
dów.

Tłum zagrzewany przez Mrożą . jego kam ra­
ta Mocarskiego, który wołał: „Bijta ich n a  mo­
ją odpowiedzialność, bo ich opiekun juz nie 
żyje!4* — szalał i hasał, rabując i niszcząc mie­
nie żydowskie. Żydów bito okrutnie, a nawet 
topiono w wodzie i nieszczęśliwi prawdziwie 
cudem uszli z życiem.

Nad ranem za darniowana policja przywró­
ciła epokć’

13 uczestników rozruchu z Mrozem i Moaar- 
skim na czele pociągnięto do odpowiedzialno-

Gośc hs. Windsoru
Wiedeń 25. 2. PAT. Wczoraj przybył do 

Wiednia ks. Kontu jedynie w towarzystwie 
urządnika Scotland Yardu, gdyż ks. Mary­
na pozostała jeszcze na pare dni w Mona­
chium. Ks. Kentu, który podróżuje incogni­
to, został powitany na dworcu przez kilku 
wyższych urzędników policji austriackiej, w 
imieniu zaś ks. Windsoru powitał go adiu­
tant honorowy mjr. Toster. Z dworca, ksią­
żę udał się do hotelu ,.Bristol'’, gcLie spot­
kał się z ks. Windsoru, który dzisiaj przybył 
ze swojej krótkiej podróży do Kary^tii. gdzie 
był gościen hr. Muen^Jtera. Spotkanie nosi­
ło nadzwyczaj serdeczny charakter. Wkrót­
ce też przybył poseł angiebki Selby. W naj­
bliższym czasie zamierzony jest wyjazd obu 
braci na sporty zimowa do KietzbueheL

Oświadczamy jednak kategorycznie, źe nie 
zważając ni.i radne akty przemocy i  presji z 
naszych miejsc nie ustąpimy i z naszych praw 
nie zrezygnujemy.

Jeszcze dotkliwiej usiłuje się w nas uderzyć 
na zajęciach praktycznych. Zarządzono nowe 
wpisy i przy tej sposobności wprowadza się dla 
nas ghetto w postaci osobnych „stołów żydow­
skich44, „dni żydowskich4' i  t. d. Wykorzystuje 
się przy tym obowiązkowość ćwiczeń i aeur- 
nnriów i stawia się studeutów-Żydów wobec 
alternatywy albo — idźcie do ghetl-a, alh0 tra­
cicie studium.

My, studenci-Żydzi U. S. B. oświadczamy ka­
tegorycznie, że nie godzimy się na ghetto w 
żadnej postaci i pod żadną ocdouą. Przyszliśmy 
na Uniwersytet, aby się uczyć. Każdy straco­
ny dzień nauki jest dla nas ciężkim ciosem, 
ale godności swojej i praw swoich nie sprzeda­
my za żadną cenę.

Jesteśmy przeto zmuszeni do uczynienia roz­
paczliwego kroku. Nie będziemy więcej b iać  
udziału w żadnych najęciach praktycznych (se­
minaria, ćwiczenia, pracownie i  Ł. p ), , ik  dłu­
go nasze prawa nie zostaną przywrócone w ca 
łej pełni. Nie możemy przy tym — decydu­
jemy s.ę na to z głębokim ubolewaniem —  zro­
bić wyjątku i na tych zajęcilach, n« których 
nasze prawa nie zostały naruszone. Poczucie 
solidarności nie pozwala nam zostawić w b ie­
dzie tych kolegów, którzy są narażeni na bez­
pośrednią groźbę uszczerbku w studiach.

Jesteśmy pewui. że nasza decyzja zrodzona 
w walce o godność i prawo —  będzie dobrzi 
zrozumiana przez władze akademickie i „po 
łeczeństwo.

Jesteśmy pewni, że nasza decyzja doprowa­
dzi do naprawienia krzywdy, która nam  się 
dzieje, i  przyczyni się do przywróceniu n o r­
malnej pracy na Uniwersytecie.

ści. Mo aa reki emu zarzucano ponad to zbrod­
nię zelżenia pamięci wielkiego Marszalka.

Z pośród 13 oskarżonych —  3 uniewinniono, 
7 okazano na kary po 6 miesięcy a zawiesze­
niem i  tylko 3 po 6 miesięcy bez rawi-cs^c-nia.

Kare 6 miesięcy wymierzono również Mro­
zowi i Mocarskiemu.

Od wyroku tego odwołał się proknnator, do­
magając się podwyżs &euia kar i uchylenia za­
wieszenia oraz obrona, domagając się zawie­
szenia kary tym skazanym, którzy dotychczas 
z dobrodziejstwa tego nie zyskali.

Sprawę rozpoznawał jednoosobowo sędzia 
Kuzakowski, W lakonicznych słowach apela­
cję prokuratury popierał prokurator Wójcicki.

Obronę wnosił adw Borowski, dowodząc, że 
tłum działał w pu cl nieceniu i na skutek mylpe- 
go mniemania, że Żydzi dokonali kradzieży.

Sąd apelacyjny apelację prokuratury pozo­
stawił bez uwzględnienia, natomiast uwzględ­
nił apelację obrony i wszystkim oskarżonym 
kary zawiesił.

Masoiye aresztowania 
oiicerów w Bułgarii

Sofia 25. 2. PAT. Wczoraj wieczorem z u b  
tał ogłoszony komunikat ministerstwa wojny 
potwierdzający wiadomość o zawieszeniu w 
służbie wielu oficerów. Przyczyną tej decy­
zji był fakt niepoinformowania władzy wyż­
szej o tym, iż pewne koła, nienależące do 
armii, starały się skłonić ich do przystąpie­
nia do organizacji, uznanej za nielegalną.

W kołach politycznych komunikat tea jest 
interpretowany w ten sposób, iż byli człon­
kowie „Ligi Wojskowej”, która odegrała de­
cydującą rolę podczas zamachu stanu w  ro­
ku 1934, usiłowali ponownie stworzyć orga­
nizację, rozwiązaną przez ministerstwo woj­
ny.

Zawieszenie kar uczestnikom 
zajść antyżydowskich
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Żydzi amerykańscy inwestowali 
w Palestynie 40 milionów dolarów
1 Jerozolim a. Ukazało się tu sprawozdanie 
kfomitetu ekonomicznego Żydów amerykań­
skich w Paltotyuiu. Jak się okazuje, ze spra­
wozdani® w ciągu ostatnich 15-tu lat in­

westowali żydzi amerykańscy w Palestynie 
7.878.200 f. szt. to znaczy około 39,391.000 
dolarów. Inwestycje obejmują „szystkie dzie 
dziiw gospodarstwa_palestyńskiego._______

Sensacyjne echa procesu
o zabójstwo Arlosorowa

„Wiedzieliśmy dobrze, ze żaden z oskarżonych 
nie popełnił zabójstwa“

Jerozolima. W Londynie ukazała się obecnie 
ksiązaa Józefa Broodharsea b. zastępcy sze­
fa  policji palestyńskiej. Broodharst opisuje 
w swej książce sytuację Palestyny w latach 
11933/34 W książce tej znajduje się rów­
nież następujący ustęp poświęcony śledztwu 
w sprawie morderstwa Arlosorowa. Przyta­
czamy ten ustęp dosłownie:
1 „Po 12-to miesięcznym pobycie w ojczyź­
nie udałem się znowu na Wschód, a tęskno­
ta za Wschodem była tak silna, że wkrótce 
wróciłem do Ziemi Świętej. Przypadkiem mój 
|powrót nastąpił równocześnie z zabójstwem 
dra Arlosorowa, kierownika Agencji Żydow­
skiej. Zdaje się że przebywał on przez go­
dzinę w towarzystwie swej żony w znanym 
pensjonacie w Tel - Awiwie gdzie odbywały 
się tańce. Przed powrotem do domu, Arloso- 
bow 2w żoną wyszedł na przechadzkę nad 
brzegiem morza. Kiedy doszli do miejsca, 
gdzie nie było ludzi, spotkali się z trzema 
osobnikami. Jeden z osobników zapytał Ar- 
I'>sorowa o godzinę. Zanim Arlosorow zdo­
łał odpowiedzieć, został zastrzlony i po pew­
nym czasie zmarł. Policja nie znaiażła żad­
nego śladu, ale ponieważ Ariosoraw Dył wy­
bitną osobistością w społeczeństwie, trzeba 
było coś uczynić 1 w wyniku tego przystąpio
h— ■— Ł— J®||| i i  IIMB— M—

no do aresztowania trzech ludzi, których po­
glądy polityczne były jak wiadomo, zasad­
niczo sprzeczne z poglądami zamordowanego 
Faktycznie nie było żadnych dowodów, a 
sprawa ciągnęła się miesiącami. W czasie śle 
dztwa nie ujawniono żadnego ozczegółu. A 
wkońcu wszystkich trzech oddano pod sąd. 
Rozprawa odbyła się dokładnie w rok po do­
konaniu czynu. Oskarżenie przeciwko jedne­
mu z oskarżonych zostało cofnięte, ale został 
on pociągnięty do odpowiedzialności za prze 
winienie mniej ciężkie, za przynależność do 
nielegalnej Organizacji. (Chodzi tu prawdo­
podobnie o Aehi Meira — przyp. red.) Dru­
gi został uwolniony (Rozenblat) a trzeci zos 
tał skazany na śmierć (Stawski).

W iedzieliśm y dobrze, ze żaden z oskarżo­
nych  nie był w inny zbrodni. A przeważała 
świadomość, że chodzi tu o wielką pom yłkę 
sądow ą. Cały, obfity materiał odesłano do 
Anglii i oddano w  ręce Charlesa Lietza, słyn 
nego detektywa z Scotland Yardu. Lietz 
pośwęc i wiele czasu dla cbadr.nia sprawy, 
a  ostateczne jego sprawozdanie stanowiło 
doskonałą i silną podstawę dla obrony oskar 
żonyon W Sądzie Najwyższym zniesiono wy 
rok skazujący, a zasądzony wyszedł na wol­
ność.

P/zedsiawienie Purim owe 
w  2 yd . Szkole Powszechnej

Teatr dziecięcy jest niewykorzystaną jeszcze u 
nas dziedziną. Wybitni ludzie teatru odwracali się 
czasem od zblazowanych i zwiędłych form sceny, 
ku  teatrowi lalek i teaLowi dzieci. W lalkach po 
dobał się im bieruy i podatny mechanizm, w dzie 
ciach — wręcz przeciwnie: nieskażona niczem
świeżość, pierwotny zmysł teatralny, impulsyw- 
ność i radość gry. Samo życie dzieci ma w sobie 
poniekąd automatyczną teatralikę. Awanturki 
chwyty, fortele i rezolutności dziecięce — to wspa 
ria ly  czasem sceniczny surowiec. Ale — nie zapę­
dzajmy sdę w teorię dziecięcej sceny, skoro chodzi 
tu  tylko o ostatnie purimowe przedstawienie dzie 
dęce w Żyd. Szkole Powszechnej przy ul. Brzozo 
wej.

Zapoczątkował je żydowski motyw taneczny, po 
łączony a  pantomimą w reżyserii p. prof. Rubinstei 
na. Numer ten wypad] bardzo dyskretnie, wyra 
Siśde w ruchach i rytmice, a likwidowanie Ha­
n u sa  (to jest tt-ki pijaczyna w s t  ażackim kas­
ku-.) przy? pomocy kołatek purimowych dało mi 
łą. próbkę iydowsko-dziecięcej wojowniczości. Po 
zbiorowej „deklamacji" wystawiono satyryczną je 
dnoaktówkę p. prof. Jeruzalimskiego, o dialogach 
wierszowanych, pełnych bardzo zgrahuych gier 
•łownych, politycznych point. Jest to bowiem Me- 
gila zaktualizowana, która czyni miejscami z Per 
sji, jedno z naszych „ościennych państw" a Ha­
m ana przywdziewa w przykry, choć czekoladowy' 
m undur, nazywając go Juliuszem I.., Nowoczes­
nym połamańcem w cylindrze jest nadworny le­
karz dr Dalfonata. który stawia wnikliwe lekarsko 
polityczne diagnozy", kiedy np. po gruntownym 
znadaniu zemdlałego Juliusza I, nie znajduje nig­
dzie serca...

Momenty sceniczne udane, groteskowe, dialogi 
o  świetny m dowcipie — a wykonanie dzieci — 
y prost bajeczne. Zagrali wszystko ze swobodą, 
umiarem i doskonałym wyczuciem humoru. — 
Strona baletowa — bardzo ładna — zademonstro 
wala sympatyczną rewię przyszłych Ester (albo 
przyszłych — Leonorek Duse...)

"Wniosek ogólny: czas pomyśleć o stały m teatrze 
dzieci! ” (w)

Na Targi Wiosenne do Pragi i Wiednia
CensodZłllO.- „ U K B .S “  R y n e k  g ł .  4 1 .  

Z GIEŁDY
G IEŁ D A  K RA K O W SK A

K raków , 25. 2. Bes obrotów . N a p og ie ldziu  zastó j.

G lu Ł D A  W A k SZa W SKA
W arszaw a, 25. 2. A kcje : B ank Polski 101- -100 C ukier 

28 W egiel 21—19.75 L ilpop  13.00—13 S tarachow ice  33. Ten 
denoja słaba .

P ap ie ry  p rocentow e 8%  prem . p o i. inw est. I  em. 64.50 
I I  bin. 65 k o n w e isy jn a  53.S8 dolarow a 44.75 dolarow a (do- 
ła ró w k t)  47 sta b ilizao y jn a  390. T endencja  d la  papierów  
do larow ych tn iik o w a  d la  zlotow ych u trzy m an a .

D ew 'zy : B e lg ia  88.90 H o land ia  289.25 L ondyn  25.83 N. 
J o r k  czek 5.28 N. J o rk  te l. 5 . 2 8 Par yż  24.57 P ra g a  18.41 
Sztokholm  133.20 S zw ajcaria  120-45. T endencja  n ie jed n o li­
ta .

NOTOW ANIA POZA GIEŁDO W E
W arszaw a, 25. 2. L illonow ska 55 W arszaw ska 43 konso­

lid a c y jn a  g ru b e  51.75—51.50—51.75 drobne 49.50—49.63 Ś l i ­
sk a  44. T endencja  d la  pożyczek do larow ych  zniżkowa.

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA
Poznań, 25. 2. Ceny tra n sa k c y jn e : owies 15 ton  23.45. 

265 ton  23.50. Ceny orien*acy jne: żyto  bez zm iany . Owies 
2:f—23.25. R eszta  bez zm iany. Ogólne usposobienie spo. 
kojne.

G IEŁD A  Z U R iC H S K A
Z urych , 25. 2. D ew izy: P a ry ż  2 0 . 5 9 Londyn  21.44 No­

w y J o r k  4.38% B ru k se la  73.871̂  M ediolan 23.08 A m ste r­
dam  24n B e rlin  176.25 Sztokholm  110.55 Oslo 107.75 K open . 
h a g a  95.70 P ra g a  15.28 W arszaw a 83 B ia ło g ró d  10 A teny  
8.90 K onstan tynopo l 3.45 B ukaresz t 3.25 H elsink i 9.46% 
Ja p o n ia  125.1?%. T end en c ja  n ie jed n o lita .

POŻYCZKA STA B IL IZA C Y JN A
w liondym e Ł. 81 w  P a ry ż u  F r . fr. 1800 p rzy  ten d en c ji u- 
tr -y m a n e j.

POŻY CZK I P O L S K IE  W NOWYM JO R K U
Nowy J o rk , 25. 2. K n rsy  zam k n ięc ia  D illonow ska 

59.875 S ta b iliz a c y jn a  77 D elarow _ 59 W arszaw sk a  52.50 Śla 
oka 53.50. T endencja  n ie jed n o lita

D EW IZY  E U R O P E JS K IE  W  NOW YM JO R K U
N ow y J o rk  25. 2. K u rsy  zam k n ięc ia  B e rlin  40.23 Lon­

dyn k ab e l 4.89 1/32 P a ry ż  4.65 3/16 Z n ry ch  22.81 Rzym  
5,26% A m ste rdam  54.73. T end en c ja  n ie jed n o lita .

M o k r o T  Z i m n o !

c h r o n i  i  
p i e L ę g n n , f e  c e r ę «

Siostra Ottona w Wiednia
Wiedeń 25. 2. PAT. Wczoraj wieczorem 

przybyła do Wiednia arcyksiężniczl-a Ade­
lajda, siostra arcyksięcia Ottona. Arcyksią- 
żę Otton odprowadził ją osobiście autem do 
stacji granicznej Buchs. Arcyksiężniczka A- 
delajda zamierza nadal poświęcić się działal­
ności politycznej. Należy sądzić, że pobyt jej 
Lędzie wykorzystany przez legitymistów dla 
wzmocnienia ich aktywności.

Świętokradztwo
Ryga 25. 2. PAT. Z Kowna donoszą o 

ohydnym świętokradztwie w Zagórach. W 
nocy z dnia 19 na 20 bm. nieznani sprawcy 
wdarli się do podziemi starego kościoła za­
górskiego i sprofanowali znajdujące się tam 
szczątki błogosławionej Barbary. Złoczyńcy 
weszli do podziemi przez małe okienko, otwo 
rzyli drzwi i wynieśli trumnę. Szczątki błp. 
Barbary złoczyńcy rozrzucili po okolicznych 
podwórcach, a pozostałe ozdoby i ubiór po­
rzucili na cmentarzu, samą zaś suknię wy­
pchali wiórami ? podrzucili pod drzwiami ple 
banii.

Krwawa Carmen
Lizbona. 25. 2. PAT. DzienniK ,,0’Secule” 

podaje następujące szczegóły 6-cio miesięcz­
nych czerwonych rządów w mieście Almu- 
necar. Przeżywano straszne dni terroru, kto 
rym kierowała przybyła na czele oddziału mi 
licjantów czerwonych dziewiętnastoletnia 
dziewczyna, Carmen Sainz. Na rozkaz Car­
men Sainz, dokonano licznych mordow pod 
n ijróznorodniejszymi pretekstami. W jed­
nym domu wymordowano rodzinę całą, gdyż 
znaleziono pięć worków socz;wicy. Za „ukry 
wanie artykułów pierwszej potrzeby” Car­
men Sainz kazała obciąć uszy i nos wójto­
wi, a następnie powiesić go. Pozatem włas­
noręcznie wypruła wnętrzności 14-letniej 
dziewcztmce, ponieważ była siostrzenicą kolę 
dza i rozrr;ażdżyła głowę 8-mio miesięczne­
mu dziecku w obecności jego matki.

Gadatliwość zony — 
przyczyną samobójstwa

Ateny 25. 2. PAT. Dzienniki greckie poda­
ją wiadomość o samobójstwie niejakiego Pies 
sisa, któiy pozostawił list do władz, wyjaś­
niający motywy, które go skłoniły do samo­
bójstwa. Plessis twierdzi, iż zdecydował się 
rozstać z życiem, ponieważ doprowadziła go 
do rozpaczy gadatliwość żony.

Straszne skutk: wybucha 
pociska

Antwerpia 25. 2. PAT W pobliżu Bras- 
scliaet, na poligonie gdzie odbywają się ćwi­
czenia, nastąpił wybuch pocisku, powodując 
śmierć siedmiu oficerów. Około 12 osćb od­
niosło poważne rany. Wypadek nastąpił pod­
czas doświadczeń z pxiskiem 20-to kilogra 
mowym, który w oczekiwanym momencie 
nie wybuchł. Kiedy grupa oficerów zbliżyła 
się do pocisku, przypuszczając iż nie grozi 
już żadne niebezpieczeństwo, nastąpił wy­
buch. Ministerstwo obrony narodowej wdro­
żyło dochodzenia.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI
Londyn , 25. 2. N otow ania w Ł. ra  tonnę. C ynk 30 t e r ­

m in  30 1/8 C yna 248% —aż te rm in  2 4 9 Ba n k a  250% 
S tra its  251 % Ołów 31 5/8 le rm in  31 5/8 Miedź 69 1/16 t e r ­
m in  68 15/16-69 E le k tro lit  74-75 Złoto 142,2%.



8 „NOWY DZIENNIK" piątek 26 lutego 1937

Oświadczenie delegacji polskiej w Ameryce
w spławie potyczek dolarowych

W rażenie w  Ameryce
Nowy Jork. 25. 2. PAT. Polska delegacja w No 

wym Yorku, której przewodniczy prof. A. Krzyża 
nowski, ogłosiła w prasie amerykańskiej następu  
jacy komunikat:

„Minister Skarbu państwa polskiego, zawiesza­
jąc transfer obsługi długów zagranicznych z koń 
cem czerwca 1936 r., postanowił unikać jedno, 
stronnego naruszenia praw  wierzycielu W tym ce 
lu wydeiegował komisję, która przeprowadziła w 
czerwcu 1936 oraz obecnie rozmowy z prezydium 
komitetu ochrony tutejszych posiadaczy bonów za 
granicznych i z agentami fiskalnymi płatniczymi 
pożyczek polskich .emitowanych w Nowym Yorku 
Delegaci wyjaśnili, ze rząd zaciągając długi zagra 
niozne, przewidywał korzystne kształtowanie się 
bilansu płatniczego Polski, umożliwiające uzyska 
nie ilości dewiz, wystarczającej na spłaty tych zo ­
bowiązań Nadzieje te zawiodły. Państwa zagiani- 
czne, nie wyłączając wierzycielskich, ograniczyły 
kontyngentami oraz innymi zarządzeniami protek 
cyjnymi wywóz towarów z Polski, skutkiem cze­
go nadwyżki naszego bilansu handlowego wydat­
nie zmniejszyły się w ostatnich latach, Rówmoeześ 
nie nastąpiło wycofanie kapitałów z Polski, oraz 
radylcalne zmniejszenie dopływu nowych kapita­
łów, wobec czego bilans tych obrotów stał się bier 
nym na stosunkowo znaczne kwoty. Spadły także 
wpływy w dewizach, pochodzące z przesyłek ple 
nieżnych, przekazywanych przez emigrantów poi 
skich do ojczyzny, na skutek skontymgentowania 
liczby imigrantów, zarządzonego przez wiele kra 
jów, zaraz po ukończeniu wielkiej wojny. Niepo. 
myślne kształtowanie się bilansu płatniczego wyra 
ziło się stałvm spadkiem zapasu złota i dewiz w 
Ranku Polskim, począwszy od końca 1&2Ó r. który 
obniżył się mniej więcej do 70 milionów dolarów 
w kwietnia 1936 r., stanowiąc zaledwie dwa dola 
ry  na głowę mieszkańca. Ta, z pewnością mini­
malna stosunkowo Kwota, jest rezerwTą, umożliwia 
jącą zakup surowców przemysłowych, nie wytwa 
rżanych w Polsce, np. bawełny, zakupywanej w

Sejm otrzym ał ju ż projekt ustawy 
w  sprawie Feniksa

Rada Ministrów uchwaliła projekt ustawy o nad 
zorze nad działalnością ubezpieczeniową oraz pro 
jekt ustawy o likwidacji głównego przedstawiciel 
stwa na Polskę Zakładu Ubezpieczeniowego „Fe 
niks“. Projekty zostały już przesiane do parlamen 
tu. Projekt dotyczący likwidacji „Feniksa" prze­
widuje ostateczne uregulowanie sytuacji prawnej 
polskiego oddziału towarzystwa „Feniks" we Wie 
dniu, który załamał się w marcu 1936 i ustala w 
jaki sposób mają być uregulowane zobowiązania 
towarzystwa wobec ubezpieczonych w Polsce. — 
Przede wszystkim projekt ustaw'y stoi na stanowi 
sku zajętym już w w'y danym bezpośrednio po zala 
maniu się ,,Feniksa" dekrecie Pana Prezydenta R. 
P. z 21 kwietnia 1936 r., że cały majątek towarzy 
stwa w Polsce służy w pierwszym rzędzie na za-

USA, niezuęunych dia zaopatrzenia mieszkańców 
i zapobieżenia wzrostowi bezrobocia. Konieczność 
nieuszczuplania tej rezerwy zmusiła rząd do oś­
wiadczenia w New Yorku, z końcem czerw'ca 1936 
r., ze rząd spiaca nadal swe zobowiązania zagra 
ni czne złotymi- zablokowanymi, że zawiesza tran­
sfer, oraz że możliwie jak najrychlej przystąpi do 
rokowań z wierzycielami w sprawie upłynnienia 
złotych zablokowanych. Inne państwa dłużnicze 
ograniczyły obsługę swych zobowiązań -agrandcz 
nych już wtedy, gdy Ich zapasy złota i dewiz ty  
ly stosunkowo większe niż zapasy złota 1 dewiz 
w Ranku Polskim w chwili zawieszenia transferu 
Rząd polski zwlekał * tą  decyzją do ostatniej cbwi 
li, ponieważ usilnym jego dążeniem było zadość­
uczynienie swym zobowiązaniom wonec v lerzytse 
li, możliwie jak najskrupulatniej. Właśnie dlatego 
obecnie podejmuje obsługę swych zobowiązań zag 
■-uroznych. Z końcem i936 r. nastąpiła lekka zwyż 
ka zapasów złota i dowóz w Banku PolsJom, wobec 
czego rząd oświadczył gotowość wykunu kuponów 
albo świadczeniem gotówkowym w dolarach, w 
wysokości 35 proc. wartości kuponów w z-m ian za 
zwrot oaligo kuponu, albo nowymi 3-procentowy 
mi zobowiązaniami państwa polskiego, umarzał, 
nymi po 20 latach, opiewającymi na całą wartość 
kuponów'. Rząd polski pozostawia wierzycielom 
wybór jednej z tych dwóch ewentualności Oferta 
rządu dotyczy dwócn bieżących kuponów oraz wa 
runkowego trzeciego, jest w-ec tymczasowym za­
łatwieniem problemu. Rząd polski usilnie dążyć 
będzie do zawarcia w swoim czasie definitywnej 
umowy na warunkacn możliwie najkorzystniej­
szych dla wierzycieli".

N »wy York. 25. 2. PAT. Równocześnie z dekla­
racją ppof. Krzyżanowskiego został ogłoszony ko­
munikat amerykańskiego komitetu obrony posia­
daczy pożyczek zagranicznych, życzkwie konwn. 
tujący propozycję polską. Również wczorajsza pra 
sa amerykańska, nie wy.ączając nawet prasy Hear 
sta, ustosunkowała się do tej propozycji życzliwie 
stwierdzając dobrą wolę i duży wysiłek transfero 
wy ze strony Polski.

spokojeme praw  ubezpieczonych. Przewidziana 
jest likwidacja głównego przedstawicielstwa iowa 
rzystwą, któią przeprowadzi powołany przez mi 
nistra sKarpu kurator. Likwidacja przerywa bieg 
zawartych w towarzystwie umów ubezpieczenio­
wych zapewniając ubezpieczonym wypłatę świud 
ozoń obniżonych o 25 proc. Projekt przewiduje t  
z w, oczyszcztiiie portfelu polegający na doprowa 
dzoniu zobowiązań towarzystwu poszczególnych 
umów' ubei pieczeniowych do poziomu usprawiedli 
wionego wysokością wpłaconej składki ubezpie­
czeniowej. Redukcja świadczeń sum ubezpieczenio 
wych uprawnionych do 25 proc, pociągnie za so 
bą obniżenie w tym samym stopniu składek. Po­
cząwszy od 1 maja 1936 po dokonaniu tych zmian 
żadLiych daiszych korektor spodziewać się nie na 
leży, gdyż wywiązanie się przez masę majątkową 
„Feniksa" po wejściu w życie ustawy z ustalo­
nych zobowiązań, gwarantowana jest przez Skarb 
Państwa.

Potyczki dolarowe
K R  AK ÓW, 26 lutego.

Trzymiesięczne, intensywne rokowania, pro- 
nudzone przez delegatów rządu polskiego w 
osooach prof■ Krzyżanowskiego i urzędnika  
Ministerstwa Skarbu p. Kucińskiego z wierzy■ 
cielami am er y kańskimi, doprowadziły do pewm 
nego porozumienia w  zakresie uregulowaniu 
spłaty procentów z tytułu kuponów polskich 
pożyczek dolarowych, emitowanych w Nowym  
Jorku■ Chodzi tu  o pożyczki następujące:

6-procentoioa pożyczka dolai owa z roku  
1920-

8-procentowa pożyczka dolarowa z roku 
1925 (Dillonowska).

7 procentowa pożyczka stabilizacyjna z 
roku 1927.

7 'procentowa pożyczka amortyzacyjna 
złota (śląska) z roku 1928.

7-procentowa amortyzacyjna złota pożycz' 
ka m. stoi. Warszawy z roku 1928-

Chodzi tu zatem o stosunkowo wielki blok 
zadłużenia, przekraczający kwotę 700 m ili' 
onów zł. Trudno w tej chwili obliczyć, ile za• 
vnraczędii skarb państwa na redukcji oprocen- 
towania trzech kuponów półrocznych tych pom 
iyczek- Oszczędność ta nie będzie w każdym  
razie zbyt wysoką• Podobnie nie zyskuje się 
wiele na zmniejszeniu nacisku transferowego.

Przede wszystkim należy stwierdzić, że osią• 
pnięte porozumienie nie stanowi bynajmniej 
konwersji pożyczek. Mówi ono jedynie o 
trzech kuponach, płatnych w  odstępach pól- 
rocznych. Chodzi zatym o obniżkę obsługi tych 
pożyczek, czyli o redukcją oprocentowania 
trzech najbliższych kuponów-

stosunku do posiadaczy zagranicznych u* 
stalono dwa sposoby regulacji- Pierwszy pole­
ga na tym, że posiadacz poiyczk będzie mógł 
otrzymać w gotówce 35 procent wartości nomi 
nalnej kuponu, tracąc wszelkie prawa do tego 
kuponu. Natomiust otrzymaną z tego tytułu 
kwotę będzie mógł z Poiski uyw ieżć względ­
nie przekazać. Ministerstwo Skarbu udziela tu 
pewnej koncesji zagranicznym wierzycielom, 
a to w formie zezwolenia na wywóz dewiz, uzy­
skanych z realizacji kuponu, pod warunkiem  
jednak, że wierzyciel zgodzi dę  na zacniejsze- 
nie swej pretensji o 05 procent- Gdyby ten 
sposób załatwienia nie odpowiadał uderzycie• 
łowi, ma on prawo do konwersji całe', wartości 
kuponu na obligację, oprocentowaną na 3 od 
100 i płatną po 20 latach- Obligacje te będą 
uystauione na wuluty obce, wymienione w  
staiych obligacjach, przy czym odsetki od tych  
nowych obligacji budą mogły być wywiezione 
względnie przekazywane zagranicę. "W ten spom 
sób posiadacz jednego papieru będzie miał te­
ras dwa papiery. Jeden dawny, z którego pierw  
szę trzy kupony półroczne będą wycięte, jem 
dnah następne kupony będą płatne jak dotych  
czus, tj. w  pełnym  oprocentowaniu i z zakazem  
transferu, oraz drugi nowy, stanowiący konwer 
sję trzech kuponów dawnej obligacji, opro­
centowany na 3 proc-, s  terminem płatności 20 
lat i utyłączony z pod zakazu transferu odsetek.

Analogiczne toarunki przewiduje porozumie 
n i e  i  p> s t o s u n k u  d u  k r a j o w y c h  p o s - n d u r z Y  p o i -  
t \ ic h  dolarowych pożyczek. Ąnitowunych w 
'Ameryce. Także więc tutaj posiadacz np- 8-pro 
centowej pożyczki diUoncwskirj będzie mógł 
otrzym ać albo gotówką 35 procent wartości 
noiainełne) kuponu albo też nowe 3 procento­
we obligacje 20-letnie na pełną wartość nom i' 
nalną kuponu- Różnica zachodzi jedynie w  
iMtłuęie wypłaty. Mianowicie ustawodawstwo 

polskie zabrania wypłaty wierzycielom polskim  
zobowiązań w walutach obcych, Zarówno więc 
Ę-stówkowa wypłata kuponów, lak i nowe obli­
gacje konwersyjne będą wystawione w  walucie 
polskiej.

4-procentowa pożyczka dolarowa jest poży­
czką, emitowaną w kraju, a zatem nie jest ob­
jęta powyższymi postanowieniami-

Trudno przewidzieć, czy w ślad za tym po­
rozumieniem pójdą kroki dalsze, tv szczególno­
ści zaś czy nastąpi całkowita konwersja poży­
czek amerykańskich na obligacje o oprocento­
waniu n.zszym. Rząd niewątpliwie stara się 
zmniejszyć wysokie oprocentowanie tych pp- 
życzek do i jziotnu, istniejącego na polskim  
rynku papierów państwowych. Na rasie udało 
mu się to tylko w stosunku do trzech kuponów  
półrocznych. Sposób, to jaki reaHzowane bę­
dą dalsze kupony zależeć będzie prawdopodob 
nie od dalszego porozumienia rządu z wierzy­
cielami amerykańskimi'

Natomiast w  stosunku do krajowych posia­
daczy pożyczek amerykańskich stara się rząd 
nakłonić ich do dobrowolnej konwersji na pa­
piery zlotowe. 1 tu  znów niewiadomo, ęzy no­
we obligacje, które rząd zamierza ofiarować 
krajęwym posiadaczom pożyczek amerykan

skich będą oprocentowane tak wysoko, jak po­
życzki amerykańskie, czy też będą mieściły w 
sobie już antycypacją zamierzonej konwersji. 
Być może, że gdyby rząd zaofiarował polskim  
posiadaczom pożyczek amerykańskich papiery 
zlotowe, oprocentowane analogicznie, jak  
papiery amerykańskie i zagwarantował równo­
cześnie niedopuszczalność konwersji orzes pe­
wien okres czasu np. przez dziesięć lat —  ol­
brzymia większość krajowych posiadaczy poży­
czek amerykańskich zgodziłaby się na tę  prze­
mianę-

W  tym  kierunku konieczne są Wyjaśnienia 
Ministerstwa Skai bu. Vir.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO K I N  
Adria — Atlantic — Uciecha

Ważny 38. II. Wydać 1 przedłożyć do wymiany! 
w Kolekturze Zw, Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfmnerji N. Meersaoda, jw. Marka 20, 
lub w Adm. *N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.
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K O L U M B A  L W O W S K A
IZYDOR BERMAN

Wywiady - migawki z  ludźmi teatru
LWÓW, w lutym.

Możliwość przeprowadzenia krótkich rozmów t  
czołowymi postaciami naszego teatru zawdzięczam 
kierownikowi administracyjnemu p. Janowi Bu* 
dzyńskiemu, który spraszał panów do swego biu­
ra, jakby do centrali. Tym także tłumaczy się, ie  
nie mogłem narazie spotkać się ze wszystkimi 
ważniejszymi członkami zespołu, zwłaszcza z pa* 
niami lecz tylko * tymi, którzy w  czasie mego 
„urzędowania" znajdowali się w gmachu teatral* 
nym. Kilka osób zresztą zachorowało na grypę* 
Mam nadzieję, że będę mógł luki te uzupełnić przy 
następnej sposobności.

Przedtem udało ml się jeszcze „złapać" na trzy 
minuty

DYREKTORA WIl AMa  HORZYCĘ.
Tylko na trzy minuty, bo dyr. Horzyca wstał w ła­
śnie po ciężkiej grypie i był jeszcze bardzo osła* 
biony. A poza tym obchodził uroczysty jubileusz 
pięcioletniej działalności na terenie Lwowa, co 
chyba... również trochę nadweręża. Jakie dyr. Ho­
rzyca miał cele obejmując teatr Iwoski, i co z tych 
ceiów zrealizował? Oddajmy głos rozmówcy. — 
Działalność moją rozpocząłem w zrozumieniu, ie  
pierwszym obowiązkiem teatru polskiego, Jest — 
zapowiedź teatru monumentalnego, w  pierwszym 
więc rzędzie: romantycznego. Po tej linii szedłem 
I wiele z moich eelów zrealizowałem. Programową 
zapowiedzią tego teatrn były „Dziady". Nastąpiły 
(żeby część tylko wyliczyć): Samuel Zborowski, | 
Sen srebrny Salomei, Ksiądz Marek, Wyzwolenie, 
Marchołt, Powrót Odyssa, Kleopatra, Nieboska ko­
media, Odprawa posłów greckich, Potrójny. Jeżeli 
idzie o literaturę obcą, wielki repertuar był repre­
zentowany przez: Eurypidesa, Szekspira, Schillera, 
Ibsena, Shawa Chestertona, Marinettiego itd. Nie cho 
dziło mi nigdy o materiał retrospektywny, teatr to 
nie muzeum, lecz o wydobycie z przeszłości tych 
zagadnień, które nas mogą dziś zająć i znaleźć od­
dźwięk w naszym sercu. Akcentowaliśmy zawsze 
współczesność, nawet „Wyzwolenie" potraktowa- i 
liśmy jako wyraz współczesności, a nie jako ma­
rtwy zabytek. Nłe cofaliśmy się przed żadnym ek­
sperymentem l wystawialiśmy widowiska krańco­
we, jak ,Jeńcy" Marinettiego. Niektóre sztuk! wy­
stawiliśmy we Lwowie pierwsi, a dramat Caldero­
na „Życie snem" U kie  jeszeze nigdzie nie był gra­
ny. mimo ie  to sztuka nawpół polska i sztuka na 
najwyższą miarę. To byłyby rzeczy najistotniejsze, 
obok takiej pracy n. p. jak wystawienie 15 sztuk 
lwowskich autorów. Dyr. Horzyca ma zamiar w 
najbliższym ezasie opuścić Lwów, eo byłoby do­
tkliw ą stratą dla kulturalnego życia naszego mia­
sta.

ANDRZEJ PRONASZKO
ukończył szkołę średnią w Kijowie, Krakowską 
Akademię (pod Wyczółkowskim i Dębickim), kon­
tynuując studia w  Paryża i w  Włoszech (malarstwo 
sztalugowe, fresk pompejański). Równocześnie u- 
prawial studia teatralne we Włoszech (teatr anty­
czny: grecki 1 rzymski). Tam także zapoznał się z 
małym teatrzykiem objazdowym, „teatro mobile" 
ze składaną scenką o ciekawej konstrukcji, któ­
ry  go zainteresował, ponieważ na rok przed wyjaz­
dem sam skonstruował zupełnie inny teatr obroto­
wy, a mianowicie „obrotową widownię" ze sceną 
dookoła widowni. Wybitny artysta i nowator na 
polu dekoracji teatralnej niechętnie 1 Jakby z tru ­
dem uświadamia sobie teoretyczne założenia „wo- 
ich prac. Przedstawiają się te założenia — według 
słów Pronaszki — mniej więcej tak: „Teatr monu­
mentalny t. j. k s z t a ł t o w a n i e  p r z e s t r z e ­
n i  s c e n i c z n e j ,  wydobywanie nastroju z pro- 
poreyj pomiędzy aktorem a dekoracją. Dają tylko 
to, eo jest bezwzględnie konieczne (nic dla ozdo­
by, dla estetyki), forma musi sama poniekąd pod­
kreślić koloryt lokalny sztuki. Podesty robiono już 
przede mną, ale formuję przestrzeń i jej stosunek 
do aktora, stąd owe spady, krzywe, pewnego ro­
dzaju przestrzenne rzeźby. Raczej zdecyduję się na 
aoś prymitywnego, a nawet brzydkiego, byleby zre­
alizować moją zasadę, bo przerost dekoracji na 
rzecz tematu jest dla teatru szkodliwy, realizm sto­
nuję oszczędnie i jest tę  m ó j  r  e a I i z m. Zaczą­
łem od eksperymentów najbardziej abstrakcyjnych 
zanim doszedłem do mego pojęcia o realizmie. Dro­
gę tę zaznaczają moje eztery dekoracja do „Dzia­
dów" (Lwów, Warszawa, Wilno a najnowsza w 
Sofii). Za każdym razem szczegóły robię inaezej,

ale koncepcja zostaje ta sama. Obecnie wprow a­
dzam już określenie miejsca, a nawet nie boję się 
ornamentyki, którą stosuję po swojemu i zwięźle. 
Za szczytowe osiągnięcia, które mnie samego w zu­
pełności zadowoliły uważam obrazy sceniczne do 
„Jeńców" Marinettiego, „Człowieka, który był czwar 
tkiem" Chestertona, a Shawa „Zbyt dobre, żeby — 
było prawdziwe" nie zrobiłbym nigdy inaczej, mi­
mo że chętnie każdą sztukę opracowuję kilka ra ­
zy. (Zwłaszcza, że w naszych warunkach nieraz w 
ciągu 3 tygodni robi się sztukę). Marzę o nowym 
teatrze, zreformowanym, przystosowanym do po­
trzeb teatrn 1 o tym, żebym (dla eksperymentu 
przynajmniej) mógł urzeczywistnić moją koncep­
cję obrotowej widowni*.

JANUSZ STRACHOCKI
zaczynał swoją diogę jako aktor w Warszawie W 
„Teatrze Letnim", podczas wojny grał w Moskwie 
i w „Teatrze Polskim" w Kijowie, potem znowu 
wraca do Warszawy (1918-21). We Lwowie pra­
cuje od 11 lat. Pierwszy sukces artysta odniósł w 
„Bolesławie Śmiałym" (biskup). O pracy, o ro­
lach, decydowały często momenty uboczne, przy­
padkowe. Punktem wyjścia dla świadomej, celowej 
pracy był — ekspresjonizm teatralny, który nie­
wątpliwie obok rzeczy zbędnych i przesadnych, 
wniósł wiele elementów ożywczych i produktyw­
nych. Co z tego ekspresjonizrau zatrzymać, co od­
rzucić? Artysta nie doszedł jeszcze w tych spra­
wach do pełnych wyników, znajduje się raczej w 
fazie teoretycznej, w okresie uświadamiania sobie 
przeżytych i zrealizowanych etapów rozwojowych, 
nie myśląc narazie o nowych konkretnych czynach. 
Wielki repertuar Strachocki wyczerpał niemal ca­
ły, żeby tylko wyliczyć: Hamleta, Księcia Niezłom­
nego, Księdza Marka, Konrada — Gustawa w „Dzia­
dach" Koriolana i td. i td. Za kreację w „Powrocie 
Odyssa" otrzymał odznaczenie Min. Oświecenia a 
w  związkn z tym wawrzyn P. A. L.‘u. Najlepiej 
Strachocki się czuł i wyraził w takich sztukach, 
jak „Spór o sierżanta Griszę" (Grisza), „Zwycię­
stwo Conrada", „Lekarz bezdomny" Słonimskiego, 
oraz w rzeczy, która w Warszawie padła, w „Igra­
szkach muzycznych" Mackcnsena. — Jako reżyser 
stoi Strachocki w opozycji do ekspresjonizrau tea­
tralnego, na rzecz aktoia, człowieka. Ekspresjonizm 
spycha aktora na czwarty plan, wysuwając na­
przód mechanizację, ryfmizację, światła i td. Wraz 
z tą postawą rosną wymagania wobec aktora. Mi­
mo, że artysta jako jeden z pierwszych ekspresjo­
nizm wprowadził, przekonał się że to nie właściwa 
droga dla teatru. Jeżeli szukać wyrazu, owszem, to 
w y r a z u  g r y  a k t o r s k i e j .  Ludzie, którzy 
nie mieli nic do powiedzenia ośmieszyli ekspresjo­
nizm, stwarzając pole dla nowinkarstwa i snobiz­
mu. Reżyserowałem „Pudło z zabawkami" Debus- 
sy‘ego (wraz z Schillerem), „Powrót Odyssa", „Ha­
mleta, „Grube ryby", „Pignialiona" i td. W wielkim 
repertuarze wolę grać, niż reżyserować. Jeżeli idzie 
o zadania współczesnego teatru, to przede wszyst­
kim należałoby mu zwrócić charakter społeczny, 
stworzyć kontakt z masami, wydobyć ze sztuk (tre ­
ściowo i formalnie), co bierze dzisiejszego widza. 
Tak zrobiłem „Grube ryby", miełiśmc z te?o przy­
jemność, i ja i publiczność.

JAN BUDZYŃSKI
ma za sobą bogatą działalność na różnych polach

teatru. Po nkończeniu szkoły dramatycznej w War* 
szawie i pracy w „Teatrze Staszyca", gdzie zetknął 
się z Machalskim, Peterem i Cornabisem, przeszedł 
na stronę organizacyjno - administracyjną i otwo­
rzył w Żyrardowie teatr im. Dietricha. Teatr miał 
charakter robotniczy. Publiczność robotnicza (ze 
znanych zakładów w Żyrardowie) wypełniała sta­
le oibrzymi gmach teatru przez 2 lata jego istnie­
nia. Wystawiłem — mówi — „Gwałtu, co się dzie­
je", „Mazepę", „świt, dzień i noc" i td. Ponieważ 
miasto było za małe, żeby mogło utrzymać stały 
zespół (graliśmy tylko 2 razy w  tygodniu) organi­
zowałem wyjazdy do sąsiednich miast i miasteczek. 
Z Żyrardowa przeszedłem do Teatru St. Wysockiej 
„Rybałt", wzorowanego na włoskich teatrach wę­
drownych. Przez jeden sezon pracowałem jako ak­
tor w Lublinie, potem w „Teatrze sensacyj" Ireny 
Solskiej, z którą wyjechałem na gościnne występy 
do Lwowa, gdzie graliśmy w teatrze śp. dyr. Czar­
nowskiego (przy ul. Gródeckiej). Graliśmy wtedy: 
„Balkon" Heiberga, „Biały dworek" Witkiewicza. 
Potem przeszedłem do „Reduty" we Wilnie, gdzie 
ukończyłem „Instytut Teatrologiczny", obejmujący 
całokształt t. j. aktorstwo, ad min., organiz. Wystę­
powałem równocześnie w Wilnie (gdzie zetknąłem 
się z rokującym wielkie nadzieje Mieczysławem 
Węgrzynem) i na objazdach. Grałem Perlmanna w 
„Murzynie warszawskim" (z Jaraczem), Hiberta w  
Kresie Wędrówki" (z W ęgizjnem ), Rizia w „Ma- 

rii Stuart". Przez sezon pracowałem u Zelwerowi­
cza, potem n dyr. Szpaklewicza. Zorganizowałem 
wileński teatr objazdowy. Po roku objąłem admiu. 
teatru wileńskiego, który prowadzi! teatr szkolny, 
objazdowy, letni, kino-rewlę i Muszlę koncertową 
(z operą) pod dyr. prof. Adama Ludwika. O swojej 
działalności we Lwowie p. dyr. Budzyński opowie 
następnym razem.
ROMAN NIEWIAROWICZ
jest aktorem, reżyserem i autorem. Pod pseud. De* 
kre napisał sztukę „I co i  takim robić?" (idzie te­
raz w Niemczech, Czechach i w Austrii.) Dale] na­
pisał komedie: „Kochanek to ja", „Gdzie diabeł nie 
może", „Ludzie na sprzedaż" (graną przez L. Ka- 
mińską w teatrzo żydowskim). Wszystkie sztuki 
szły za granicą. Niegrany jeszcze był „Bunt auto­
matów" 7 obrazów zdarzenia, i „Kanalia". Artysta 
jest 16 lat na scenie, t  tego 4 lata we Lwowie. De­
biutował we Lwowie („Moralność pani Dulskiej"), 
był 9 lat w Krakowie pod Trzcińskim, zdał egza­
min i grał pod dyrekcją Nowakowskiego. Wystę­
powa! w „Dziadach", „Korniłowie", „Krakowia­
kach" (w  słynnej Inscenizacji Nowakowskiego). 
Niewiarowicz reżyserujeł głównie komedie muzycz­
ne („Kawiarenka", „Muzyka na ulicy”). Obecnie 
przygotowuje „Madame sans Gene". Pracuje w a- 
merykańskim tempie, jeżeli nie reżyseruje lub nie 
gra — pisze komedie. Kapelmistrz J. M u n d u- 
kończył konserwatorium we Lwowie (uczeń AL 
Sołtysa i Kofflera), kontynuując studia we Wie­
dniu. Do dyrygowania zachęcił go kap. Dołżycki. 
Ogłosił następujące własne kompozycje: 1) Tane­
czną suitę orkiestrową, 2) Kwartet smyczkowy, 
3) Symfonię kameralną (odznaczoną na konkursie 
w W arszawie), poza tym szereg ilustracyj do dra­
matów (ostatnio do „Życia snem" Calderona). Za- 

’ jęcia w teatrze i filharmonii uniemożliwiają inten­
sywną pracę kompozytorską. P. kapelmistrz bardzo 
się śpieszy, musimy przerwać rozmowę.

; Również sympatyczny amant naszej sceny p. S 1 i- 
| w i ń s k  i śpieszył się bardzo. Mogłem tylko jesz­

cze dowiedzieć się, że od 10 lat pracuje na scenie 
(w  Krakowie, Łodzi, we Lwowie). Grał w „Mariu­
szu" „Przygodzie w Grand Hotelu", „5 przed dwu­
nastą" (z wielkim sukcesem) i t. d. A teraz p. Śli­
wiński szturmuje, „żo czas na próbę".

Dr Rofhfeid «  kandydatem 
na stanowisko ławnika

(N.) Między klubami żydowskimi vr lwowskiej 
Radzie miejskiej toczyła się walka o stanowisko 
Jedynego ławnika żydowskiego, opróżnione, jak 
wiadomo, przed rokiem z powodu rezygnacji b. 
sen. dra Schreibera, który został nominowany dy­
rektorem Urzędu metrykalnego we Lwowie. Po* 
czątkowo wysunęły kandydatury swych członków: 
Klnb narodowo - żydowskich radnych miasta, Żyd. 
klub gospodarczy, kombatanci żydowscy i żydow­
scy obrońcy Lwowa. Po dłuższych pertraktacjach 
dwa największe kluby na terenie Rady miejskiej 
uzgodniły swoje kandydatury, wysuwając adw. dra 
Adolfa Rotbfelda, gen. sekr. „Keren Hajesod" na 
stanowisko ławnika. Oba te kluby wystosowały już 
odpowiedni pisemny wniosek do prezydium mia-

i sta.
i Do tej chwili jednak większość Rady miejs­

kiej, grupująca się w Polskim klubie radzieckim, 
nie zajęła jeszcze stanowiska w stosunku do kan­
dydatury syjonisty, dra Rothfelda. Polski klnb ra ­
dziecki czeka bowiem na rozpisanie wyborów na 
wakującą godność ławnika.

W myśl ustawy o zmianie ustroju samorządo- 
, w ego wybory takie powinny były być rozpisane 
; najdalej w 14 dni po rezygnacji dra Schreibera. 

Minął jednak rok 1 dotąd, jak nie było wyborów, 
tak ich aż po dziś dzień nie ma. Onegdaj interwe­
niowano nawet w spraw ie jak najrychlejszego 
rozpisania wyborów.

Ale jaki będzie wynik tych wyborów —■ na ra­
zie nie wiadomo. Ludność żydowska naszego mia­
sta żywi nadzieję, że miarodajne czynniki, mimo 
sprzeciwu żydożerezej prasy i domorosłych anty­
semitów, okażą lojalność w stosunku do społeczeń­
stwa żydowskiego i umożliwią wybór radnego sy­
jonistycznego na stanowisko ławnika* aby w ten 
sposób zapewnić obronę Interesów żydowskich na 
terenie Zaraąda miejskiego.
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Sensacyjny proces w Przemyślu
Przemyśl, 25. 2. (Seg) Dziś we czwartek roz­

paczał się sensacyjny proces zabójcy studentki 
agrorom ii Elzy Schachter. Już od kilku lat nie 
zanotowano w Przem yślu tak olbrzymiego za­
interesowania rozprawą karną.

W ytworzyła się w mieście pewnego rodzaju 
ogólna psychoza na tle tego procesu. Szczegól­
nie wśród płci pięknej daje się zauważyć ja ­
kaś chorobliwa w prosi ciekawość objaw iają­
ca  się w gonitwie za najdrobniejszym i szcze­
gółami tego krwawego dram atu miłosnego.

Jak  już donieśliśmy, ograniczono ilość bile­
tów na rozprawę do minimum, wskutek złego 
stanu budynku sądowego. Przed gmachem są­
du uw ijają się tłum y publiczności. Wszyscy 
czekają z niecierpliwością na werdykt przysię­
głych, k tóry  m a dać odpowiedź na pytanie, czy 
Eckert zabił Schacnterównę z prem eaytacją, 
jak twierdzi prokurator, czy pod wpływem sil­
nego wyruszenia, jak  usiłuje wykazać obrona.

Oto jak  przedstawia się czyn Eckerta i jego 
pobudki ze stanowiska oskarżyciela publiczne­
go : Podprokurator Dr T aras oskarża Izaka Ec­
kerta, urodzonego dnia 17 listopada 1906 r. o 
to, że dnia 7 grudnia 1936 r. dwoma w ystrzała­
mi z rewolweru zabił Elzę Schachterównę. Po­
wyższy czyn skwalifikował oskarżyciel jako 
umyślne zabójstwo z art. 225 § 1 k. k. zagrożo­
ny karą  więzienia najm niej od 5 lat. Jak  wy­
wodzi uzasadnienie aktu oskarżenia, w lecie 
1936 r. poznał oskarżony błp. Elzę Schachte­
równę i nawiązał z nią stosunki towarzyskie. 
Schachterówna nie w yróżniała Eckerta specjal­
nymi względami, chodz:ła bowiem z innemu 
mężczyznami, a nadto była związana długolet­
nią m iłością ze swym kolegą ze studiów  Je ­
rzym Kurpielem-Łękowskim. Mimo to oskarżo­
ny narzucał się jej i zaczął bywać w domu jej 
rodziców. Dnia 5 grudnia 1936 przyjechał Kur- 
-piel, obecnie inżynier agronomii, do Przemyśla 
i spędził dzień w towarzystwie Schachterówny. 
Oskarżony spotkał ich oboje na spacerze, 
przeprosił wówczas Schachterównę i umówił 
się z nią, że przyjdzie do jej domu wieczorem 
po odejściu Kurpiela. I istotnie spotkał się z 
błp. Elzą. Krytycznego dnia tj. 7 grudnia oko­
ło godz 20 spotkał Eckert na Placu na Bra­
mie Schachterównę, k tóra oświadczyła mu, że 
ma awizo na rozmowę telefoniczną i idzie w 
tym  celu na pocztę. Razem z Eckertem, i spot­
kanym i po drodze znajom ym i Romanem Mysz­
kowskim  i mgr. Zofią F rischm an udała się 
Schachterówna sama do rozmównicy, przy 
czym reszta towarzystwa czekała u wyjścia. W 
związku z tym  w yjaśnił Eckert, że przez uchy­
lone drzwi rozmównicy usłyszał uryw ek roz­
mowy telefonicznej tej treści: „uważaj na sie­
bie, wyjdź wieczorem do kina“, co nasunęło 
mu trafne przypuszczenie, że Schachterówna 
rozmawiała z inż. Kurpielem.

Z poczty udał się Eckert w raz z towarzy­
stwem na spacer, po drodze kupił oskarżony 
tytoń i gazete. Następnie odprowadził wraz z 
Schachterówną jej koleżankę do domu, po 
czym oboje, tj. oskarżony i jego ofiara, udali 
się pcd dom Schachterów przy ul. Kilińskiego. 
Oskarżony, w yjaśnił w  śledztwie, że rozmowna 
ich dotyczyła stosunków7, łączących Schachte­
równę z Kurpielem. Na zapytanie oskarżonego, 
co b*p. Elza zamierza dalej robić, ona odpo­
wiedziała; „To są moje tajem nice i n ik t nie m a 
praw a w nie wglądać", a na dalsze zapytanie 
Eckerta, czy go zdradza, odpowiedziała: „tak".

W tedy to oskarżony, k tóry  zeznał, że nie wie 
eo  się z nim  stało, wydobył rewolwer i strzelił 
do Schachterówny dw ukrotnie, tra fia jąc  ją  jed- 
n ą  kulą w szyję, a drugą w praw ą skroń. 
Schachterówna padła na ziemię, brocząc krwią, 
zaś spraw ca szybko oddalił się w  kierunku 
m iasta, udał się na San i w rzucił rew olw er do 
wody, po czym poszedł do swego m ieszkania, 
guzie zostaw ił zakupioną gazetę, a  wreszcie u- 
dął się do swego przyjaciela, aplikanta sądo­
wego A leksandra Kumyka, którego obudził i 
oświadczył m u, że m a zam iar popełnić sam o­
bójstwo. Gdy Kum yk dowiedział się o zabój­

stwie, zaprowadził on Eckerta na kom isa­
ria t P. P.

Oskarżony broni się, że dokonał zabójetwa 
na tle miłości, jaką pałał do błp. Elzy. Twier­
dzi, ze denatka przyrzekała mu, że wyjdzie za 
niego za mąz i że wspólnie ustalili term in ślu­
bu na dzień 24 grudnia 1936. Schachterówna 
zapewniała go, że jedynie oskarżonego trak tu ­
je  poważnie. Rozmowa telefoniczna z Kurpie­
lem oburzyła Eckerta, a gdy Schachterówna o- 
świadczyła mu, że jej stosunek do Kurpiela jest 
jej wyłączną tajem nicą — oskarżony — nie 
panując nad soba — zastrzelił Schachterównę.

P rokura to r nie daje w iary obronie oskarżo­
nego, jakoby działał on pod wpływem silnego 
wzruszenia i wywodzi, że Eckert dokonał zbro­
dni z rozwagą, i z pełną świadomością znacze­
nia swego działania. P rokura to r zalicza do dzie­
dziny fantazji rzekomy projekt małżeństwa o- 
skarżonego z Elzą Schachter. Wedie zeznań ro­
dziców denatki, była błp. Elza złączona od sze­
regu lat węgłami miłości z Jerzym  Kurpielem, 
z którym  m iała w najbliższym czasie zawrzeć 
związek małżeński. Ani Schachterówna ani jej 
rodzice nie dali nigdy oskarżonem u powodu 
do przypuszczenia, że może dojść do małżeń­
stwa między oskarżanym  a Schachterówną. Zda 
niem rodziców denatki, córka ich uważała os­
karżonego za człowieka bez obycia towarzys­
kiego i taktu, zaś wedle zeznań przyjaciółek

Schachterówny, nie mówiła ona nigdy o zamia­
rze poślubienia Eckerta, trak tu jąc go obojęt­
nie, a ich stosunki towarzyskie polegały na 
wspólnym uczęszczaniu do kin i kaw iarni. Z 
zeznań św iadka Kurpiela okazało się, że Eckert 
narzucał się błp. Schachterównej, a nawet sta­
ra ł się pogróżkami wymusić na niej zgodę na 
zawarcie małżeństwa. P rokurato r dochodzi 
więc do wniosku, że Eckert popełnił zbrodnię 
z zazdrości wywołanej pojawieniem się inż. 
Kurpiela w Przem yślu i z zemsty za odrzucenie 
jego oświadczyn. Za koncepcją aktu oskarże­
nia przem awiają, zdaniem prokuratora, takie 
fakty, jak  kupno gazety i tytoniu przed po­
pełnieniem zbrodni, spokojne zachowanie się 
jego przed pocztą i podczas spaceru, wstąpie­
nie do bram y budynku „Gwiazda" po drodze 
fm a to wedle oskarżenia oznaczać, że Eckert 
wówczas powziął już zam iar zastrzelenia błp. 
Elzy i przygotował sobie rewolwer do wy­
strzału), brutaine pozostawienie ofiary zbro­
dni na bruku i td.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpił 
sad do przesłuchiwania oskarżonego. Eckert, 
ubrany w ciemny garnitur, k tóry  wyraźnie od­
cina się na tle jego bladej twarzy, wstaje z ła ­
wy oskarżonych i składa cichym, spokojnym  
głoscin swe zeznania. Obrona jego nie odbiega 
zasadniczo od przytoczonych wyżej w yjaśnień 
oskarżonego, złożonych w śledztwie.

S p o w Ie tfS  z a b ó jc y
Eckert mógł się uviańa6 zn narzeczonego 

Schachterówny ?
Jedno zasadnicze p /tan ie  przewija się przez 

proces Eckerta: czy zabójca mial podstawę do 
uważania siebie za narzeczonego błp. Elzy 
Schachterówny. Od rozstrzygnięcia tego pyta­
nia zależeć będzie odpowiedź przysięgły cli. czy 
Eckert dokonał zbrodni z premedytacją, czy 
też działał pod wpływem silnego wzruszenia. 
Z wyjaśnień oskarżonego na rozprawie, które 
nie odbifcgaly od zeznań w śledztwie przyta­
czamy nastepująoe szczegóły: stałem się mimo­
wolnie przyczyną tej tiagedii — rozpoczyna za­
bójca fwoją 4-godzinną spowiedź, która prze­
ciągnęła się de godziny 2 po południu. Mam 
ukończune 3 klasy gimnazjalne i rok studiów 
młynarskich w Dreźnie. W roku 1930 objąłem 
posadę kierownika młyna. Po uzyskaniu sta­
nowiska zaprzyjaźniłem się z aplikantem Ku- 
mykiem i Myszkowskim, z którymi łączyło 
mnie wspólne upodobanie do sportu automo­
bilowego. Uezęwrozałem często z kolegami na 
zabawy w lokalach nocnych. Społecznych zain­
teresowań nie miałem, do żadnego towarzystwa 
nie należałem. Rewolwer nosdem stale przy 
sobie. Gdy poznałem p. Elzę, zakochałem się 
w niej od pierwszego wejrzenia. Była to pier­
wsza miłość w moim życiu. Fo kilku tygod­
niach znajomości stosunek mój z nią zacie­
śni! się. Spotykałem się z p. Elzą codziennie, 
odbywaliśmy wycieczki autem, przychodziłem 
do niej do domu, gdzie byłem mile widziany i 
denatka odwiedzała mnie często w moim mie­
szkaniu sama lub w towarzystw e koleżanek. 
P . Elza odwzajemniała moje uczucia i plano­
waliśmy zawarcie małżeństu a Ślub miał się 
odbyć 24 grudnia 1936. O Jerzym Kurpielu wy- 
rażału się Elza jako o swoim znajomym z cza­
rów studenckich i nie m ułem  co do tego żad­
nych podejrzeń.

W sobotę 5 grudnia doniosła mi Elza listow­
nie, że nie może przyjść na spotkanie, bo przy­
jechał ktoś z daleka. Chciałem się rozprawić 
z Elzą i wieczorem instynktownie udałem się 
na Zniesienie. Tam  spotkałem też Elzę w to­
warzystwie Kurpiela. Doszedłem do niej. żą­
dając wyjaśnień, aa co mi oświadczyła, że nie 
może teraz opuścić swego towarzysza i umó­
wiła się na wieczór ną godzinę 9.30, .Wieczo­

rem rozmawiałem z Elzą na temat tego nie­
zrozumiałego dla mnie zdarzenia. Wyjaśniła 
mi, że jako przyjezdnemu musi dotrzymywać 
Kurpielowi towarzystwu i prosiła mnie, bym 
jej pozwolił także i w niedzielę widzieć się z 
Kurpielem, na co się zgodziłem. Nazajutrz w 
niedzielę źle się czułem, byłem psychicznie zła­
many i cały czas spędziłem w domu Wieczór 
spędziłem w towarzystwie w trzech lokalach.

Z kolei przedstawia Eckert przebieg kryty­
cznych wydarzeń w ponietLiaiek, 7 grudnia, 
zgodnie z wyjaśnieniami, podanymi w śledz­
twie. Dochodzi do opisu ostatniej rozmowy z 
Schachterówną. Tu glos oskarżonego załamu­
je się i Eckert zaczyna szlochać. Zeznaje, że 
w tonie prdrytowanym zażądał od Schachte­
równy wyjaśnień na temat rozmowy telefoni­
cznej i jej stosunku do Kurpiela. Schachterów­
na zbywała jego uwagi słowami: to są wymy­
sły twojej fantazji. Gdy znów przed biam ą do­
mu Schiichterówny zeszli na temat Kurpiela, 
Schachterówna powiedziała do oskarżonego: 
a zresztą to są rioje osobiste tajemnice. Taka 
jestem, zdradzam cię... Wśród śmiertelnej ciszy 
na sali słychać urywany głos oskarżonego, 
który mówi: Ryło zimno, włożyłem rękę do
kieszeni, poczułem zimną stal rewolweru, któ­
ry nosiłem w kieszeni palta. Co s.ę później 
stało, nie pamiętam, ani nie jestem w stanie 
sobie uświadomić. W iem tylko, że strzeliłem  
z odległości około metra, gdy Elza stała twa­
rzą zwrócona do mnie.

Po przerwie przystąpiono do przesłuchani* 
świadków. Jako pierwsze zezuawały koleżanki 
Schachterówny, siostry Frismanówne. Opisują 
one przebieg zajść zgodnie z aktem oskarże­
nia. Co do samej sprawy stosunku Eckerta do 
Schachterów ny wykluczają obydwie, akoby E- 
ckert miał podstawę uważać Schachterówną 
za stroją narzeczoną, ileże 'a zwierzyła się 
przed nim i ze swej miłości do Kurpiela.

Rozprawę popołudn ową wypełniły zeznania 
ojca zabitej Abn hama SchSchtera, który pod­
trzymuje w całości swe zeznania złożone w śle­
dztwie i twierdzi, że uważanie Eckerta za rui’ 
rzecroneio Schachterówny uznaje jako śmie- 

I szu*•
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„LEJA, M OZĘ TO TY?!”
IV ognia zeznań świadków krystalizuje się sylwetka oskarżonego

W  poczekalni sądowej zjawiło się wczoraj
osiemnaście osób, wezwanych w  charakterze 
świadków na prooes Wojciecha Leji. Brakło je­
dynie głównego świadka Zbelutówny, Która pier­
wsza zauważyła zabójstwo i widziała uciekające­
go zbrodniarza. Zjawiła się dopiero później i zo­
stała przesłuchana w godzinach południowymi.

Korowód świadków rozpoczyna Dorota Schnei­
der, jedna z lokatorek „wesołego mieszkania” na 
Starej Olszy. Wprowadziła się tam kilka tygodni 
przed wypadkiem i sypiała razem z koleżankami 
Znała dobrze zamordowaną Gęoaiównę, która bę- 
J .n  pijana urządzała awantury. Dochodziło nieraz 
do incydentów między Gębalówną a jej znajomy­
mi.
tJDZIE DO p o z n a ł a ?...

Oskarżonego Leję, którego widzi na gali roz­
praw po raz pierwszy, m a  skądś, ale nie wie, 
czy poznała go na plantach czy w innych okolicz­
nościach.
JFSZCZE 0  RĘKAWIE KOSZULI

P obornik ze Sosnowica, Bolesław Bednarczyk, 
służył w jednym pułku z osk. Leją i był r- nim 
razem na ćwiczeniach, r.azem mieszkali w jeanej 
izbie i spali nawet naprzeciw siebie. Bednarczyk 
wydawał w kompanii bieliznę i stwierdza, te .k o ­
szula, którą wydał Leją była nieuszkodzona, a w 
szczególności rękaw jej nie był urwany.
LEJA, MOŻE TO TY?!

Na di ugi dzień po zabójstwie rozeszła się o  tym 
wiadomość wśród żołnierzy. Wówczas ze strony 
żołnierzy poczęły padać docinki w strofę Leji. 
Ponieważ on tej nocy wrócił o 3-cdej, niektórzy z 
kolegów pytali go „Leja, może to ty?l" Leja uni­
kał rozmów o zabójstwie i od tego czasu zmieni­
ło się jego zachowanie. O ile początkowo był we­

soły, o  tyle po zabójstwie był przygnębiony i zaw t wódkę, Leję skonfrontowano z całym pułkiem li­
sze zamyślony. I łanów w  Krakowie, ale Leja żadnego z nich nie

W czasie zarządzonego przeglądu nutów wyda­
no polecenie, aby każdy żołnierz podniósł prawą
nogę. WóweznS to rzucało się w oczy, że Leja 
podniósł lewą nogę. Wachmistrz Kontrolujący bu­
ty rzucił okiem na buty Leji i kazał go zapisać.

NA IZBIE CHORYCH
Świadek Zygmunt Lzuiber, maszyuiuta, pełnił 

w krytycznym czasie służbę wojskową w  pułkOj 
gdzie był Leja. Gruber mim siużbę aa izbie cho- 
.ych, kiedy Leja zgłosił się z pokaleczonym pal­
cem do opatrunku. Zapytany o to, gdzie zrani* pa­
lec, Leja odpowiedział, że przy przesadzaniu pło 
tu, gdy wracał nocą z miasta.

Wówczas skarżył się Leja, że czuje się źle. Gdy 
świadek chciał mu zmierzyć gorączkę, Leja nie 
chciał rozebrać bluzy. Wkońcu rozebrał się szyb­
ko i zawinął koszulę v. bluzę wojskową. Ubiera­
jąc się, azybko wdział koszulę, a wówczas świa­
dek zauważył na koszuli plamę krwi wielkości 
10-złotówki. Zapytamy, skąd ten ślad, odpowie­
dział, że został przez „andrów” pobity po głowie. 
Świadek nie stwierdził jednak na jego głowie ża­
dnych śladów obrażeń.

LEJA UBIERA „DOWODOWĄ” KOSZULĘ
Ponieważ sprawa rękawa u koszuli jest coraz 

bardziej przedmiotem zainteresowań, a nie wy­
jaśniona jest kwestia urwania tego rękawr, sąd 
poleca Leji ubrać tę koszulę. Wobec tego Leja 
przechodzi do pokoju dla więźniów, skąd w rara 
po chwili, mając pod bluzą koszulę z urwanym 
rękawem.

W Obecności świadka Leja rozbiera bluzę i na 
życzenie przysięgłych demonstruje, jak można rę­
kawem obcierać skaleczony palec.

Zdradzieckie buty
Artur Nowak, szewc, należy również do kole­

gów Leli, którzy pełnili razem sh»źbę wojskową. 
Świadek wydawał Leji mundur w  magazynie. Pe­
wnego dnia zw ió d ł się Leja do świadka z proś­
bą aby wym owł mu buty. Obecnie świadek nie 
pamięta dokładnie dnia, w którym to było, ale 
w śledztwie zeznał, że było dwa dni po zabój­
stwie na Starej Olszy. W dwa dni później Leja 
zwrócił się ponownie do świadka, aby mu napra­
w ił cywilne obuwie, czemu jednak odmówił. 
WYSTRASZONY I ZABŁOCONY 

O zachowauU się oskarżonego w  koszarach 
mówi również świadek Adam Stachyra, który ra­
zem z Leją odbywał, ćwiczenia wojskowe. Leja 
był początkowo wesoły i rozmowny, ale od czasu 
popełnienia morderstwa zmieniło się jego zaono- 
iwaiiie. Żarty kolegów, k tórzj mówili do Leji: 
„Tyś to zrobił! 1", podziałały na niego widocznie.

krytycznej nocy świadek odbierał służbę na 
bramie, s wówczas poprzednik Jego zameldował 
mu, że Leja wifótił wystraszony i z ibłocony. 
JAKBYŚ CO WIEDZIAŁ, TO N lE  MÓW!

Te same momenty przewijają się w zeznaniach 
Bolesława Cesarza, robotnika, również kolegi 
pułkowego Leji. Świadek pełnił służbę w momen­
cie aresztowania Leji.

W czasie przesłuchania Leja prosił o  wypro­
wadzenie do ubikacji. Świadek eskortował go, a 
wówczas Leja odezwał się do niego „Jakbyś co 
wiedział, to nie mów”.
WYMIENIŁ BUTY — ALE PRZED 
MORDERSTWEM 

Świadek Stanisław Feliks, należy do tej samej 
kategorii co poprzedni. Pewneg odnia chciał so­
bie wymienić buty w magazynie, udał się więc 
tam na poszukiwanie.

Nie znalazł jednak odpowiedniego obuwia, 
chciał więc zabrać z powrotem swoje dawne bu­
ty. Wówczas przekonał się, że ai« ma tych butów, 
gdy i ktoś zabrał mu je z  pod ręki. Potem okaza­
ło się, że buty te zabrał Leja. Charakterystyczne 
Jest, że zdaniem świadka incydent ten miał miej­
sce jeszaze przed morderstwem.
JPRZEZ ODCISKI _  DO SPRAWCY 

W achmistrz żandarmerii Jan Pyla, b ra ł udział 
w dochodzeniach w tej sprawie i przedstawia ich 
przebieg. Dnia 31 stycznia 1936 świadek zbadał 
wszystkie buty w pułku piechoty, ale nic nie zna­
lazł podejrzanego.

Dalej badał świadek buty w  baonie mostów ko- 
IojowYch, ale i  tam d e  było nic podejrzanego, 
Wkońcu udał stę świadek do pułku artylerii,

gdzie zbadał buty całego pułLu. Przy oaaamu bu­
tów pmtoru gospodarczego znalazł = wianek tu ty  
Leji, które odpowiadały wielkości i kształtowi 
śladu.

KONFRONTACJA Z PUŁKIEM UŁANÓW 
Ponieważ Leja tłumaczył się, że krytycznej ro- 

cy był w Podgórzu, gdzie z dwoma ułanami pił

rozpoznał 
PRACA DkKTYl OEKOPU 

Adolf Wysoczeński, przód. P. P. i— daktyle a- 
kop, przeorowadzał badania śladów m> miejscu 
zLiodni. Było kilka siadów, a z najwyraźniejsze­
go śladu sporządzono odlew. Sil idy były widoczne 
na wilgotnej ziemi, a  wyglądały jakgdyby ślady 
człowieka biegnącego, gdyż szpic buta był w y­
raźniejszy od obcasa.
OSTLTNIn SPOTKANIE

Ostatnią osobą, która widziała Gębalówną k ry ­
tycznego wieczoru, jest koleżanka jej, Janina €e- 
Łuia. Około godz. 10.30 w nocy stała obok bramy 
cmentarza rakowickiego i wówczas widziała Gę- 
baiównę, idącą w  towarzystwie żołnierza w  dłu­
gim płaszczu wojskowym. Gębalówna mówiła 
wówczas do koleżanki, że idzie do aom j 

Świadek nie może stwierdzić czy żołnierzem 
tym był Leja, w każdym razie był on tego wzros­
tu. Natomiast świadek *na Leję, gdyż przychodził 
on często pod pomnik Liii Wenedy i urządzał tam 
awantury.
BRAT OSKARŻONEGO ZEZNAJE 

Brat oskarżonego, Franciszek Leja, ubrany w 
strój góralski, staje przed sądem i nie korzysta 
z dobrodziejstwa ustawy. Co brat ronił w Krako­
wie, tego nie wie. Pamięta jednak, ze przed wy­
jazdem brata prosili go, aby mu kupił świdry. Jak  
wiadomo, Leja tłu m ac^  się, że krytycznego wie­
czoru był w  Poagórzu, gdzie chciał kupić świdry 
dla brata.
NIE ZNOSIŁ WIDOKU KRWI 
Jakub Gut, kowai, zatrudniał w swoiu. w arszta­
cie Leję przez 3 lata. Leja byl wówczas wesoły 
i spokojny, ale „całkowicie w  głowie dobrze nie 
miał”. Pewnego razu widział jak ktoś zarżnął się 
w palec, a wtedy widząc krew począł uciekać, 
gdyż nie znosił widoku krwi.
WYWlADOwCZYNI P u L lu J I  

Franciszka Fiedorówna, s t  przoL. służby śled­
czej w brygadzie obyczajowej, znała zamordowa­
ną Gębalownę, która była porywcza 1 upijała się. 
Świadek Rozalia Idee, wynajmowała przez pe­
wien czaa mieszkanie Gębalówme, k tó ra  lubiła 
się upijać.

Oko w oko z mordercą
Zeznania koronnego świadka

Duże zainteresowanie towarzyszyło zeznaniom 
następnego świadka. Na sali sądowej stanęła dru­
ga z lokatorek „wesołego mieszkania”, ta w łaś­
nie, która zjawiła się w momencie, gdy morderca 
opuszczał miejsce zbrodni.

Maria Zbelutówna, zajmowała mieszkanie ra ­
zem z Gębalówną i krytycznej nocy zjawiła się 
W mieszkaniu, gdy właśnie morderca wychodził 
z pokoju.

W mieszkaniu Marsów zamieszkała 2 tygodnie 
przed morderstwem, gdzie sypiała w kuchni obok 
Gębalówny. Krytycznego dnia pożegnała się z 
Gębalówną o 6-tej wieczorem. Do domu wróciła 
w towarzystwie kolejarza Siudy. On zaczekał w 
sieni, a ona zeszła ze schodów i otworzyła drzwi 
do mieizkania.

Wówczas zauważyłą osobę leżącą koło łóżka w 
kałuży krwi. Obok stołu stał wojskowy. W chwili 
gdy ona weszła, mężczyzna ten począł cofać się 
tyłem i wybiegł na schody. Żadnych' szczegółów 
charakterystycznych, odnoszących się do niego, 
Zbelutówna nie zauważyła. Wie tyłko, że był ub­
rany w płaszcz wojskowy. Sprawca pobiegł w 
stronę ogrodu, przebiegł przez ogród, przesadził 
płot i m ik ł w  cemnościach.

Początkowo zeznała w dochodzeniach, że na ra ­
mieniu żołnierza widziała naszyty numer 20. Ale 
nie widziała tego w rzeczywistości. Dała się za­
sugerować, gdyż wiedziała, że Gębalówna ma ko­
chanka, który ma ten numer na naramiennikach. 
Później uświadomiła sobie jedlnak, że takiego nu­
meru nie widziała.

Ostatnią grupę świadków na wczorajszej roz­
prawie tworzyła rodzina Marsów, zaur^zkałych  
w domu przy ul. Wiklowej, gdzie dokonano mor­
derstwa.
RODZINA ZAMORDOWANEJ ZEZNAJE

Stanisława Marsówna, zamknęła bramę domu 
około godz. 10.30 i wówczas słyszała Jęki. Myś­

lała jednak, że jest to gtos psa, Gdy wróciła do 
mieszkania, usłyszała po chwili krzyk Zbetutów- 
ny. Nie wyszła jednak od razu, gdyż gjcdec zem­
dlał z przestrachu.

Depozycje jej potwierdzają zeznania Józefa 
Marsa sen., który potwierdza, że zemdlał w mo­
mencie gdy ujawniono zbrodnię.

Mąż zamordowanej Marsowej, Józie! Mars Jun. 
wystawia żonie swej jak najlepsze świadectwu. 
W chwili gdy padła ona ofiarą zbrodni, on prze­
bywał w  leczeniu w szpitalu wojskowym.

TEN, KTÓREGO POCZĄTKOWO 
PODEJRZEWANO

Ostatni zeznawał na wczorajszej iozprawie 
świadek Stanisław Baiysz. Nazwisko tego świad­
ka łączyło się z tą sprawą, gdyż został on począ­
tkowo zatrzymany jako podejrzany o dokonanie 
zabójstwa.

Baiysz przyznał, że w tym czasie pełnił służbę 
wmjskową w pułku piechoty w Krakowie. Gęba- 
lówaę znał, gdyż utrzymywał z nią bliskie sto­
sunki. Spotkał ją  również krytycznego wieczoru, 
na plantach obok kawiarni „Zakopianka”, gdzie 
przei kodziił z koiegą. Gębalówna podeszl i do nieb 
i  odprowadziła ich aż do ulicy Zacisze. W tym 
miejscu nastąpiło pożegnanie. Gębalówna umówi­
ła się z  nim na dziień następny, on z a i z koiegą 
poszedł do kosz ir.

Po przesłuchaniu tego świadka, o godz. S pop. 
rozprawa została odroczona do dnia dzisiejszego. 
Dzień dzisiejszy będzie miał dla sprawy dec; du­
jące znaczenie, gdyż dziś będą przesłuchani bie­
gli prof. dr Ołbrycht i d r  Gradzlński z Krakowa 
oraz insp. dr Sobolewski z Warszawy.

-  Z W IĄ ZEK  ZAWODOW Y PRACOW NIKÓW  fcAJS- 
JEuWYCH I  K A S  OSZCZĘDNOŚCI B. P . W  d n ia  »  fcm. 
W lo k a li R y sek  O). W aadzw yc— L e w alne eebraOle.
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D Z i ś  w  t e a t r z e  U C I E C H A  r e w e l a c y j n a  p r e m i e r a
Nawiększa artystka doby obecnej niezapomniana z EPIZODU  
i MASKARADY ukażć się w a r c y f  l i m i e  w i e d e ń s k i m

SAM N A  SAM
„Jeśli kiedykolwiek uKazal się na ekranie film, zasługujący na określenie - rewelacyjny - to filmem tym jest natcnuione arcydzieło 
euranu „Sam na sam“ To zdanie znanego Krytyka wiedeńskiego jest najlepszym dowodem wielkich walorów artystycznych filmu ,Sam na sam,

Prasa niEmiecKa i austriacka o planie 
inwestycyjnym min. Kwiatkowskiego

Warszawa, 25. 2. PAT. Prasa niemiecka i au­
striacka komentuje przedstawiony przez wice­
premiera Kwiatkowskiego wielki program in­
westycyjny w szczególności zaś zamierzone u- 
tworzenie sandomierskiego okręgu przemysło­
wego. Wskazując na duże zainteresowanie sze­
rokich kól polskiej opinii publicznej sprawą 
programu inwestycyjnego, dzienniki zwracają 
uwagę na znaczenie nowego planu dla obrony 
państwa.

glości powstałych w okresie rozbiorów i do­
trzymanie kroku pt«tępowi zachodu Europy.

Podobny artykuł ukazał się również w „Rei- 
nisch Westf. Ztg.*‘.

Wiedeński „Ded Tag“ zajmuje się specjalnie 
kwestią okręgu przemysłowego w rejonie San­
domierza. Autor artykułu, omawiając znacze­
nie strategiczne przyszłego trójkąta przemy­
słowego, rozważa najważniejsze zadania, zwią-
rranA a n r y iu n  □.Pii i ’/ r  m lo ł  oinannfii

„Germania** poświęca polskiemu planowi in ­
westycyjnemu ■ dłuższy artykuł podnosząc, iż 
program ten ma nja celu wzmocnienie siły go­
spodarczej i obronnej kraju, odrobienie zale-

"UUV o Jji U Ii u .o iu u u in a v j i  i
Zdaniem autora projektowano inwestycje rów­
ne są, w historii Polski odrodzonej, wysiłkowi, 
jaki poniósł naród polski przy budowie Gdyni.

Walka z  zatorem  lodowym  
na Wiśle pod Sandomierzem

Kielce. 25. 2. PAT, Sytuacja, jaka wytwo 
rzyła się wczoraj na Wiśle pod Sandomie. 
rzem nie uległa żadnej zmianie, a lody w  
dalszym ciągu grom adzą się przy moście ko 
lejowym, który skutkiem uszkodzenia izbic 
jest zagrożony.

Wczoraj do późnej nocy oddziały wojsko 
we minerów przeprowadzały b. energiczną 
akcję w kierunku rozsadzania zatorów lodo 
wych środkami wybuchowymi. Ze względu 
na wyczerpanie amunicji i tworzenie się w 
dalszym ciągu większych zatorów przy mo 
ście przez spływ lodów z górnego biegu — 
spr owadzono dla rozbicia lodów  pluton sa 
perów z Przemyśla. Akcja trwa. Sytuację 
pogarsza fakt, że spływ lodów został wstrzy 
many w odległości 400 m poniżej mostu i 
tworzy się tam drugi zator.

Kraków. 25. 2. PAT. Dalszy spływ lodów 
przy stosunkowo niewysokim podniesieniu

stanu wody odbywa się normalnie. W dniu 
wczorajszym późnym wieczorem ruszył za­
tor lodowy z pod Kars i Nowego Korczyna 
i zatrzymał się na kilometrze 175,7 do 174, 
druga zaś część miedzy 182,3—178,5 kim. 0- 
bydwa zatory jednak nie są niebezpieczne. 
Sytuacja jest nadal bez zmian. Lody są po­
pękane i miejscami ruszają. Niebezpieczeń 
stwa wylewu nigdzie nie ma.

G ro źny za to r lodowy na Warcie
Wieluń. 25. 2. PAT. Na rzece Warcie w po­

bliżu wsi Konopnicy w pow. wieluńskim utwo­
rzył się ogromny z^tor lodowy, który grozi wy 
lewem rzeki i zniszczeniem istniejącego tam 
mostu- Władze adm nistracyjne wezwały pomo­
cy wojska- Przybył już na miejsce oddział sape­
rów, który przy pomocy materiałów wybucho­
wych przystąpi] do usunięcia nagromadzonych 
lodów.

KRONIKA ŁÓDZKA
— X —

„Kary są k o n i e c z n e “
Łódź, 25. 2. (G). Dziś do starosty grodzkie­

go dra Mostowskiego zgłosiła się delegacja ce­
chu rzeźników, która prosiła o złagodzenie 
sankcyj kurnych za przekroczenie przepisów 
o obrocie mięsnym. W odpowiedzi starosta o- 
świadczył, że kary ze względu na wykroczenia 
są  konieczne.

Rozw iązanie Ligi Obrony Praw  
Człow .eka i Obywatela

Łódź, 25. 2. (GL W dniu wczorajszym d0 lo­
kalu Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
przyszedł list zawiadamiający, że starostwo gro­
dzkie likwiduje ten oddział w Łodzi i zamyka 
lokal. Przyczyny zamknięcia są następujące: 
Zarząd Związku nie zgłosił władzom dwóch 
członków, przyjętych 8 stycznia oraz w spisie 
członków nie wskazał ieh przynależności pań­
stwowej. Na czele Ligi stoi płk. dr. Więckow­
ski, który w  ostatnim numerze tygodnika 
„Rzecz sumienia“ umieścił ostry artykuł prze­
ciwko ekscesom antysemickim na uniwersyte­
tach.

0 podburzające przem ówienie
Łódź. 25. 2. (G). Przed Sądem Okręgowym 

stanął prezes zarządu wojewódzkiego związku 
młodzieży Wici i członek rady naczelnego Str.

Ludowego Balcerzak, oskarżony o to, że 15 sier­
pniu na wiecu we Woli Kleszczowskiej powiat 
mławski, gdzie było zebrauyeh 3-000 chłopów, 
nawoływał tychże do obalenia siłą rządu i gro­
ził, że chłopi pójdą z kosami na Warszawę. Po 
wiecu utworzył 6ię pochód, z którego rozlega­
ły się okrzyki antyrządowe, oraz: „precz z bur- 
żuazją, niech żyje rewolucja światowa!**. Nia 
rozprawę zgłoszono przeszło 60 świadków. Wy­
rok zapadnie jutro.

KROMKA ŚLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA

—x —

Godziny handlu w sobotę
( T e ^ j o n e m  <‘d  n n s z e n o  k o i e s p o n d e n t a j .

Sosnowiec. 25. 2. (K). W związku z dekretem 
Prezydenta R. P., przedłużającym godziny hau- 
dlu w soboty i dni przedświąteczne d0 godziny 
12-ej, polskie organizacje kupieckie wszczęły 
energiczną kampanię za przywróceniem nor­
malnych godzin handlu w tych dniach. Przeciw 
temu występowały żydowskie organizacje go­
spodarcze, wskazując, że przedłużenie godzin 
handlu w soboty rekompensuje przedsiębior­
stwom żydowskim częściowe straty , poniesio­
ne wskutek niemożności prowadzenia handlu 
w piątki wieczorem i soboty w dzień.

Ostatecznie tarcia te zostały wczoraj zlikwi­
dowane na posiedzeniu sekcji handlowej Izby
Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu. Mocą 

obopólnego porozumienia Izba wystosowała pi-

0 wzmocnienie 
bezpieczeństwa w Erec

Jerozolima. 25. 2. (ŻAT) Jak donosi „Ha 
boker“, w Jerozolimie odbyły się narady in 
spektorów i innych wyższych oficerów po­
licji z udziałem gen. Dilla i kilku oficerów 
jego sztabu. Narady poświęcone były spra 
wom bezpieczeństwa publicznego w Pal es. 
tynie i ochronie pogranicza. Wedle infor­
macji ,,IIaboker“, na naradzie miano przy 
jąć wniosek utworzenia żandarmerji eiitar 
nej według wzoru z lat 1921 i 1925, która 
skJadać się ma z żydowskich i arabskich od 
działów policji pieszej i konnej pod do wódz 
twem oficerów angielskich.

Beturowcy na wolnej stopie
Jerozolima. 25. 2. (ŻAT) Na mocy decyzji 

sędziego śledczego wypuszczono do rozpora, 
wy sądowej na wolność za kaucją po 100 
funtów 37 członków Betaru, których zaare­
sztowano w czasie najścia na gmach Aa en 
cji Żydowskiej w Jerozolimie. Rozprawa 
sądowa odbędzie się w Sądzie Okręgowym 
w Jerozolimie.

  O -----

„Piękny przykład 
kraju macierzystego

( i e l e f onem od naszemu korespondenta)
Warszawa, 25. 2. (Sin). Prasa niemiecka do­

nosi o represjach, zastosowanych przez poli­
cję polską wobec odbytego w Łodzi kongresu 
niemieckiego „Volksverbandu . Organizacja ta 
skupia Niemców z Polski środkowej, Chełmsz­
czyzny oraz Małopolski wschodniej. Po raz 
pierwszy od 12 lat zabroniony został uroczysty 
wieczór i publiczna manifestacja, wobec czego 
obrady kongresu miały charakter zamknięty. 
Przywódca Volksverbandu b. poseł Utta zło­
żył oświadczenie, które dowodzi, że „Volksver- 
band“ Niemców polskich został całkowicie o- 
pauowany przez agitację hitlerowską. Oświad­
czył on: Dzieci Niemców w Ptlsce środkowej 
nie pamiętają już więcej języka niemieckiego. 
Chcemy uczestniczyć w błogosławieństwie, ja­
kie ludowi naszemu macierzystemu zostało da­
towane przez jego fuhrera. Chcemy w we­
wnętrzne stosunki naszej grupy uarodowej wło- 
żyć nauki wedle pięknego przykładu naszego 
kraju macierzystego.

smo do województwa z prośbą o uregulowanie 
tej kwestii w ten sposób, że w soboty sklepy bę­
dą otwarte do godziny 19.30 z wyjątkiem skle­
pów spożywczych, zakładów fryzjerskich, kalo- 
technicznych oraz kwiaciarni, które będą otwar 
te do godziny 21-ej.

Endecki adherent puik. Koca
Sosnowiec, 25. 2. (K). Nowoutworzony obóz 

puik. Koca znalazł w Zagłębiu niespodziewa­
nego adherenta. Ultra-endecki „K urier Za­
chodni* wystąpił wczoraj ku zdumieniu wszyst­
kich z artykułem, nawołującym do poparcua 
tego obozu i masowego wstąpienia do niego. 
Ciekawe jest, czy jest to tyłk0 zmiana orienta­
cji tego pisma, czy też stanowisko Str. Naro­
dowego w Zagłębiu.

•  •  •
Katowice, 25. 2. (K). Jak już donieśliśmy. 

Stocznia Gdyńska została zakupiona przez 
Wspólnotę Interesów. Jak się obecnie dowia­
dujemy, dyrektorem Stoczni został zamiano­
wany dotychczasowy kierownik fabryki zwrot­
nic i sprężyn przy warsztatach Hnty Piłsud­
skiego inż. Arnold Badian.
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Budżet uchwalony przez Sejm 
w trzecim czytaniu

Warszawa. 25. 2. PAT. Sejm zakończył 
dziś rozprawę nad budżetem. Na posiedzę 
nie przy yu członkowie rządu z p. premie­
rem gen. Sławoj Skladkowskim i wicepre. 
mierem inż. Kwiatkowskim na czele, marsz. 
Senatu Prystor, podsekretarze stanu i wyż­
si urzędnicy państwowi.

Na pierwszym miejscu porządku dzienne 
go znajdowało się trzecie czytanie projektu 
ustawy skarbowej wraz z preliminarzem bu 
dżetowym na rok 1937/38. Ponieważ spra. 
woaaawca generalny pos. Duch zrzekł się 
głosu, a w dyskusji Dukt głosu nie zabierał, 
przystąpiono odrazu do glosowania. Wobec 
tego, że do trzeciego czytania nie zgłoszono 
żadnych poprawek, przeto na podstawie 
art. 82 regulaminu głosowano nad ustawą

skarbową wraz z preliminarzem budżeto­
wym w całości. Marsz, stwierdził że ustawa 
skarbowa z preliminarzem budżetowym na 
rok 1937/38 została przez Sejm w terminie 
konstytucyjnym uchwalona.

Przystąp'unrt do głosowania nad rezoluc­
jami komisji budżetowej do projektu bud­
żetu. Przyjęto wszystkie rezolucje komisji 
budżetowej, m. in. do części 12-ej (Min. Roi 
niotwa) rezolucję, która wzywa rząd do 
jak najszybszego zrealizowania dekretu Pre 
zydenta K. P. z 1933 r. i do wglądu w reali­
zowanie ustawy o uboju zwierząt gcspodar 
czych, oraz do nadama tempa pracom na 
tym odcinku przez takie zarządzenia rządu 
któreby przerwały stan permanentnej dys 
kusji i bierności.

Dwaj zamachowcy kolejowi przed sądem
Lwów, 25. 2. (M). Wśród ogromnego zainte­

resowania w pizepełnionej po brzegi sali roz­
poczęła się dziś przed sądem przys.ęgłych we 
(Lwowie sensacyjna rozprawa o zamack na „O- 
n e n t Ekspress" w nocy z 23 na 24 sierpnia 
1935 pod Lwowem. Na ławie oskarżonycL za­
siadło dwóch szwagrów: Filip Di ram, torowy 
miejskich kolei elektrycznych we Lwowie i Ja­
kub Kamiński, b. żołnierz Legii Cudzoziem­
skiej w Maroku. Obaj na przestrzeni między 
Zimną Wodą a Lwowem rozkręcili szyny ko­
lejowe, a jeden z nich bezpośrednio przed 
przejściem międzynarodowego pociągu pos­
piesznego, kursującego n a , linii Bukareszt — 
Berlin, usunął te szyny. Pociąg wykoleił się, 
ale tylko jeden wagon spadł z nasypu i uległ 
zupełnemu uszkodzeniu. Inne wagony dzięki 
szybkości, z jaką pociągi na lej linii przebiega­
ją, przeszły dość gładko. Obu sprawców zama­
chu aresztowano dopiero w rok później.

W świetle aktu oskaiżenia potworny zamach 
na pociąg, którym jechało przeszło 500 osób, 
pkuow any był przez obu oskwiżcuytli od dłuż­
szego czasu. Krytyczr ei nocy sk a rż e n i w miej 
ecu, gdzie nasyp jest bardzo wysoki, rozkręci­
li szyny, następnie zakopali w pobliżu narzę­
dzia i położyli sic sami w odległości kilkuset 
kroków od toru, czekając nadejścia pociągu. 
W śledztwie przyznali się do winy twierdząc, że

chcieli wtargnąć do wagonów i obrabować po­
dróżnych. W dwa tygodnie po tym zamachu je­
den z nich udał się na miejsce katastrofy i 
zabrał zakopane narzędzia. W nocy z 15 na 16 
października 1935 obaj szwagiowie dokonali 
drugiego zamachu na li_ii Skmilów — Glinna 
Nawaria, a kiedy i tam im się nie udało, po­
wtórzyli zamach po raz trzeci w nocy z 23 na 
24 listopada na przestrzeni Stniiów — Sław- 
czany. Oskarżony Damm po nieudałych zaraa 
cha cli usiłował usunąć niewygodnego świadka 
zbrodni, swego szwagra i chciał go zastizelić, 
urządzając na niego z.sadzke w lesie.

Na dzisiejszej rozprawie obaj częściowo przy­
znali się do winy i wzajemnie się obciążali. 
Sensację wywołuje sposób, w jaki ujawniono 
całą sprawę. Mianowicie na sali w charakterze 
świadka staje niejaki Aśsman, który zeznał, że 
oskarżeni zwierzyli mu się, chcąc go wciągnąć ' 
do upółki. Opowiedział ou o tym na policji, 
k tóra poleciła mu wejść z nimi w kontakt i 
przedstawić się im jako komunista i członek 
organizacji terrorystycznej i nakapać im przy­
nieść narzędzia zbrodni. Gdy się to stało Danun 
i Kamiński zostali aresztowani. Okazuje się, 
że Assman jest synem Sołenelki, który w roku 
1922 został rozstrzelany za udział w zamachu, 
dokonanym przez UON na prochownię we 
Lwowie.

Uitochy nadal „gniewają* się na Genewą
Rzym. 25. 2. PAT. Agencja Stefani donosi 

z  urzędowych źródeł, że wiadomości prasy 
zagranicznej o udziale Włoch w mającej 
się odbyć dnia 8 marca konferencji w spra 
iwie rozdziału surowców w Genewie są faL 
szywc. Włochy nie widząc przyczyny do 
zmiany swego stanov,*s,ka do Ligi Narodów 
nie wezmą udziału ani w tym, ani w żadnym 
innym posiedzeniu w Genewie.

Włochy uw ażają sprawą 
Habsburgów za  nieaktualną

Bzym, 2o. 2. PAT. ńgencja Stefani donosi z 
dobrze poinformowanych źródeł —  w związku 
z kolportowanymi z,granicą pogłoskami na te­
m at st isunku Wioch do zagadnienia restauracji 
Habsburgów w Austrii, że sprawa ta jest nie• 
aktualia  i niebezpieczna dla. sytuacji m ięd zy  
narodowej.

Bojówka 0,N,R,-owsha 
przy pracy

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 25. 2. (A) Podczas wczorajsze 

go walnego zebrania koła przyrodników stu 
aentów Uniwersytetu warszawskiego dosz. 
to do krwawych awantur. Kiedy okazało 
się że li sła zt orzona przez „fabrera“ mło- 
dzut ży narodowo radykalnej może uzyskać 
tylko minimalną liczbę głosów, GNK-owcy 
opuścili salę. Po kilku minutach do lokalu 
koła wpadła bojówka, wyłamując drzwi i 
rzucając się z laskami i kastetami. Strzela­
no przy tym z rewoiwerów i rzicano pró. 
buwki z gazami cuchnącymi. Kilku człon 
ków koła ciężko pobito. Obecny na zebra­
niu audytor usiłował wezwać do spokoju 
napastników, nie uważał jednak za stosow 
49  sry lę^ tym ow ac^

Tragiczny zgon działacza polskie­
go na Śląsku cieszyńskim

Morawska Ostrawa. 25. 2. PAT. W hutach 
żelaznych w Trzyńcu na Śląsku cieszyńskim 
zginął tragiczną śmiercią wybitny działacz pol­
ski i  naczelnik tow. gfrnn. „Sokół" Szczepan 
Siejka. Podczas pracy wpadł do rozpalonej 
formy odfewniezśj, ponosząc śmierć na miej-
SCU.  —

LW OW SKA G IEŁD A  ZBOŻOWA
Lwów, 25. 2. (M) Na dzisiejszej giełdzie zboio< 

wej zaznaczyły się obioty w pszenicy, życie, owsie 
i mące. Pszenica, żyto, jęczmień, owies i hrecika 
obniżyły się w cenie. Tendencja ną ogół zniżkowa, 
usposobienie zniżkowe.

Płacono: pszenica jednolita czerw. 29.7j—30, 
zbiorowa czerw. 29—29..25, jednolita biała 29.50— 
29.75, żyto Stand. I 24.25—24.50, jęczmień jednolity 
24.50—24 7ó, owies Stand. 5, nie zadeszczony 22— 
22.59, Inne kursy nie zmienione.

Federacja P . Z .  0 . 0 . przystępuje 
do obozu p . Koca

Warszawa. 25. 2. PAT. Dnia 25 bm. od­
było się nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Głównego Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny prt.y wuporuoziale sfe 
der^wacycL związków, przedstawicieli za­
rządów wojewódzkich federacji PZOO z ca 
lego kraju.

Celem tego zebrania było uchwalenie zibio 
rowej rezolucji w związku z deklaracją ide 
owo programową płk. Adama Koca.

Po przemówieniu prezeca gen. Gureckie. 
go zebranie uchwaliło przez aklamację rezo 
łucję , w której Zarząd Główny Federacji po 
stanawia współpracować w dziele zjednoczę 
nia narodu polskiego, zgłaszając do pracy 
konsolidacyjnej zgotuje z deklaracją pułk. 
Koca wszystkie związki sfederowane.

# •
Warszawa. 25. 2. (Sin.) W posiedzeniu 

Zarządu Głównego Federacji uczestniczył 
przedstawiciel związku kombatantów żydo­
wskich.

Obrady Zw ią zk u  Strzeleckiego 
transmitowane p rze z rad;o

Warszawa. 25. 2. PAT. W dniu 27 bm.' o 
o godz. 15.45 do godz. 16-ej Polskie Radio 
transmitować będzie przez wszystkie rozgło 
śnie fragment z posiedzenia Rady Naczel­
nej Związku Strzeleckiego oraz przemó­
wień: prezesa Zarządu Głównego Związku 
Strzeleckiego mec. Franciszka Paschabkie- 

) i prezesa podokręgu Związku Strzelec, 
ego w Katowicach dr Kazimierza Niecia.

Duchowieństwo wobec 
deklaracji pułk. Koca

< Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25. 2. (Sin.) Katolicka Agencja P ra­

sowa ogłasza: Życie narodu nie streszcza się tylko 
w  działalności polityczuej i gospodarczej. Pogłę­
bianie poastaw ideowych w narodzie, w sm? ema­
nie moralnego żyda społeczeństwa, wiąże się naj­
ściślej ze zdoln Jv:ią obronną państwa oraz goto­
wością do poświęcenia i ofiar. Pogłębianie m oral­
ności i ideałów pozostaje w ścisłym związku z ży­
ciem religijnym jednostki i narodu. Nic też dziw­
nego, że w deklaracji pułkownika Koca znajduje­
my m. ia. ustęp, poświęcony kościołowi. Jeżeli ko­
ściół katolicki od kolebki państwa polskiego nie­
rozerwalnie związany jest z narodem polskim, jak 
to słusznie i zgodnie z historią podkreślił p. płk. 
Koc, to rolę tę mógł kościół spełnić chlubnie 
dzięki swemu nadprzyrodzonemu posłannictwu, 
był bowiem według apostoła narodów wszystkim 
dla wszystkich.

Pomne swej szczytnej misji dziejowej ducho­
wieństwo polskie z espiskopatem na czele w odro­
dzonej ojczyźnie nie szczędzi i nie nędzie szczędzić 
poparcia dla wszelkich wysiłków7, zmierzających 
do prawdziwej konsolidacji, zgody i spokoju w Pol­
sce. Szczególnie zaś duchowieństwo nasze przy­
czynić się będzie mogło stosownie do nakazów 
chwili, by w zrastał duch i siła obronna naszego 
państwa. Pozostając ponaa partiami i grupami licz­
nych stronnictw, duchowieństwo w dziedzinie pra­
cy obywatelskiej i patriotycznej będzie zawsze 
miało na względzie d >bro całości Rzeczypospolitej.

Chuliganeria w  Działoszynie
Warszawa. 25. 2. (A) Prokuratura war. 

szawska prowadzi dochodzenia dookoła 
stale powtarzających się zajść aniyżydows 
kich w miasteczku Działoszyn, gdzie nie ma 
poprostu dnia bez rozruchów antyżydows­
kich i wybitych szyb w mieszkaniach i skle 
pach żydowskich. W związku z tym areszto 
wano niejakiego Pieczką w chwili, gdy. sir*" 
lał on do przechodzących Żydów.

Z  codziennej rubryki
Lwów, 25. 2. (M). Na czwartym raku wydzia­

łu mechanicznego Politechniki lwowskiej gru* 
pa studentów usiłowała usunąć studentów ży­
dowskich z zajmowanych przez nich miejsc,. 
Doszło do bójki, w czasie której został ciężka 
pobity jeden student żydowski.

Lwów, 25. 2. (M). Sąd starościński skarał 
dziś pewnego robotnika na 7 dni begwzlędnego 
aresztu z powodu zdzierania afiszów, zawie­
rających deklarację pułkownik* Kocą,
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Socjaliści łódzcy ponownie wysuwają 
kandydaturą p. Barlickiego

Łódź. 25. 2. (G) O godz. 7.30 wieczór w 
obecności 65 radnych rozpoczęło się nosie, 
dzenie rady miejskiej, poświęcone wyboro­
wi prezydenta miasta wobec niezatwierdze. 
nia kandydatury b. posła Barlickiego przez 
ministra spraw wewn.

Posiedzenie otwiera prezydent Godlewski 
zawiadamiając o decyzji miezatwierdzenia 
p. Barlickiego. Adw. Schweigler w imieniu 
endecji oświadcza, że skład rady budzi po­
ważne zastrzeżenia w społeczeństwie pols. 
kim, wskutek „wzrostu wpływów żydows­
kich i komunistycznych*’. Wywołuje to tu. 
mult wśród PPS. przy czym adw. Schweig 
ler otrzymuje tytuł ,,w esołka nr. 2“. Twier­
dzi on, że władze nadzorcze są uprawnione 
do dyskwalifikowania nieodpowiednich kan 
dydatów, jednak brak motywów jak przy 
dyskwalifikacji Barlickiego, podważa ideę 
samorządu. Wobec tego endecy udziału w 
obradach nie wezmą i — jak przypuszcza 
mówca — również i PPS udziału w obra. 
dach nie weźmie. Gdyby jednak było ina

czej, jest to dowód 9ojuszu pomiędzy PPS 
a sanacją. Po tym oświadczeniu endecy de. 
monstracyjnie opuszczają salę.

Na sali pozostaje PPS oraz czterech rad­
nych żydowskich. Przewodniczącym zostaje 
wybrany radny Walczak z PPS. Zabiera 
głos radny Chodzyński oświadczając, że nie 
umotywowanie niezatwierdzenia kandyda. 
tury Barlickiego oraz nieznany los wicepre­
zydentów", zmusza frakcję socjalistyczną do 
powtórnego wystawienia kandydatury Bar 
lickdego. Klub działa w imieniu 120000 wy. 
borców. Samorządy nie powinny być kiero­
wane przez komisarzy i tymczasowych pre 
zydentów.

W wyniku głosowania b. poseł Barlicki, 
otrzymuje 41 głosów, tzn. tyle, ile przy po­
przednich -wyborach. Aguda nie brała u- 
działu w’ glosowaniu.

Na zakończenie prezydent Godlewski od 
daje hołd pamięci adwokata Piotra Kobna 
który zmarł w ubiegłym tygodniu. Posiedze 
nie trwało 35 minut.

Walą się domy w  Madrycie
Paryż, 25. 2, PAT. Hava» donosi z Madry­

tu: Nia skutek wybuchu miny, który nastąpił 
dziś rano w dzielnicy uniwersyteckiej, runął 
szereg domów, Wojska rządowe, korzystając 
z zamieszania, zajęły kilka rowów strzeleckich, 
obsadzonych poprzednio przez powstańców. 
O godz. 5 m. 30 wojska rządowe spowodowały 
wybuch miny na południe od Carabanchel Ba* 
jo. Ziawaliło się wiele domów obsadzonych 
przez powstańców. Wojska rządowe ruszyły

Otwarcie „Dom u Dzieci" 
w  Radziszow ie

We czwartek w południe w  dużej gminie powia­
tu krakowskiego, Radziszowie, odbyło się uroczy­
ste poświęcenie „Domu dzieci w  Radziszowie bu. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego". W uroczystości 
wzięli udział: przedstawiciel pana ministra opieki 
społecznej wiceminister dr. Piestrzyński, wojewo­
da krakowski Gnoiński, wicemarszałek Senatu dr. 
Mikołaj Kwaśniewski, reprezentantka Ligi Kobiet 
z W arszawy p. Zofia Moraczewska, prezydent mia­
sta Krakowa dr. Kaplicki, kurator okręgu szkolne­
go krakowskiego Stypiński, przedstawiciele woj­
ska, licznych organizacyj i  związków oraz tłumy 
miejscowej ludności.

Aktu poświęcenia dokonał ks. biskup Rospond, 
a po sprawozdaniu starosty powiatowego dr. Wnę­
ka, wiceminister Piestrzyński dokonał aktu otwar­
cia domu. Następnie p. wiceminister dokonał de­
koracji złotymi krzyżami zasługi dwu około opieki 
społecznej zasłużonych działaczy, dra W ładysława 
Stryjeńskiego, przewodniczącego komisji opieki 
społecznej przy Radzie powiatowej krakowskiej, 
oraz mgra A. Cieślika, sekretarza krakowskiej Ra­
dy  powdatowej.

Uczestnicy uroczystości zwiedzili nowo otwarty 
dom dzieci powiatu krakowskiego w Radziszowie, 
który został wzniesiony przez Wydział Powiatowy 
krakowski przy pomocy finansowej województwa 
międzykomunalnego Zw. Opieki społecznej w Kra­
kowie, Ligi Kobiet w  Warszawie oraz przemysłow­
ców powiatu. Budynek zakładowy o 100 do 120 łóż­
kach położony jest na południowym stoku zalesio­
nej góry, na 11-morgowej parceli leśnej, przezna­
czonej pod place zabaw i gier oraz park. Dom jest 
przeznaczony dla najuboższych dzieci powiatu, u 
których kilkutygodniowy pobyt w  zakładzie przy­
czyni się do podniesienia stanu zdrowia nadwerę­
żonego niedostatecznym odżywianiem, złymi wa­
runkam i mieszkaniowymi, lub przebytymi choro­
bami. Dzieci zostają umieszczone bezpłatnie. U- 
trzym anie pokrywa Wydział Powiatowy wspólnie 
* gminami i  komitetami rodzicielskimi.

Moekwta, 25* 2. PAT. W jednym z domów 
przy ulicy Sadowo-SuchareweEiej w Moskwie 
wykryto palarnię opium. Podczas komisji zna­
leziono około 1 kg. opium, oraz przyrządy do 
palenia. Aresztowano kilka osób bez określo­
nego zajęcia oraz Czebotarową. główną loka­
torkę mieszkania, w którym urządzona była 
palarnia.

natychm ias t  naprzód , aby u fo rty f ikow ać leje, 
powstałe na sk u te k  wybuchu.

P a t ro le  wojsk rządowych wkioczyly  na przed 
m ieściu ni. M arauosa,  k tó re  pow stańcy mieli 
n ie m a l  całkowicie ew akuować, pozostaw iając 
jedynie gniazda karab inów  m aszynowych i  m o ­
ździerze z n ieliczną obsługą. P ow stańcy  k o n t r ­
a takow ali w okolicy M ora ta  de T ajona ,  lecz 
zostali odparci.

Ras Desta -  ostatni przywódca 
rewolty abisyńskiej

Addis Abeba. 25. 2. PAT. Agencja Stefani 
donosi: Wicekról Graziani przesłał na ręce 
Mussoliniego raport, podkreślający obłudę 
Basa Desty, który z jednej strony zabiegał 
o łaskę Włoch, z drugiej zaś strony organi­
zował opór przeciwko ich postępom. Marsz. 
Graziani zdaje równocześnie sprawozdanie 
z akcji bojoAYej przeciwko Rasowi Desta — 
która zakończyła sio w dniu 24 bm. rozgro 
mieniem bandy buntowników przez oddział 
krajowców z prowincji Tigre, dowodzony 
przez włoskiego kapitana lucci. Przy boku 
kapitana Tucci walczył Dedżak Toklu. Ras 
Dcsth został pojmany do niewoli i natych­
miast rozstrzelany. Ze śmiercią Rasa Desty 
zeszedł do grobu ostatni przywódca rewolty 
w Abisynii.

*  *

Rżym. 25. 2. PAT. Koła oficjalrfe zapew­
niają, że stan zdrowia marsz. Graziani‘ego 
stale się polepsza i zaprzeczają, jakoby mar 
szalek miał zakażenie krwi.

W yrok śmierci za  szpiegostwo 
w  Czechosłowacji

Praga. 25. 2. PAT. Sąd dywizyjny w Pra 
dze skazał na karę śmierci przez powiesze­
nie sierżanta zawodowego Józefa Kreize za 
szpiegostwo. Jest to pierwsza w Czechosło­
wacji kara śmierci za szpiegostwo.

Uarszawa. 25. 2. (Sin.) Joint w Ameryce 
postanowił przesiać na pomoc dla Żydów 
w Polsce 2,400.000 dolarów.

Wilno. 25. 2. PAT. Do miejsca odosobnię 
nia w  Berezie Kartuskiej zostali wysiani za 
działalność wywrotową: Biernacki Naum i 
Niewiarowioz Jan.

Warszawa. 25. 2. (A) Policja stołeczna a. 
resztowała niejakiego Kurca, który kwesto 
wał na rzecz internowanych w Berezie.

Warszawa. 25. 2. (A) W pociągu pospie­
sznym Warszawa—Lwów aresztowano Ab* 
rama Weissbauma międzynarodowego zło. 
dzieją kolejowego, karanego przez sądy

Konkurs na sarkofag 
Marsz* Piłsudskiego

W  związku z  rozpisanym komiKursem na 
sarkofag Marszałka Józefa Piłsudskiego Wy 
dział Wykonawczy naczelnego komitetu u- 
czczenia pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 
przesunął termin nadsyłania projektów cło 
30 kwietnia br. Projekty mogą Lyć przesy­
łane za zaliczeniem wyłącznie kosztów prze 
syłki pocztą lub koleją pod adresem: Kra. 
ków—Wawel, kierownictwo odbudowy Wa 
welu.

Ostrzeżenie przed oszukańczym i 
akw izytoram i

Warszawa, 25. 2. PAT. Instytut Józefa P ił­
sudskiego podaje do wiadomości, iż nie upo­
ważnił żadnych akwizytorów do zbierania za­
mówień na 10-tomowe wydawnictwu p. t. „P i­
sma zbiorowe Józefa Piłsudskiego' i przyj­
mowanie przez la osoby zamówień lub pienię­
dzy będzie ścigał sądownie. Zgłoszenia na p re­
numeratę nowego wydawnictwa .,Pisma zbio­
rowe Józefa Piłsudski ego'* w cenie 30 zł- p łat­
nych w ratach po 3 miesięcznie należy nad­
syłać na zwykłej kartce pocztowej bezpośre­
dnio do Inststytutu Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie, Al. Ujazdowskie 1. Przy nadsyła­
niu zcsiówień nie należy dokonywać żadnych 
wpłat, gdyż należność za poszczególne tomy 
będzie pobierana przez listonosza przy w rę­
czaniu książki prenumeratorowi.

Nadużycia w kahałe 
warszawskim

Warszawa. 25. 2. (A) W związku z dotych 
czasowymi rezultatami lustracji w księgach 
żydowskiej gminy warszawskiej podało się 
do dymisji trzech urzędników na stanowis­
kach kierowniczych, a mianowicie dr Zie- 
gelstrauch kierownik wydziału opieki spo. 
łeczno sanitarnej, Herzog referent wydziału 
gospodarczego i Potower główny buchalter 
gminy. Wedle krążących pogłosek, komisja 
kontrolująca postawiła już wniosek o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności sądowej 4 
urzędników gminy za popełnienie nadużyć.

Na dzień 1 marca komisaryczny prezes 
gminy podpisał wymówienia dla wszyst­
kich urzędników i pracowników kabału war 
szawskiego.

#  *  #

Łódź. 25. 2. (G) W dniu wczorajszym u- 
rząd skarbowy przeprowadził w gminie ży 
dowskiej rewizję. M. in. w biurku prezesa 
posła Mincberga, który bawił w Warszawie 
wyłamano szuflady.

Wczoraj przeprowadziła policja rewizję 
w lokalu Bundu, gdzie mieści się łódzka re 
dakcja bundowskiej „Folkscajtung".

Haussa na papiery 
polskie w Wiedniu

Wiedeń, 25 2. PAT. W ciągu ostatnich p* 
ru dni na giełdzie wiedeńskiej daje się zauwa­
żyć ogromna zwyżka polskich papierów. I tak 
Zieleniewski podniósł się z 14 na 49 szyi., Port- 
land Cement z 30 ua 72, papiery naftowe, jak 
Galicja i Karpaty o 25 proc. W kołach giełdo­
wych tłumaczą tę zwyżkę oczekiwanym wiel­
kim ożywieniem w polskim przemyśle w zwią­
zku z planem inwestycyjnym, oraz życzliwym 
przyjęciem, z którym się spotkała deklaracja 
płk. Koca w tutejszych kolach finansowych.

Brak rąk do pracy we Francji
Lille. 25. 2. PAT. Mimo sprzeciwów, * 

nawet protestów w prasie ze strony federa 
cji francuskich robotników rolnych, wzmo­
żony popyt na robotników w rolnictwie 
francuskim wpływa na ustawiczne' powięk 
szanie się liczby transportów" robotników 
rolnych z zagranicy, również i z Polski. Na 
dotkliwy brak robotników w rolnictwie 
francuskim wpływa częściowo i przenosze­
nie się robotników z roli do górnictwa wę­
glowego, obserwowane po wprowadzeniu w  
górnictwie 40 godzinnego tygodnia pracy.

wszystkich krajów. Podczas rewizji znale­
ziono u niego większą ilość srebrnych prze 
dmłotów, pochodzących z  kradzieży.
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JAKO „MISZLOACH MANOT" składam 

W Pańslwu
Prez. ZYGMUNTOM ALEKSANDROWICZOM 
NA CELĘ ICH BURSY ZŁ 100.

ABRAHAM NUSSBAUM.

L U T Y

P  i Ą  T  IS K

W sc,lód siońca V  
6 - 15 m

Zachód słońce.
17 . 01 m

Adar 15 5697

D z t ś  w  k i n i e  » A T L A N T I C
najpę] .liejsza para kochanków ekranu

w przepięknym 
filmie m łosnytn JEJ PIERWSZA MIŁOŚĆ

Loretta YOUNG i Robert TAYLOR
endowny romau1 dwojga kochających s e r a  — 
film, który (rozum.e każde serce kobiece!! 

Rei. i  b jf  fattl H u t h ,  twurca „Melodii wielkiego m asta“

n W ALLflCE B EER Y  reżysera* BOLEbY^W SHlEUO Z A P S N N I A 1 Y  G Ł Ó W  E K
. rzeUsiaw ec a o godz. 5, 7.4 \  915. -  OoTAlNIE PORANKI „ B A R B A R A  R A f f Z l l i iŁ Ł Ó  WNIA»‘ 
w  soboL o godzin e 12 przed południem i o godz. 3 no południu, *  niedzielę o godzin e 10 i 12 przedp.

Kitka uwag na czasie

PUR1M W ŚNIEŻNEJ SZACIE.
Tegoroczny Purim przeszedł pod znakiem spe­

cyficznego nastroju. Po raz pierwszy nowiem od 
nieDamiętnych czasów obchodzony był Purnn w 
okresie mrozu i śniegu. Po kilkunastu dniach p ra­
wdziwej wiosny, nastąpiła zniżka temperatury a 
wysoka W arstwa śniegu uzupełniła do reszty ob­
raz zimowy.

W dzielnicy żydowskiej panował przez cały 
dzień ożywiony ruch. Skitpy zamknięte zostały z 
nastaniem zmroku a w godzinach wieczornych 
widać było korowody masek, przeciągających n- 
łicaffli i wywołujących wesoły nastrój wśród tłu­
mów spacerującycn po ulicach.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś mają dyżnr nocny lekarze: 

Dr Alei sandrowicz J., Warneńczyka 14, tel. 189-99 
Dr Owezyński Tadeusz, Lubicz 34, tel. 158-26 
Dr Pinkusfeldowa Regina, Sebastiana 7, teł. 116-83 
Dr Sokołowski Adam, basztowa 2i, tel. 142-04.

Dziś mają dyżur nocny apteki: 
Rynek gb Ą-B 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, 
Długa 4, Krakowska 19, Zwu rzyniecka 7, ,Rynek 
Podgórski- 9

CHÓR ESTOŃSKI W  KR YKOWIE.
Wczoraj prżybyi do Krakowa męski Chór Estoń­

ski. Na dworcu powitali gości starosta powiatowy 
dr Wnęk, imieniem prezydenta miasta radca inż. 
Niżyński, konsul estoński Boehm, prezes Tow. Pol­
sko-Estońskiego mjr. Milli, di Macud liński i inni. 
W godzinach', popołudniowych goście estońscy po­
dejmowani byli przez p. Prezydenta Miasta w a- 
partaineutach pałacu Larysza.

INAUGURACYJNA IMPRjsZA SAMOCHODOWA
KRAKOWSKIEGO KLUBU AUTOMOBILOWEGO

W dniu 27 lutego 1937 r. organizuje Krakowski 
Kłub AutomoDilowy tradycyjną jazdę zimową do 
Zakopanego. W roku bieżącym impreza ta  jest spe­
cjalnie ważną, ponieważ stoi u progu nowej ery 
w dziedzinie motoryzacji Kraju Po raz pierwszy 
wezmą w niej udział stery wojskowe w służbie 
czynnej pa maszynach typu polowego. Poza tym 
na mecie, zawodów spotkają się zawodnicy z ca­
łej Polski, przebywając setki kilometrów. Przewi­
dywany jest udział ponad dwudziestu maszyn. Ko­
mitet imprezy przygotował cały szereg pięknych 
i cennych nagród.

SĄD NAD „KOBIETĄ NR 14“.
Dziś o godz. 20 odbędzie się w sali odczytowej 

nrzy ul. Dunajewskiego I 7. powtórzenie „Sądu 
nad „Kobietą ur 14“. Jako trybunał, oskarżyciele 
i obrońcy występują: Maksymilian Boruchowicz, 
Józef. C> rankiewicz, Józef Kirschner, Leon Krucz­
kowski, Mieczysław Steinbach, Ludwik Szczepań­
ski. Wyrok wydaje publiczność.
NA WET NA PIECE SĄ AMATORZY.

W nocy skradziono z nowo wybudowanego 
domu przy ul. Kazimierza Wielkiego Bocznej, po 
wybiciu szyby w oknie, 4 micce metalowe łazien­
kowe, wartości 600 zł na szkodę Aleasandra Gór- 
akiego.

OBŁAWA POLICYJNA.
Organa policji przeprowadziły obławę za ele­

mentami przestępczymi na terenie I, H i III Komi­
sariatu, Oraz 1. Poster., z której doprowadzono 27 
osób dó stwierdzenia tożsamości.

ARESZTOWANIE GROŹNYCH 
WŁAMYWACZY KASOWYCH.

Ostatnio dokonano w Krakowie dwóch włamań 
kasowych, a to do linny  Hydraulika oraz biur Fun* 
duszy Pracy. Policja aresztowała wczoraj trzech 
osobników, pozostających pod zarzutem dokonania 
tych włamań.

Akcja na Keren Hajesod — centralny 
fundusz odbudowy Palestyny jest w pełnym, 
toku. We wszystkich centrach żydowskie5o 
rozprószenia odbywa się ona w tej chwili 
jednocześnie.

Każdy Żyd, składający w naszym mieście 
cegiełkę do wielkiego gmachu żydowskiej Pa 
lestyny może mieć tę świadomość, że razem 

I z nim czynią to nasi bracia na cełej kuli z.em 
skiej. j

Niestety, nie wszyscy pojmują w całej"" peł­
ni doniosłość tej akcji. Nie wszyscy łożą na 
rzec* Keien Hajesod odpowiednie sumy.

Na odbudowę prastarej, żyaowsKiej Ojczy 
> zny, składają żydzi Kiakowa zaitdwie drob­
ny ułamek tej kwoty, którą łożą na inn^ ce-1 

. Ie społeczne. I
GayDy hość dekurantów powiększyła się 

w dwójnasób, tu u nas i wszędzie, powiększy 
łoby się t e m p o  odoudowy Palestyny pod-1 
wojnie.

Gdyby...
Wówczas dziesiątki tysięcy dunamów zie­

mi Żydowskiego Funduszu Narodowego nie 
leżałyby odłogiem, Uniwersytet Hebrajski,' 

ta duma na&za, mógłby szybciej rozbudować 
swoje wydziały, tysiące dzieci żydowskich 

i setki nauczycieli znalazłoby ośrodki pracy, 
chalucini nie sypialiby pod namiotami, ros- 
laby imigracja elementów ^pionierskich, rwł- 
łoby bezpieczeństwo jiożuwu, którego siła 
jest najlepszą r ę k o j m ią  spokoju w Palesty­
nie, rosłoby z radości serce każdego Żyda i  
Żydówki na wiadomość o kwitnącym dziele 
odbudowy kraju naszej przeszłosm i  — przy­
szłości

A całe to dzieło zależy od ofiary pienięż­
nej, składanej rocznie dla, Erec Israel.

Czyż jeszcze mało doświadczył nas los 
przez 20 wieków, że nie doznaliśmy głfboaie 
go wstrząsu, któryby nas zerwał na równe 
nogi, rozbudzał głos sumienia i porwał do 
zbiorowego czynu dla uratowania narodu, 
jego dumy, jego bytu, jego honoru, jego imie 
nia — od zagłady i hańby?

Bez odbudowy Erec Israel będziemy wiecz­
nymi potępieńcami wśród narodów świata, 
przez odzyskanie żydowskiej Palestyny wy­
walczymy sobie samorzutnie, bez próśb, czy 
błagań — równouprawnione stanowisko w 
rodzinie narodów.

Wy wszyscy, którzy skąpicie grosza dla 
wielkiej sprawy, pamiętajcie o tym, że pod­
cinacie gałąź, na której siedzicie.

Omdlałe z wiekowej udręki ramiona naro­
du żydowskiego podniósł syjonizm ku górze, 
aby mogły dźwignąć ciężkie brzemię losu 
i kuć przyszłość w twardej opoce przeci­
wieństw i trudności.

Wesprzyjcie te ramiona, nie pozwólcie im 
opaść, choĆDy w imię przyszłości Waszych 
dzieci!

Stańcie do szeregu. Zaciągnijcie się do 
drużyny współpracowników Keren Hajesodu. 
Otwórzcie Wasze serca i — kieszenie!
• O wielką stawkę idzie, o byt lub niebyt 
narodu żydowskiego. Czy co mało?

Nie pozostawajcie zatem na uboczu!
Zbieracze i ofiarodawcy! Dopomóżcie so­

lidarnie osiągnąć w bieżącej akcji Keren Ha 
jesod w Krakowie pełny sukces!

Z A B A W A  T A N E C Z N A  J
<pp. W yrwie*. ilanusz , lilre ieh , re iy s . A usterii E.) 

odbędzie się

w sobotę dnia 27 bm. o godz. 9-tej wieczór
w  galach ZwiązKU Ż y d ó w  U c z e s t n i k ó w  W a l k  
o N iepodległość dolski w A a k o w e , S y n ek  GL 12, II p.

Z  i Ł f l T k U . U M & T U a Y  l S ż I U K I
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

cenach zniżonych, pełna humoru komedia muzy-
j czna „Krawiec w zamku'' P. Annonfa i L. Mar 
i ćhanti a, z  muzyką Al. Steinbrechera. „Krawiec w 

zamku’’ powtórzony oędzie w niedzielę po połud­
niu. Jutro, po cenach najniższych, stale zapełnia­
jąca widownię „Nieusprawiedliwiona godzina", 
zabawna itoiuedda St. Bekelfi’ego, w premierowej 
obsadzie. W niedzielę wieczorem, po cenach naj­
niższych, świetna komedia Chr. Jope-Slade i S. 
Stokes „Złoty wieniec”, z udziałem znakomitej ar 
tystki Stanisławy Wysockiej.

— „BEATRJN C EN C r — tragedia Juliusza 
Słowackiego w opracowaniu scenicznym reż. St. 
Wysockiej, będzie najbliższą premierą Teatru 
miejskiego, w  tragedii tej wystąpi gościnnie p. 
Stanisława Wysocka, rolę tytułową odtworzy p. 
Zolia Jaroszewska.

— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7. Występy 
Wileńskiego Zespołu Operetkowego z Nechamą, 
Chaszem, Kadiszem na czele, wywołały wielkie 
'Zainteresowanie. Wczorajsza premiera odniosła 

' niesłychany sukces. Publiczność wypełniająca sa- 
' łę po brzegi gorąco oklaskiwała swoich ulubień­
ców. Dziś, godz. 8.30 powtórzenie wspaniałej ope-

J A KA  BĘDZIE POGODA?

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 26 bm.: Pogoda ha ogół chmurna, rank m 
mglista, * przejaśnieniami w ciągu dnia. Le .i, 
w górach umiarkowany mróz. Słabo wiatry zacho- 

|  dnie i połnocno-zachodnie.

reiki „W rosyjskim kabarecie", ju tro  2 przedsta­
wienia o godz. 4 pop. po cenach zniżonych i 8.30 
wiecz. po cenach normalnych. — Bilety w firmie 
Fischhah, Grodzka 46.

_  Z TEATRU „BAGATELA". Tematem ogól­
nego zainteresowania Jest obecnie wystawiona 
rewia p. t. „Ostatni mazur” w „Bagateli". Powo­
dzenie rewii poprzedniej pozwala przypuszczać, 
że i obecna dowcipna rewia z Wyrwiczem, Fali­
szewskim na czele, cieszyć się będzie popularnoś 
ścią.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A D R IA : „W y p raw a n a  M ongo" (w gł. ro tl B usier 

G rabi,er) i „C yrk  S a ra n a "  (w gl. roli Pyt 1
Pala,, bon).

A P u L i O. „O gród A llah a"  (M arlena D ie trich , Charles 
Boy er).

ATLA N TIC : „ JeJ  p ierw sza  m iłość" (L oretta  Y oung, 
R obert T ay lo r) i „Z apom niany  człow iek" fW allaęa 
B eery)

DOM ŻOŁNIERZA: „C ały  P ary ż  śpiew a"
MUZEUM: „M ały  P u łkow nik".
FROM IKN: „S y lw e tk i"  (film  niem iecki).
STELLA : „O sta tn ie  dni Pom pei"
U CJEC H A : „Szukam  S telli P arisb ” (K uy F ran c is , J a n  

H iin le r  i in.).
W YNI1A: „Maria Stuart" (Katarzyna Hepburn, Frieae 

Mareh.l

— ŻYD. TG W. GIMN. KOMUNIKUJE; Przypo­
mina się członkom Z. T. G., że dziś w piątek od­
będą się ćwiczenia maczugami o godz. 8-ej wlecz. 

—x —

_  SEKCJA NARCIARSKA ŻYD. TOW. GIMN. 
KOMUNIKUJE: Przy sprzyjających warunkach

w niedzielę wycieczka narciarska do lasu bie­
lańskiego. Zbiórka o godz. 9.30 przed kinem „Pro­
mień”.

DZIŚ W KRAKOWIE: „Hatchija" 8 wlecz, r e re ra t  tow. 
IŁ Zim m erm anna, — „G O R D O N IA " 8 wleoz. refrrat o 
p-.oee ie m oskiew skim , -  UNIWERSYTET LUDOWY 
■yUZY TORA W  AWOD \  8 wieez. re f. kol. P . Schein- 
. isu a  n t  „H am au iz iu  i  an ty sem ity zm ”.
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Nerwy należy ochraniać! Dlatego...
... pić KflW E IM G z  wolną od kofeiny I

Pocztę szyfrowa 
insektowa

należy wr z uc a ć  w ciągu 
całego dola
tylno 

do  skrzynki
w mu r o wa n e j  w bramis 
przed .Nowym D z ie n n i k i e m *  
a k t ó r ą  o p r ó ż n i a  *iq 

6  l a z y  d z i e n n i * .

W olne, posady
B U  A b iurow a poszukiw ana 
Ż .ło s te n ia  l  podaniem  ży- 
o ió rysu  pod „P rzem y sł"  do 
Adm. Nowego D ziennika.

680g

M E C H A N IK  sam odzielny 
p rz y  m ontażu  1 reperacji 
row erów , m aszyn do szyoia 
poszukuje  s ta łe j posady. — 
Z głoszenia pud „R eprezen­
ta ty w n y  sp rzedaw ca" do 
Nowego D ziennika. 654g

ZDOLN f  m lodzienieo po 
.nadający  1000 ZŁOTYCH 
s jn k a  skrom nej p o sa d ;. Zgł 
p isem ne M. G lasberg  — Boł 
ĵ owcfc.

M O D N IA RK A  sam odzlel- 
na, ru ty n o w an a  poszzukujo 
s ta łe j posady k ierow nictw a 
ew en tu a ln ie  spólniczki dy ­
sp onu jącej kap ita iem . Zgło 
s oni a Adm. Nowego D zień 
n ik a  pod „C hą;n ie  Ś ląsk".

690g

PA N N A  in te lig e n tn a  z do 
b rego dom u obeznana z jzy  
ciem  poszu k u je  p ra k ty k i 
w lepszym  zak ładzie k ra ­
w iecko -  dam skim . Zgłoszj 
n ia  do Nowego D ziennika, 
pod „M . B ."

M A SZYNISTA DRU K A R­
S K I ru ty n o w an y , sp e c ja li­
s ta  w  ilu s tra c ja c h  obezna­
n y  w szechstronn ie  poszu­
k u je  p racy  w m iejscu  Jud 
n a  p ro w in c ji. Zgłoszenia 
do Adm . Nowego D zienni­
k a  pod „ H e n ry k " . 51°g

P R Z E P IS U JE  n a  m aszynie 
w szelk ie podan ia , rękopi­
sy , prace lek a rsk ie , nauk . 
li te ra c k ie  t  t . p . o raz ko­
resp ondenc je  po lsko-n ie­
m iecką. Ceny b. p rzy stęp ­
ne. Te!. 109-97. Związek Crz. 
P ry w . P lac  W ff . Św iętych 
8, Ł  p. Voglów na. 2o2b

D IE L I2N IA R K A . specja­
l is tk a  koszul m ęskich szy­
ja  po cenacn n isk ich . O hrsn  
s te in , P au liń sk a  14.

REKLAMA
DŹWIGNIĄ
HANDLU

Z d r o jo w is k a
ZA K O PA N E 10-Jniowy, mi 
ły  pob y t w piękn ie położo­
nym  pensjonacie  „M ER Y " 
D roga do B iałego teł. 12S3 
s kom pletnym , obfitym  u- 
irzym aniem  zł. 47.50. Za 
Zarząd Feuerste inow ie .

ZAKO PA N E, PEN SJO N A T 
DLa  DZIECI „SW O JA " 
ul. Zam ojskiego tel. 10 61. 
poleca pokoje kom fortow e. 
O pieka pedagogiczne — 
H ELEN A  PAUM GARTEN.

7i>;k

K RY N IC A  „P O D H A L E" 
pułnokom fortow y pensjo­
n a t pod k ler. B rando we j 
poleca pokoje z w ykw in t­
nym  u trzym aniem . Fele 
fon  316. 219k

K RY N IC A  — pensjonat 
, .R I \  IL R A " tel. 225 poleca 
pokoje pełnokom fortow e — 
cen tra ln e  ogrzew anie salon 
tr id g e o w y , radio , kuchnia 
w y kw in tna  1 ob fita . Ceny 
p rzystępne. Zarząd R. C ia s ­
tow ej I A. H aberow ej. — 

1714k

lokale
LOKAL biurow y 4—6-poko- 
jo w y  w dzieln icy : S tradom  
lub K aźm ierz poszukiw a­
ny. Zgł. pod „1 czerw ca" 
do Adm . Nowego D ziennika 

931k

PO SZU K U JĘ  pokoju , osob­
ne v.ejście d la  2 osób. O fer 
ty  Adm. Nowego D zienniku 
s podaniem  ceny pod „W y ­
godny  '.

POKÓJ um eblow any dla 
pań lub  panów z u trzy m a­
niem  ew. bez zaraz  do w y­
n ajęc ia . Z głoszenia D ie tla  
111 m. T.

p

SMACZNE ob iady  po zol- 
żo re j cenie w ydaja  się, — 
D ib tla  111/1 p . m. L

284*

UDZIAŁ w dochodowym  
przedsięb io rstw ie  du sprze 
dan ia . W kład  3.000. Zgło­
szenia: k an ce la ria  adw oka 
ta  S ch iffa . R ynek  P odgór­
ski 12. 68Sg

Kupn
NOSZONA g ard ero b ę  kupu 
ję , pacę dobrze. G oldborg, 
Gazowa U. tol. 168-21.

• 488*

S p r z e d a ż
W Y PR A W K I kom piaine 
d la NIEM OW LĄ T po eo­
nach  zniżonych. B ohrer, 
F lo ria ń sk a  27. 691k

MASZYNY do p isa n ia  b iu ­
row e w alizkow e różnych 
m arę '- w olbrzym im  w y­
borze tan io  dogodnie pole­
ca. „M aszynodom ", M a i 
L& wena te in , K raków , Zw.e 
rzyn iecka  11. 569k

W IECZN E PIÓ RA ! N a j w ę  
kszy w ybór, na jU psza  ja- 
fceść, oany fabryczna, iguu  
cy  G ioss i S k a  K .aków . 
S ta ro w iśln a  1 teluf. 121-90.

397k

S K L E P  w ceu iru m  K rako­
w a z koncesją  na  wędll- 
n ia rn ię  koszerną sprzedam  
s  pow odu w yjazdu . W ia- 
do-uośó D ługa 50. soag

P IE K A R N IA  w pełnym  ru  
chu  z cal;,m  inw entarzem  
śródm ieście K rakow a do 
o dstąp ien ia . Zgłoszenia No­
w y D ziennik K raków , pod 
„ P ib k a rn ia  ś udm ieśtie" .

390*

U l  i M oIIhiik

JĘ Z Y K I — Z nakom itą me­
todą A nsona — Zł. 4.— 
m iesięcznie. K row oderska 
5 859g

ZW Y CZA JN E W A uN E  
ZGROM ADZENIE CZŁON­
KU TOW AuZYSTW A ZA 
LIO ZK O W EuO  W NOWYM 
TARGU odbędzie się  dn ia  
9 m a rc a  1937 w lokalu  w ła- 
jp y m  o godz. 3 pop. z n a ­
stęp u jący m  porządkiem  
dziennym : 1) O dcuytanio

p -o to k u łu  z osta tn iego  W al­
nego Zgrom adzenia. 2) 
Spiaw uzdanio  D yrekcji 1 

■Rady z czynności i  rach iin  
ków  za lo k  1936. 3) Odczy­
ta n ie  sp raw ozdan ia Związ­
k u  z p rzeprow adzóhoj rew i 
z ji. 4) S praw ozdanie K om i­
s ji  rew izy jn e j % w nioskiem  
na  udzielen ie  D y rek c ji 1 
P au z ie  abso lu to rium . S) 
R ozdział zysku za  ro k  1986 
6) Oznaczanie n a jw y tszo j 
g ran icy  zobow iązań przez 
Tou. a rz js tw o  w ro k u  1937 
zaciągnąć  się  m ających , 
tudzież -uehw alenie wysoko 
<ei‘ k red y tu  d la  jednego 
osłonka. 7). Z atw ierdzenie 
bu.“ e ta  na  rok  1937. 8)
W nioski bez uchw al. Za- 
rzo i,.p * 1 - !)36k

k  j ż n e

A D M IN ISTR A C JĘ  Jomu-u 
p rzy jm ie  a p lik a n t adwokat- 
k i, ru ty n o w an y  w sp ra

w ach a d m im s tra c y jn y it1 
N a żądan ie g w aran c ja . — 
Nowy D ziennik pod „ T a­
n ią " . 694g

T A N I  T Y D Z I E Ń
w yrobów  tap icersk ich . Oh. 
G oldschm idt, K rzyże trzy .

604«

KRAWATY s ta re  p rz e ta r te  
p rzerab iam  no nowe Pod- 
sam oze 22 ofle. U p ię tru , 
•a. 10.

I N S E R A T O W  
A R O  B n Y C H
n ie  p r a y jm u jo  o lą  

telefonicznie 
tylko wprost 

«  Administracji 
I W iłę cin ls  

z a a o  . 6  w k  ą.
P o c z t ą  s z y f r o w ą
• Umerze mołza tylke ■ ,!ąfi 14 dm J daty 

' i alę adaośz.gu iaaarata.

K z lą łk o

JM. GEB IR TIG A  
M E IN E  L IE D E R
(52 piosenek z u n iam i) 
dc nabycia n a u to ra , K r a ­
ków, B erka  JoseL  5 m . 12.

242*

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
Zarząd Miejski w  stoi. króL mieście Krakowie —

M, Wodociągi i Kanalizacja w  Krakowie ugłaszu, 
iż w  dniu 10 marca 1937 r. o godzinie 12-lej w bu­
dynku administracyjnym M. Wodociągów i Kanali­
zacji w Krakowie ul. Senatorska 1, odbędzie się 
przetarg nieograniczony na wykonanie:

1) budynku odkwaszalni (snrowy stan i wykoń­
czenie)

2) robót rzemieślniczych, przy budynku hali 
pomp w  Bielanach.

Oferty z dołączonym kwitem wpłaconego do 
Kasy M. Wodociągów i Kanalizacji wadium, w 
wysukości 2 proc. sumy oferowanej, należy skła­
dać pod wyżej wymienionym adresem, najpóźniej 
do dnia 10 marca 1937 r. do godziny 12-tej.

Podkłady ofertowe nabyć można za opłatą 5.00 
zł. od sztuki.

Projekt i warunki przeglądać można codzien­
nie w  godzinach urzędowych, w  budyuku admini­
stracyjnym M. Wodociągów i Kanalizacji w  sekre­
tariacie od 13-15-tej.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu. 925k

za Prezydenta miasta:
Dr Radży ński Rudolf wr.

Wiceprezydent m.

R iTO W A N IE  TONĄCEGO  

O

•' - W ,

'PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
I a przesyłką pocztową . . .  miesięcznie zt. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Z&Rranicą * przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie sł. 22.50 

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest l milimetr w jednym tamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr.. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych; L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
. 0.25. Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grnt-i* 
iacje i kondoleneje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł 10.—. Podzięko* ania lekart kie do 25 mm. Zł. 10— . Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca d slicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZ LKNN1K* wychodzi codziennie, takie w poniedz i dni po»w!ąi-

.Wydawca: Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — B eaektor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler. 
Nowa D rukarn ia  Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowe) 7. — pod zarządem  M aksym iliana Feldm ana.


